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Przed jutrem Paryża 

W chwil, gdy piszemy te slo- 
wa dymisja rządu Doumergue'u 
jest już faktem dokonanym. Na- 
stąpiła onu po obradach francu- 


skiej rady ministrów, toczą- 
cych się w atmosferze pel- 
nej dramatycznego napięcia. Ro- 


kowania, mające na celu dopro- 
wadzenie do kompromisu między 
premjerem Doumergue'm a rady- 
kałami nie dały żadnego wyniku. 

Wydarzenia poprzedzające to 
przesilenie wykazały jaskrawo, że 
przeprowadzenie reformy ustroju 
Francji na drodze kompromiso- 
wej jest niemożliwe. Większość o- 
becnego parlamentu francuskiego 
znajduje się widocznie wciąż jesz- 


jszych  ostrzeżeniach 


I j e l 
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„Zbrodnia, której naród nie przebaczy partjom,, 
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Ogromny sukces demokratów 


„Zwycięstwo nad miljonami dolarów“ 


WASZNGTON, 8.11. (PAT). — 
Ostatnie rezultaty wyborów łame- 
rykańskich do Izby reprezentan- 
tów są następujące: demokraci 
011 mandatów, republikanie 100 
mandatów, laburzyści - farmerzy 
3 mandaty, postępowcy 7 manda- 
tów. Co do 14 mandatów brak 
jest jeszcze wiadomości. 

Do Senatu wybranych zostało 
5 demokratów, 5 republikanów, 
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1 farmer - laburzysta i 1 progre- 
sywnv. Ogółem w Senacie zasia- 
dać będzię 70 demokratów. 24 re- 
publikanów i po 1  laburzyście- 
farmerze. Nie ustałono jeszcze 
wyników co do 2 mandatów. 


e 


Kongresmani polscy 

NOWY JORK. 8.11. (PAT). — 
W obeenych wyborach do Izby 
reprezentantów i Senatu wybrani 


je do dymisji 


Po wczorajszych manifestacjach prawica możilizuje swe siły 


PARYŻ, 8. 11. (tel. wł.), Dziś 
o godz. 10 rano zebrali się w pa- 
lacu Elizejskim wszyscy ministro- 
wie z wyjątkiem Tardieu Lamou- 
ircux, który chory jest na grype. 
Po krótkiej naradzie rząd prem- 
jera Doumegue'a o godz. 
podal się Jo dymisji. 


Manifestacje w Paryżu 
Wiadomość o dymisji rządu 
Doumerguc'a wywołała w Paryżu 
wielkie wrażenie, Po wczoraj- 
przywódcy 
„Krzyża Ognistego", płk. La Ro- 


cze pod sugestją formuly J. Fer-; Que, oraz manifestacjach miodzie- 


ryʻego, który dowodził, że „Fran- 
cja potrzebuje słabego rządu”. 

Czyż nie jest rzeczą niezwykle 
charakterystyczną, że w ostatnim 
swym etapie usiłowania reformi- 
styczne p. Doumergue rozbiły się 
o proceduralną sprawę prowizor- 
jum budżetowego? Oligarchja par 
lamentarna, nie chcąc wobec na- 
stroju społeczeństwa kontynuo- 
wać otwarty atak przeciw bardzo 
zresztą "umiarkowanym planom 
refopgmy, zaszachowała Doume*. 
guc z Alunki: ministrowie i po- 
słowie radykalni uchwalili jedno- 
myślnie głosować przeciw 8-mie- 
sięcznemu prowizorjum  budżeto- 
wemu, którego uchwalenie było 
warunkiem utrzymania się rządu 
Doumergue'a. 

Przesilenie rządowe we Francji 
stało się nieuniknione, 

A co dalej? 

Dalszy bieg wypadków zależy 
już wyłacznie od stanowiska, ja- 
kie zajmie francuska opinja pu- 
hliczna ze związkami kombatan- 
tów i młodzieży na czele. Byłoby 
rzeczą naiwną przypuszczać, że 
jakikolwiek nowy rząd kompromi- 
sowy, choćby z etykietą rzadu jed 
ności narodowej będzie mógł prze 
prowadzić dzieło naprawy konsty- 
tucji francuskiej. Nawet Doumer- 
zue, najpopularniejszy z parlamen 
turzystów Francji dzisiejszej to- 
fnął się w ostatniej chwili, przy- 
znając otwarcie, że nie chce dzia- 
lac wbrew większości parlamentu. 

Interwencja skuteczna przyjść 
może tylko z poza parlamentu. I 
tu powstaje pytanie, jakie sily 
rzeczywiste reprezentują dziś te 
czynniki, które w lutym obaliły 
rząd i zapoczątkowały dzieło na- 
prawy moralnej wc Francji? 

W ciągu ostatnich miesięcy 1 
tygodni organizacje młodzieży i 
kombatantów francuskich zucho- 
wywały się z rezerwą, i biernie. 
Nie jesteśmy w możności ocenić. 
czy rezerwa ta była wynikiem 
specjalnej taktyki. 

Po upadku rządu Doumereuec'u 
sprawa ta wyjasni się w 
aujbliższym czasie. Może jutro 
albo pojutrze. Albo przewódcy „tre 
wolucji lutowej" mają wyraźny 
plan działania 1 dostateczne siły 
iw takim razic ulica paryska od- 
powie na igraszki parlamentarne 
radykałów i masonów  zdecydo 
wanym i mocnym protestem, albo 
okaże się, że enerzja młodych 1 
kombatantów wyczerpała się 
walce z korupcją... 

W takim wypadku wszystko po- 
zostanie po staremu i tylko rudy 
kali, nastraszeni w ostatnich cza- 
sach i zdenerwowani znowu na- 
biorą tupeiu i chęci do współczą: 
dzenia z socjalistami, a reforma 
konstytucyjna, odłożona zostanie 
ad acta, aż do czasu. w którym 


w 


ży patrjotycznej w mieście panu- 
je podniecenie. Wczoraj w ciągu 
dnia w różnych punktach Paryża 
doszło do szeregu wystąpień į ma- 
nifestacyj przeciwko partjom da- 
żącym do obalenia rządu. Demoun- 
stracje miały charakter wybitnie 
antylewicowy i były organizowa- 
ne przez młodzież * prawicową 
oraz zwiazki b. kombatantów. 


Rola Doumerjue'a 


Już wczoraj pik. La Roque o- 
Świadczył, że jeżeli partje obala 
rząd, naród podobnej zbrodni nie 
przebaczy im nigdy. Doumergue 
jest jedynym człowiekiem w ohee 
nej ciężkiej sytuacji zarówno we- 
wnętrznej. jak i zewnętrznej. po- 
siadającym  uiezbędne warunki 
do pomyślnego rozwiązania sytu- 
acji. 


Mabilizacja 

Dizś po ogłoszeniu wiadomości 
o ustąpieniu  Doumerzue'a pa- 
trjotyczne związki młodzieży Í b. 
kombatanci ogłosiły mobilizację 
swoich członków. Po  wczoraj- 
szych wyctapieniach į deklara- 
cjach nabiera to szczególnego 
charakteru tembardziej, że prawi 
ca widzi w obaleniu rządu, chęć 
grup lewicowych dalszego utrzy- 


mania istniejącego stunu rzeczy, 
zagrażającego przyszłości Fran- 
cji Być może, rozgrywka, która 
rozpoczęła się na terenie parla- 


mentarnym, przeniesie się na u- 
licę. 


Kto następcą? 


Spośród kandydatów na przy”, 


szłego premjera wymienia się 
szczególnie marszałka Petain'u, 


obecnego ministra wojny. Jest on 
niezwykle popularny w całym kra- 
ju, ale jest również zwolennikiem 
planów Doumergue'a tak, że wy- 
wrócenie jego gabinetu uważa za 
zkrodnię przeciwko narodowi. O- 
bok marszałka Petain'a wymienia- 
ja nadal Luissona, Lavala i Flan- 
dina. Dziwnem jest, że Blum i je- 
go grupa wystąpiła z propozycją 
wspólpracy w rządzie w porozu- 
mieniu z radykałami. Oczywiście 
koncepcja radykali - socjaliści nie 
ma widoków powodzenia. 

Z partji radykalnej wystąpił po- 
sel Clere, motywując swoją decy- 
zj, błędami, jakie popełnia zarów- 
no jedna strona, jak i druga. O- 
świadczył on, że lud francuski 
pragnie uzdrowienia politycznego 


jakaś nowa wielka afera: Wstrząyś- 
nie sumieniem społeczeństwa 
francuskiego. 

| Najbliższe dnie zadecydować 
moga o losach polityki francu- 
l skiej na dlugi okres. 


5. 5. 


1S0 | 


i na tej płaszczyźnie możliwe jest 
porozumienie międzypartyjne i 
utworzenie rządu opartego o więk 
szość parlamentarna. 


Prośba o d smisię 
PARYŻ, 8.11. (PAT). Agencja 
Havasa donosi, że ministrowie ra- 
dykalni Herriot, Berthod, Wil- 
liam Bertrand i Queuille wręczyli 


awe listy dymisyjne premjerowi 
Doumergue'owi na posiedzeniu 
Rady ministrów i zzuścili Pałac 
Elizejski o godz. 11.30. Premjer 
Doumergue naradza się z pozosta- 
łymi ministrami nad treścią pi- 
sma o dymisji całego gabinetu, 
które ma być przesłane Prezyden* 
towi Republiki. 

W piśmie do premjera Doumer- 


| cjalistycznej 


Nowe starcia w Hiszpanii 


Anarch ści prokiamują strajk 


PARYŻ, 8.11. (PAT). Z Madry- 
tu donoszą: jako protest przeciw- 
ko straceniu dwuch rewolucjoni- 
stów. anarchistyczno - syndykali- 
styczna konferencja pracy prokla- 
mowała strajk powsz. W samym 
Madrycie strajk ten, niepopie- 
rany zresztą przez socjalistów, o- 
Ljął bardzo niewielką liczbę robo- 
tników. Kursują normalnie tram- 
waje, autobusy i taksówki. Sklepy 
są otwarte. Rząd przedsięwziął po 
ważne środki ostrożności. Według 
niesprawdzonych infarmacyj stan 
ochrony wzmocnionej został prze- 
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aponja 
o pełn.uprawn.enie w 

LONDYN, 8. 11. — Z Tokio 
nadchodzą wiadomości. że rząd 
japoński powziął uchwałę wypo- 
wiedzenia traktatu waszynetoń- 
skiego przed końcem roku bieża- 
cego. Obecne rozmowy angielsko- 
japońsko - amerykańskie w Lou- 
dynie w sprawie przyszłej konfe- 
rencji morskiej nie ruszyły z mar 
twego punktu. 

Dziś minister Spraw Zaugranicz 
nych Brytanji, sir John Simon, 
ma wystąpić z formuła kompro- 
misową. przyczem Anglja i Ame- 
ryka miałyby się zgodzić na rów- 
nouprawnienie pod względem 
zbrojeń Japouji, ale Japonja zo- 
howiązałaby się. że z tego równo- 


„Prywatna” podróż 
w poufnej misji 
LONDYN, 8.11. (PAT). Wczo* 


raj wieczorem przybył do iuondy- 
Inu komisarz rozbrojeniowy Rze- 
szy Niemieckiej i specjalny dele: 
| du Hitlera won  Riebbentropp. 
Jak zwykłe, Riebebentropp twier- 
dzi, że wizyta jego posiada cha- 
raster prywatny i że udaje się on 
do Szkocji, dokąd został zaproszo 
ny przez przyjaciół. Koła politycz 
ne wyrażają jednak przypuszcze- 
nie, że Riebbentropp przybył ze 
specjalna misją od Hitlera, uby 
wysondować stanowisko rządu 
brytyjskiego, co do ewentualnego 
powrotu Niemiec do Ligi Naro- 
dów na podstawie uprzedniego u- 
wolnienia się Niemiec od klauzuł 
wojskowych traktatu wersalskie- 
go 


SAMOLOT 


|formule o ograniczeniu 
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dlużony na miesiąc. 

Pod wieczór doszło do poważnej | 
utarczki pomiędzy strajkującymi 
anarch'"*'"mi a gwardją cywilną 
na jednem z przedmieść Madrytu. 

W Barcelonie strajk ogarnął 
duża liczbę fabryk i zakładów me- 
chanicznych. Władze dokonały wie 
lu aresztowań wśród robotników, 
którzy zmuszali łamistrajków do 
mutani pracy. Gen. Batet zu: 
powiedział przez radjo, że robo- | 
tnicy porzucający pracę. będą! 
ściyani jako winni buntu i odda- 
wani pod sad wojenny. 


walczy 
zbrozeniach na morzu 


uprawnienia nie skorzysta. Wyda 
je się, że Japończycy, którzy kat- 
gorycznie domagają się całkowite 
go równouprawnienia, nie zgo- 
dzą się na ten częściowy kompro- 
mis. 
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si prasa nu podstawie opinji ja- 
pońskich kół morskich, Japonja 
nic przyjmie żadnej propozycji, 
która nie byłaby w zgodzie z ja- 
pońskiemi zasadami i żądaniami, 
jchociażby nawet uznawała rów- 
|ność uprawnień Japonji w dzie- 
dzinie zbrojeń morskich. Anglja 
i Stany Zjednoczonęc starały się 
dotychczas zmusić Japonję do u- 
stąpienia z zujętego stanowiska. 
Mimo, że Japonja nie może ustą- 
pic ani na jotę ze swego zasadni- 
czego stąnowiska, jednak nie za- 
mierza ona obstawać przy swej 
zbrojeń. 
Jcst rzeczą stwierdzoną, że rozró- 
pomiędzy bronią ofensy- 
wna a defensywną, jak to wykaza- 
la genewska konferęncja rozbroje 


niowa — jest truane do ustalenia. 
Japonja rozpatrzy staranie 
brytyjską propozycję kompromi- 


sową. skoro tylko zostanie oficjal- 
nie o niej powiadomiona. 
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ŚWIATŁO WIEDZY, SKARBY 
KULTURY 
uprzystępnisz analfabecie — nau- 


czywszy go czytać. 
Wskazówki w sprawie „Miesiąca 
walki z analfabetyzmem“ w Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej, Warsza- 
Wa, krakowskie Przedmieście 7. 


CZY NAD MORZE, CZY TEŻ W GÓRY 
CHCESZ SIĘ UDAĆ NA LETNISKO, 
NIE PRZERAŻA CIĘ ODLEGŁOŚĆ 


E M — WSZĘDZIE BLISKO! 


| 
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TOKIO, 8.11. (PAT). Jak +) 


gue'u ustępujacy ministrowie ra- 
dykalni podkreślają, że poważne! 
reformy o charakterze politycz- 
nym zamierzone przez Doumer- 
gue'a, wykraczają poza ramy umo 
wy o rozejmie. 


„Siła republikańska 


przeciw faszyzmowi* 

PARYŻ, 8.11. (PAT). Stała ko- 
misja administracyjna partji so- 
wypowiedziała się 
jednomyślnie za ewentualnym u- 
działem socjalistów w przyszłym 
rządzie, by przeciwstawić siłę re- 
publikańską gwałtowi faszystow- 
skiemu'. 

Zebranie to zwołane zostało 
wskutek stanowiska pewnych wpły 
wowych członków partji radyka|-, 
no - socjalnej, którzy prawnęlibs 
widzieć socjalistów w ewentual 
nym rządzie „obrony republiki". 
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zostali ponownie wszyscy dotych 
czasowi kongresmani polscy — 
Lesiński. Kościałkowski, Schutze, 
Sadowski, Dingel i Zajączek. Po- 
nadto wybrany został nowy kon- 
gresman połski Rospond ze stanu 
New Jersey. Obecnie Polonja a- 
merykańska reprezentowana jest 
w kongresie przez 7 posłów, co 
jest liczbą rekordowa 


Sinclair pokonany 
ROWY JORK, 811 (PAP). Do 


tychczasowy gubernator Kalifornji, 
Verrliam, uzyskał, według dotych- 
czasowych obliczen, 1.010.932 glosy. 
Kontrkandydat jego, Upton  Sin- 
elair — 747.759 głosów. Uptou Sin- 
clair złożył swoim zwolenikom po- 
wiuszowania spowodu zwycięstwa, 
ounicsioncgo nad miijonami dolarów, 
i nazywa siebie autorem, usiłujacyja 
zostać politykiem. 


Pierwszy Murzyn w Izbie 


Do Izby reprezentantów wszedł po 
raz pierwszy z ramienia partji dce- 
mokratycznej murzyn. Nazywa się 
on Mitehel. Koia polityczne nie są- 
dzą, aby wielkie zwycięstwo demo- 
krutów skłoniło Prezydenta Roose- 
velta do zmiany polityki lub przy- 
jecia trendeney] lewego skrzydła par- 
UL 


Baza lotnicza 


LONDYN, Ś$.11. Angielskie kie:' 
iownictwo loiniciwa powzięło za- 
wiar zbudowania olbrzymiej obron- 


nej bazy lotniczej w okolicy Porths- 


mouthn. 


Do P. T. Prenumeratorów 
W dniu dzisiejszym przystąpiliśmy do wysyłki I toníu 
powieści Henryka Sienkiewicza p. t. 


yni i Puszczy” 


Administracja 


Byli czł?nkowie 0.N.R. 


przeć sądem 


Ww 
go toczy się 
pach żydowskich. W roli oskarżo- 
nych występuje dwóch studentów 
i studentka: Władysław Jamont 
i zesłany swego czasu do Berezy 


Włodzimierz Sznarbachowski v- 
raz Irena Plucińska. 
Akt oskarżenia zarzuca pod- 


sadnym, że zorganizowali się ce- 
lem dokonywania niszczenia mie- 
nia kupców żydowskich. Oskar- 
żeni mieli z sobą procę, z której 
wyrzucali kamienie i tłukli szyby 
wystawowe w sklepach żydow- 
skich na ul. Marszałkowskiej i 
Śniadeckich. 

Filarem oskareżnia jest jedyny 
świadek, wywiaudowca ` policyjny, 
który mial przez czas dłuższy ob- 
serwować całągirójkę. Wywiadow 
ca przechodził ul. Wspólną i mau 


13 oddziale Sądu Grodzkie-, rogu 


Marszałkowskiej zauważy? 


charakterystyczny studentów, którzy z procy wybili 
proces o wybijunie szyb w sklo-, szybę 


w  owocarni żydowskiej. 
Nie zdradzając swego charakte- 
ru, poszedl za nimi dyskretnie 
w momencie, gdy jeden 
dzonych usiłował wystrzelić « 
procy do szyby na ul. Śniadec* 
kich, zatrzymał ‘studentów. 

Oskarżeni nie przyznają się do 
winy i twierdzą. że przypadkowo 
przechodzili ul. Marszałkowską. 
nie podejmując żadnych eksce- 
sów. Szli spokojnie i w pewnym 
momencie zatrzymał ich jakiś 
mężczyzna ubrany po cywilnemu. 
który przedstawił sie za funkcjo- 
nerjusza służby śledczej. Następ- 
nie wywiadowca ten odwiózł ich 
do komisarjątu. skąd wkrótce 
wypuszczono ich na wolność. 

Otudentów bronia adw. Nie- 
dzielski i wypuszczony z Berezy 
adw. Jodzewicz. 
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ze śle- 


Prices 0 zzrażenie 


ciężką chorobą 


Sąd Apelacyjny rozpatrzył dziw 
ną sprawę, Oto studentka Uni- 
wersytetu Warszawskiego, mit- 
szkanku domu akademiezek w 
Warszawie, Irena M., oskarżyla 
doktora chemji G. o zarażenie jej 
chorobą weneryczną. 

Dr. G. utrzymywał przez czas 
dłuższy stosunki miłosne ze stu- 
dentką. Lato ub. roku spędzili 
oni nud morzem. Wówczas to [re- 
na M. zauważyła u swego 


jacjela jakieś podejrzane krosth 
na ciele. Po powrocie sama roz- 
chorowała się ciężko i wowczas 
to złożyła doniesienie karne, o- 
śkarżając dr. G. o zarażenie. 
Sąd Okręgowy uznał, że wina 
doktora jest dowiedziona pomi 
mo, że nie przyznał się on de 
czynu, i skazał go na 6 miesięcy 
bezwzględnego aresztu, Wymiar 
kary został zatwierdzony obecnie 


przy-lprzez Sąd Apelacyjny 
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„Cicha, ul 


Z Moskwy do Kijowa jazda po- 


ciągiem pośpiesznym trwa dwa- przez jakąś piękną rzekę, 


dzieścia dwie godziny. Trzeba 
więc było wystarać się o miej- 
sce w wagonie sypialnym. Pomi- 
mo, że na linji Moskwa — Odes- 
sa, ruch turystyczny jest mini- 
malny, na sleeping czekałam prze 
szło tydzień, a to dlatego, że miej 
sca sypialne były zarezerwowane 
dla wyższych urzędników sowiec- 
kich. 

Nasz pociąg składał się nietyl- 
ko z wagonów sypialnych wyście- 
łanych (rosyjskie wagony sypial- 
ne mają dolne łóżko boczne, tak 
jak w międzynarodowych, a gór-į 
ne poprzeczne do dolnego, a rów- 
noległe do okna; rozmieszczenie 
takie daje więcej „powietrza“ w 
przedziale). Były też wagony 
„żostkie”', ale z  „plackartami". 
Był też wagon restauracyjny, źle 
przewietrzony, pełen zapachu ku- 
chennego i gorąca. Zresztą gora- 
co było wszędzie. Ciągle jeszcze 
panowały upały. I fala deszczów, 
o której słyszałam, że nareszcie 
spłynęła na Polskę, tu jeszcze nie 
doszła. Ale była zapowiedziana. 
Instytut meteorologiczny nada- 
wał przeż radjo: 

— Deszcz spadnie w tych 
dniach. A tymczasem polewać! 

Tak. Dosłownie. Kazano pole- 
wać pola. Pola, które po obu stro- 
nach toru zdawały się biec bez 
końca. Pola powypalanych, nie- 
wyrośniętych zbóż. 

Pociąg z Moskwy wyruszył o 
siódmej wieczorem. W nocy obu- 
dziło mnie gorąco. Pociąg stał. 
Wyjrzałam na małą stacyjkę. Nie- 
bo było niskie, granatowe, pełne 
gwiazd. Zapach mięty odurzał. 
Zrozumiałam — Ukraina. 


Noc nie dała upragnionego 
chłodu. I, kiedy na śniadanie we- 
szłam do wagonu restauracyjne- 
go, zastałam ten sam wczorajszy, 
gorący zaduch. Nie też dziwnego, 
że ezęść mężczyzn siedziała bez 
koszul — do połowy nago. Przy- 
tem niektorzy mieli czapki ta gło 
wie. Bardzo to śmiesznie wyglą- 
dało. Ale byli to pasażerowie z 
„żostkiego” końca pociągu. Moi 
towarzysze podróży (jechali sa- 
mi mężczyźni), nosili czesueczowe 
„tubaszki”. 

Okna były pozamykane, a po- 
mimo to kurz grubą warstwą po- 
krywał wszystko. Jedzenie w u- 
stach trzeszczało. Za oknem miga- 
iy ciągle te same powypalane po- 
la i małe stacyjki z gapiącym się 
chłopstwem. Byli to już — „chd- 
chły'. 

Naprzeciw mnie 


Z 


przy  stolikti 


usiadł wojskowy. Zachowywał się 
bardzo kulturalnie. Najpierw za- 
pytał się czy może zająć miejsce, 
potem — czy może zapalić, pomi- 
mo, że wszyscy w wagonie palti. 
Był tó 
obok. 


CYRK 


STANIEWSKICHJ| 


Dziś i codziennie wspaniały 
PROGRAM OTWARCIA 
15 NOWYCH ATJAKCYJ 
Na czele: JENNY i PICEOLO 
SŁONIE o nicpospolitej 
inteligencji 
Dziś i jutro 2 przedstaw. o 4.30 pp. 
i 8.15 w. Na przedstawienia ponot 
ceny żniżone od SO gr. do 3 zł: 
Dzieci płacą połowę. 


mój sąsiad z przedziału 
| 
Axcja katolicka 
W walce 
z analfabetyzinem 


Naczelny lnstytut Akcji Katolickiej 
postanowił wprowadzić nauczanie je- 
dnosikowe analiabetów Juko formę 
pracy kulturalnej członków w Katolic- 
kich Stowarzyszeniach mężczyzn, ko- 
biet, młodzieży męskicj i żeńskiej. W 
piśmie do Zarządu Głównego Polskiej 
Macierzy Szkołnej Dyrekcja Naczelne- 
go Justyjutu Akcji Katolickiej pisze: 

„spodziewamy car ta Akcja 
prźeprówu lzoha przez Stowarzyszenia 
Akcji Katolic ckiej przyczyni się trównicz 
w dużej inicrze o podniesienia oświa- 
ty religijnej i uśysiadomienia katolic- 
kiego i z tych w zględów możemy się Z 
całkow item iiznzniem ustosunkowań do 
inicjatywy, pedjętej przez Dolską Ma- 
cierz Szkolna 

Dla ułatwienia nauczania anallacetów 
„Przewodnik Katolicki" drukowac bę 
dzie lekcje nauki czytania. „Nauk? 
czytania” drukować będ także nicito- 
re pisma, wydawane przez "iecezialne 
Instytuty Akcji Katolickiej jak np. Ha- 
sło Katolickie w Płocku i t. d- 
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„łachmanach, niektóre 


c PIE MZ 
EZ ZA 


isą starzy? 


zach kobiety 


Ukraina 
ta 


Kiedy  przejeżdżaliśmy 


most,ich zmogło, 
aaea 


lam się zapytać mego towatzyszą dają jak młodzi? 
podróży — co to za rzeka, ale nie 


zrobiłam tego. Bałam się, 
mnie nie posądził o szpiegostwo. 


Wystawy oświetlone, choć skle. | łe 
żeby ipy zamknięte. Wystawy zapchane 


najróżnorodniejszemi rzeczami, 


ABC 


A ; | j 
a 


że już nie istnieją? 
Czy też ich odrodziło, że wyglą- 


Przecież w ZSRR na szosach niejtak, że wyglądają jak okna lom- 


ma drogowskazów z napisami. 


Niema po wsiach tablicy z nazwą 


|» 


bardów, lub antyktvarni. 
Śwcelana i futra, i garnki 


Razem 
alu- 


— tak wielka jest obawa przed minjowe, i ksiażki i suknie. A po- 


przed szpiegami. 


Na niektórych, większych sta-|ku były 


dobno przed wojna na Kreszczati- 
najelegantsze sklepy. 


cjach pociąg stawał, Zaraz oble- | Teraz niema elegancji. A może i 


gały go baby sprzedające mleko i 

rzodkiewki. I dzieci i wyrostki w 
Gz 

pach kożuchów, 


strze- | kryte kapeluszami, 
niektóre w czap- 


jest, ale swoista. 
brana na biało, 


Młodzież jest u- 
Głowy nieprzy- 
Kwiaty w bu- 
tonierkach, kwiaty przy paskach. 


kach futrzanych. Zdaleka wycią| Na rogu baba sprzedaje petunje. 


gały ręce do okien wagonu: 


= Chleba — prosiły — daj. 
chleba! 
Błyskawicznie lapały rzucaną 


im jałmużnę i znowu odchodziły 
na ustanowioną przez siebie, czy 
strach, odległość. Nachalność i 
napastowanie naszych obdartun- 
sów z placu madrszałka Piłsudskie 
go była im nieznana. 

Na jednej ze stacyj, już blisko 
Kijowa, mijał nas pociąg jadąey 
w przeciwną stronę.’ Pociąg na 
chwilę zatrzymał się, tak, że zoba 
czyłam wnętrze wagonu. Było za- 
pchane ludźmi. Chłopy, baby i 
dzieci leeżli pokotem na podło- 
Rze, na podniesionych do spania 
ławkach, ha półkach na rzeczy. 
Stanęliśmy tak = ókno w okno— 
naprzeciw siebie. Ja — sama w 
przedziale, na kanapie i oni, stło 
czeni w wagonie. Milcząć gapili 
się na mnie. Wreszcie jeden prze 
mówił: 

— „Nu i rewolucjoniery! 
skrzywił twarz w uśmiechu 
Kiedy pociąg ruszył odetchnę- 
łe ` z ulgą, ale uczucie zażenowa 
3 i wstydu długo jeszcze mnie 
ni opuściło. Obok w przedziale 
jechał wojskowy. Na niego też 
patrzeli z innego okna tak samo 
stłoczeni ludzie. Czy mu „było 
wstyd swego wyróżnienia? Czy 
też był dumny, że kłamstwem 
jest, jakoby system rządzenia w 
Z. S. R. R. nie rozróżniał zaslug 
stróża i uczonego? Tylko czy tu 
aby każdy ©ywa'el ma jednako- 
wą moż ość wydobycia z siebie 
swoich zdolności? Czy każdy ma 
ułatuic.a mt iwaść, mówiąc sty 
jem bi lijnym, „niemarnowania 
taler tu“? 

Jeszcze parę godzin jazdy. P<- 
-rzerywane jarami. Jary zaro- 
te krzewami. Jakże. piękna 
t ta Ukraina! Pomimo suszy, 
jeuimo żółtych, powypalańych 
m, zieleni się i zachłystuje bo- 
"tweni roślinności, 
ikoło czwartej godziny wjecha- 
u dy na wysoki brzeg jaru. Do- 
łem płynął Dniepr. Uczucie żach- 
wytu rozpierało pierś. Pociąg žu- 
dudnił na żelaznych prżełęczach 
mosłu. Roztóczył się szeróki wi 
dok ha näst. Kopuły niezliczo- 
nych cerkwi błyszezały © słońcu 
Białe mury gmachów śŚwieciły w 
zieleni. Dniept wil się granotową 
wstęga. Kijów. 

Kijów. Wielka stacja z nowo- 
wybudowanym, dupiero niedawno 
wzykończonym, dworcem. Zgiełk, tu 
mult. Masę ludzi na dworcu. Tra- 
garze wnoszą i wynoszą pakunki. 
Pasażerowie, prawie wszyscy 
zmieńiają się. Ci co przyjechali z 
Moskwy wysiadają, nowi z Kijo- 
wa jadą do Odessy. 

Ponieważ nasz konsul użyczył 
m. łaskawie gościny u Siebie, po- 
jechałam wprost na ulicę Lieb- 
knechta, gdzie nagożny dom —- 
osobniak zajmował polski konsu- 
lat. 

Kapicl, zmiana zakurzonej su- 
kni na świeżą. Obiad. I wreszcie 
jestem na Ulicy. Idę brzegiem 
Dniepru. Tam gdzie dawniej był 
park. Zachód. Pięknie roztaczają- 
cy się widok na Dniepr — prże- 
mienia się w eudowną bajkę. 
Wszędzie masą 
Przeważnie mlodzież. 

Skręcam na Kreszczątik. 
tłumy. Nie 


te A 
! 1 


U 


skwib, gdzie pod witczór ulica pu 


Spacer. 
nie 
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spacerowiczów. 


I tu 
sa to tłumy ludzi, śpie- 
szucym do praty, tak jak w Mo- 


stosżejc. Są to tlumy wyległe nu 
Jłbdzi i mlodzi. Nigdzie 
widziałam tyłu uśmięchnię- 


tych młódych twarzy. W Kijowie 


alica należy do miodych. 


Gdzież 


‘ala ponmito 


Za rubla mam piętnaście sztuk! 
Pachną jak sam maj. 

Co krok tō budka z wodą sodo 
wą i kwasem. W taki gorący wie- 
czór kwas ma wielki popyt. Wi- 
dać rusztowania koło domów — 
odnawiaja. Widać niektóre domy 
w rozbiórce. Widać zaczęte budo- 
wy nowych gmachów. Nie dziwne- 
go — do Kijowa przenosi gię sto- 


Zńródniaz spód Bin Torhngy przed sadem 


„Duch Leońa" i szatan kierowali jego czynami 


BUDAPESZT; 8.11 (tel. WH): 6 li- 
śtopada rozpoczął się trwający o- 
becnic proces zamachowca kolejowe- 
go, słynnego Sylwestra Matuszki. 
Przedmiotem rozprawy będzie zbrod- 
uia pod Bia Torbagy na Węgrzech, 
gdzie dokonano wysadzenia wielkie- 
go wiaduktu, tak że pociąg wiedeń- 
ski runął w przepaść, głębokości 262 
metry. Lokomotywa, część wagonów 
sypialnych i wagon 1ćstauracj jny 
zostały wówewzas fózbite. 22 oscby 
straciły życie, 14 odniosło ciężkie 
ray. Wiadukt był wysadzony przy 
użyciu 60 nabojów  ckrazytowych, 
umieszczonych w żełaznycii rurach, 
długości koło 1.5 metra. Rury były 
poukłddune w wdilizce; która zdwie- 
2 kgasmnitrogliceryny. 
Do nabojów przyczeniony był lont, 
połączony ż battrją ląmpki kic- 
szonkowej. 

O potędze wybuchu, spowoódowa- 
nego czynem zbrodniarza, świadczy 
fakt, że część szyn kolejowych zna 
leziona w odległości 7 ktm. od miej. 
sca wypadku. 


ZBRODNIAKA 


[| 


Matuszka licży 42 lata. Życie pro- 
radził burzliwe. Chwyłał się różnych 
zawodów. Chciał zostać sławujym. W 
ieni sposób wpirdł na pomysł Wysa- 
dzania pociągów, aby się „wstawić, 
a później wydać swoje pamiętniki. 

Materjdty syhuchówe czer ud r 
kamieiołonów W Austriji; które 
kupił. Jezu dziełem byt poc na 
pociąg pod 
czech. 

Po zbrodni w Bia Fotbacy Ma- 


Juteborgien w Nitm- 


tuszka opowiadał, że był jednym z; 


rasażerów pociągu, któty został Wy- 
sadaońe. Żaden á pusiżerów jedtak 
nie pozńał w niii tówadrzysza qlo- 
dróży. , 


PRZYZNAL 


W ezhsie artsztowania zimlezlóno 
piar him miaterjaty wybuchowe; Ki 
rych większy skła posiadał u sit- 
bhie w domu. Matiiszka 
śledztwa przyznał się ło dokonania 
zbrodni. Stwierdził jednak, że do 
ezynu zmusił go zmarły w roku 1923 
Jlnpnotyzer „Leou*. Duch jego miał 
działać tak potężnie na Matuszkę, że 
ten czuł się tylko biernem narzę- 
dziem w jega ręku. Pozornie mo- 
słoby się wydawać, że Matuszka jest 
umysłowo chory, lekarze jednak 
twierdzili pełną jego poezytalność. 

Matuszkę aresztowano w Wiedniu. 
W Aasttji był on skazany na 6 lat 
więzienia za zamachy dokonane w 
tym kraju. 


UMYSŁOWO CHORY? 


W czasie rozprawy Maluszka pró- 
buje wywołać wrażenie, żo jest u- 
mysłowo chory. Krzyczy i aw antu- 


Wyszedł już 


drugi numer (listopadowy) mie- 
sięcznika „Poradnik dla Chorych 
i„Zdrowych”, otrzymasz go bezpłat 
nie u swego aptekarza lub po 
wpiaceniu na PKO Nr. _ 205.83:1 
groszy 25 bczpośrtdńio z wytaw- 


nictwa „Poradnik dła Chorych i 
Zdrowych”. Poznań, sktz. pocz- 
towa 373. 


w  czaśil | 


NE 
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lica Ukrainy. Stróże (kobiety) no- 
szą granatowe bluzy, granatowe 
czapki z vlachami numerów j bia- 
fartuchy. Nawet w Moskwie 
niema takiej elegancji. 
Podobno na przyjazd Herriot'a 
do Kijowa  Kreszczatik porósł 
środkiem ulicy olbrzymiemi cho- 
inami, że zmienił się w przepięk- 
ny bulwar. Niestety trwało to tyl- 
ko przez parę dni. Choiny, ścięte 
w lesie i wkopane rzędem w śro- 
dek jezdni — poschły, Dziś uli- 
ca wygląda normalnie. 
Podczas pobytu Herriota w Ki- 
jowie, naszemu konsulow!i przy- 
trafila się zabawna historja: przy 
jechał do jakiegoś urzędu sowie- 
ckiego. Samochód czekał na ulis 
cy, a tłum gapiów, jak zwykle, 
zebrał się wokoło. Kiedy konsul 
wsiadał, jakiś mały chłopak, o- 
czarowany widokiem auta i ecu- 
dzoziemca nie wytrzymał i żapy* 
tar: , 
= Diadia, każi prawdu, ty E- 
rio? 
Halina Bormanowa. 


ruje się, tak że kilkakrotnie musia- 
no go zakuwać w kajdany. Powołu- 
je się ciągle na prześladowanie go 
przez „ducha Leona“ i mówi, że dziä- 
łał przez niego szatan. Twierdzi, że 
ludzkości nienawidzi. 

Matuszka przybył do Budapesztu 
z Wiednia. Znajdował się pod strażą 
żańdarmów. Jest wysoki, ubiera się 
clegantko. Gdy przybył do Buda- 
pesztu, próbowano zdjąć mu kajda- 
ny, ale okazało się nibtaoźliwe, po- 
nieważ klucze od nich zostawiono w 
Wiediiu, tak że trzeba było je roz- 
ciąć. Na stacjach, na których zatrzy- 
mywał się pociąg wiozący zbrodnia- 


Tajemnica zgonu Sztekkera 


bedzie wyjaśniona 


W związku z tragiczną śmiercią 
zupaśniezego mistrza Polski, Tcodo- 
ra Sztękkera, krążą rozmaite pogło- 
ski. Ze względu nn hiedateny proces 
zmarłego z zapaśnikiem Miazią, wla- 
dze prokuratorskie poleciły przepro- 
wadzić sekcję zwłok, podęjpeowniąe 
możliwość NACZ zatrucia £'ztek- 
kera na tle porachunków osohistych. 
Orzeczenie lekarzy, którzy leczyli 
zmarłego zspaśnika, stwierdzą, że 
zgon nastąpił wskutek braku w 
krwioobiegu ciałek białych (leukocy- 
tów), które maja za zadanie zwal- 
czać w organizmie wszelkie infekcje. 
Brak ciałek biułvch spowodował we- 


Dr. Zmigr oad | 
poszukiweńy przez policie 


Inż. dr. Zmięrod. dvrekter Pań- 
stwowego Zakładu 
ści, poszukiwany jeśt przez policję 
ha połacrnik sędziewo śłóiCzogó: 

Dr. Zmigr od oskarżatw jest o 
przywłaszczenie sobie sum, 
wplłcane były za dokonywanie ann- 
liz i ckspertvz. Przed kilku dninni 


znikł oni ź Warszaw, udujac się w 
niewiadomym kierunku. 
Dr. Żmigrad występował swero 


casu jako cksperL w procesie Gor- 


Badania vw no” | blamach na chasteczce i bialiźnie o- 


które” i 


Pełne por 


Między Włocha 


RZYM, 8. 11. — Po konferen- 
cjach premjera  Goemboesa z 
Mussolinim wydano komunikat, w 
którym stwierdza się, że obecne 
konferencje doprowadziły do zni- 
żenia kulturalnego oraz gospo- 
darczego między obu krajami. W 
dziedzinie polityki zagranicznej 
nadal istnieje zgodność 


stano- | węgierskiej, 


Nr. 413 = 


ozum:en'e 

z 5% 5 i 
mi a wędram 
rewizyjnych Węgier i p... -.uśli* 
ły raz jeszcze przyjaźń włosko- 
węgierską. W czasie tych rozmów 
poruszono następujące sprawy: 
rewizji granie Węgier, określo- 
nych w traktacie w Trianon, rów- 
nouprawnienia Węgier w dziedz.- 
nie zbrojeń, ochrony mniejszości 
następstw zamachu 


wisk. Drogi obu państw biegną | marsylskiego, stosunku Włoch do 


równolegle. 


BUDAPESZT, 8. 11. (PAT.) — | sko-francuskich 
Specjalni sprawozdawcy pism wę- | polityeznych 


gierskich donoszą, że 
rzymskie premjera Goemboesa ' 


potwierdziły niezmienne ped 


sko Włoch w sprawie postulatów 
KS. Fi 


o obronie narócu, katolicyzmu i 


BRATISŁAWA, s. M. (PRĄD): 
W związku z glosami prasy cze- 
skiej w sprawie porozumienia ka- 
tólików czeskich i słowackich i 
możliwości wstąpienia ludowców 


słowackich do rządu ks. Hlinka 
przedstawia swe stanowisko w 
tej sprawie, oświadczając, ża 


stronnictwo jego nie wstąpi do 
rządu. jeśli nie uzyska pewnych 
gwarancyj. Nie dojdzie również 


rza, gromadziły się tłumy. (Gdy 
zbrodniarz znalazł się w więzieniu, 
padał ha kolana i muwdlił się. Pod- 
czas pobytu w celi tysuje i pisze. 
Tworzy szkice map i plany. Prosił, 
aby podezas rozprawy bozwolotwo mu 
stanąć w cywilnem ubraniu. Prawdo- 
podobnie byłby on skazany hu 
śmierć; ale w Austrji, w obowiązn- 
Jacym dawniej kodeksie, kara śmier- 
ci nie istnieje. Ród węgierski, 
przyjmując ten warunek, zchawięzuł 
Się, że morderca nie zostanie straco- 
ny. Oboenic jednak w Austrji przy: 
wrócono kurę śmiorci, a więc Ma- 
tuszka będzie mógł być *trąconv. 


wnętrzne zakażenia oraz owrzodze- 
nia i w rezultacie Śmierć, Wskutek 
pewnych wątpliwości eo do powyź- 
zzej djagnozy, dziś w godzinach wit- 
czornych odbędzie się konferencja 
prokuratora Wrzeszcza z dw. Orłow- 
skim i dr. Hromym. 

Gdyby w wyniku koniercncji u- 
stalono, że poprzednia djagnoza by 
łu słuszna, sekeja WIOĘ nie była- 
by przeprowadzona i pozrzeb odhy?- 
by się bez przeszkód. Prawdopodob- 
nie ś. p. Teodor Sztekker spoeznic 
na enmcemarzn ewangelieko-kuqsbur- 
skim w Warszawic, brźy ul. Mły- 
narzkiej. 
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rozmowy | naddunajskiego. 


Niemiec i Austrji, rokowań wło- 
i  gospodarczo- 
zagadnień basenu 
We wsSzystkich 
sprawach, jak stwierdzają 

osiągnięto pełne pofozu- 


tych 
pisma, 
mienie. 


linka 
państwa 


do utworzenia bloku katolickiego, 
jeśli katolicy czescy nie uznają 
samodzielności i odrębności naro 


"du słowackiego i nie zlikwidują 


odłamu swego stronnictwa w Sło 
wacji. Żaden kompromis w tym 
względzie nie jest możliwy. Sło- 
wadcy stoja na gruncie państw 
wości czechosłowackiej i uważa- 
ja Czechów za swych rajbliż- 
szych braci, lecz ze swych praw 
nigdy nie zrezygnują. Istnieją tu 
tylko dwie ewentualności: albo 
Słowacy pożostahą zwolennikami 
i wyznawcami zasady swej odręb 
ności narodowej, albo też żtzekiia 
sie calkowicie swych praw do sa 
modzielnego Życia narodowego. 
Przyjmując fikcję, że w dniu 30 
października 1918 roku, po dekla 
racji martinskiej naród słowacki 
przestał istnieć, innego wyjścia 
niema. Żonglowanie pomiędży te- 
mi dwiema zasadami jest hiemio- 
żiiwe. Ks. Hlinka oświadcza 
wkońcu, że nie zgodzi się na žad- 
ne kombinacje polityczne ani na 
żadne bloki, któreby doprowadzi- 
ły do bankruetwa naród, katoli- 
cyzm i państwo. 


Wynagrodzenie 
Za gódżiny nadliczbowe 


Sąd Najwyższy -odrzuci niedawno 
skargę kasacyjną przeciw wyrokowi 
dwu instancyj sądu pracy, który przy- 
znając pracownikowi prawo do wytia- 
grodzenia zd godziny nadliczbowe, obli- 
czyt tę należność według stawki o 50 
jroc. wyższej od stawki ża godzinę nór- 
SENI 

W skardze kasacyjnej powoływanu 
siç na poprzednie orzeczenie Sądu Naj- 
wyższego, w którem m. in. powiedzia- 
no, że należność za godziny nadliczbo- 
we misi być każdorazowo  ustalóna 
przez sąd na zasadzie dówodów, wska- 
zujących stlmę o jaką wzbogacił się 
przedsiębiorca przeż pracę pracównika 
w godzinach nadliczbowych, a nie ha 
zasadzie art. I6 ustawy o czasie pracy, 
Artykul ten ustala opłatę za godziny 
nadliczbowe w wysokości o 50 proc. do 


| 100 proc. wyższćj od stawki normalnej. 
| Z odrzuctnia kasacji Wynika, zdā- 
miom prawników, że wprawdzie aft. 16 


gonowej, wydajge opinie o krvawych , gstawy o czasie pracy nie może być 


skarżonej. A poleten: a prok. Firsten- | 
bers, dokonańo rewizji w mieszka- 
piu b. dyis Żmigroda przy yh Cho- 
cimskiej. Znalezione notatki i doku- 
menty zatrzymano. 

Na wakajnca stanowisko dvrekto- ; 
ra Państw. Zakładu Badania Żyw no- | 
ści, wobce zwolnienia dr. Żtnie: ada, | 
powołano prof. chemii. Teodora I Kit | 
kora, 


Zmiana dyrektorjatu w Kłajpedzie? 
Wróg niemczyzny na czele 


KROLEWIEC, 8.11. (PAT). — | rektor „Lietuvos 


Prasa królewiccka donosi, że W 
kolach litewskich rozważa Się o- 
becnie projekt utworzenia nowe- 
go dyrektotjatu w Klajpedzie Li- 
twini mają być niezadowoleni z 
dotychczasowego dyrektorjatu 
Rejsgysa, który nie dość silnie 
ptźzeprowadził litwinizację Klaj- 
pedy i mają zamiar powołać dy 
rektorjat bardziej energiczny. 
Wetl.ug „Koenigsberger Allge- 


meite Ztg“, na czele dyrekterja-, 


tu ma stanijć obj» aka dy- 


KOPENHAGA, 811 PAT. „Ber- 
lihgske Tidende“ zamieściło wywiad 
z głównodowodzącym armjixduńskiej, 
ben. With, który stwierdza, że prd- 
paganda komunistyczna i tworzenie 
komórek komunistycznych w armji 


É flocic ostatnio bardzo się wzmo- 
| zły. 


Władze wojskowe 
| prztdłsięwziąć 
| strożności, 


Są zinuszone 
sptejdlne środki ©- 
celem ochrony 


składów 
Czy tak prędko Życie | mammana | broni i amunicji przed zamachami, 


Aidas Ekspor- 
tas“ Grudzinskas, którcgo dzien- 
nik nazywa szczególnie wielkim 
wrogiem niemezyzny. 

Urzedowa „Preussische Zei- 
tung“ pisze, że Litwa ma zamiar 
wprowadzić na obszarze Klajpe- 
dy całkowitą dyktaturę wojsko- 
wą. Podobno w kompetentnych 
kołach litewskich wymienia się, 
jako kandydatów na stanowisko 
prezesa dyrektorjaiu  pewliego 
pułkównika litewskiego oraz przy 
wódcę organizacji strzelców li- 
tewskich. 


Komuniści rozkładają armie 


Dziennik zaznacza jednocześnie. źe 
kilku komunistów duńskich udało sie 
przed paroma dniami do Leningra- 
du na konferencję komunistów skan- 
dynawskieh, która ma się odhyć ptd 
przewodnictwem znanego komunisty 
i terorysty węgierskiego, Beli IXuna. 
Celem konfereneji ma być aktywi- 
zaeja działalności komunistycznej w 
RIO REM 
kich, 


skandynawskich i baltve- | 


nadal przez sądy pracy w spórach o 
godziny nadliczbowe stosowany, to jed 
nak dla określenia takicj należności, w 
razie przyziania jej, sądy mogą Opit- 
raé się ha normach we wspofhiłanyfn 


artykule ustalonych. 


Koniunktura gospodarcza 
i ceny 


Ukazal się numer 3 = 3 T. M 
kwartalnika „Prace Instytutu Badania 
Konjunktur Gospodarczych i Cen’, 
zawierający następujące arlyky: 

Porównalność międzynarodowa 
wskaźników produkcji  przemyslowej 
i próba jej poprawienia. Wywóz pol- 
ski w okresie kryzysu. Rozwój prze- 
mysłu radjotechnicznego w Polsce 
Obciążenie górnośląskiego przemys 
słu węglowcgo fa rzecz ubezpieczeń 
społecznych. Sezonowość cen atiy- 
kułów sprzedawanych przez ralhi- 
ków. Żużycie nawozów sztuczhyci w 
sczonie wiosennym 1933/34 r. 


B. prezydent Kuby 
Otruty ? 


NOWY YORK, 8.11. (PAT). Jaz 
donosi „New  Yorkmirrot"' b$iy 
prezyedent Kuby Machado leży. 
umierający w jednej z Wil na San 
Domingo. Weulug doriesień nowa 
jorskiego korespońdenta „1 ils 
Telegraph“ Machado zostat Ginti 
ty przez swego kucharza, k!6rs 
działa z polecenia tajnej organi 
zacji kubańskiej. 


, ROEE ZZOZ 


== Mr. 313 


8.X1.1934 
Polska i Czechosłowacja 
w rozbieżności 


M mowie, ktorą czechosłowac- 
ki minister spraw zagranicznych 
p. Edward Bencsz, wygłosił 6-20 
b. m. w parlamencie Pradze, 
oświetlony został także i obecny 
stan stosunków polsko-czechosło- 
wackich. 

Nie nie stoi w miejscu. Ostatni 
raz mówił p. Benesz o stosunkach 
tych w mowie z 2-go lipca r. b. 
a nie było to mówienie, by nie nie 
powiedzieć. Teraz zaś powiedział 
znowu coś więcej. 

Nowością mowy z 2-go lipca v. 
b. było wyraźne stwierdzenie, że 
poglądy rządów Polski i Czechc- 
słowacji na niektóre, ale podsta- 
wowe, sprawy europejskiej poli- 
tyki nie są zbieżne, a dotyczyło 
to pogiądu już na samo istnienie 
i na politykę Małej Ententy oraz 
na stan rzeczy w Europie Środko- 
wej. Takie oświadczenie, o roz- 
bieżności rzeczywiście podstawo- 
wej nie było błahe. Wówczas je- 
dnak p. Benesz wskazał, że roz- 
bieżności istnieją w danej chwili, 
a zbieżność tkwi w samych 
runkach istnienia Polski i 
chosłowacji, więc powinna ona 
wziąć górę. 

Obecnie stwierdził p. Benesz, 
że rozbieżność i trwa AŻ i n- 
wydatnia się dokładniej. Wymie- 
nił także już p AT reke 
objawy tego "ozejścia się droż, 
wszystkie bardzo dużej wagi, a 
mianowicie: porozumienie polsko- 
niemieckie z 26.1. 1934, obecny 
stan stosunkow  polsko-francus- 
kich, stanowisko odporne Polski 
wobec paktu wschodniego, ujęte 
w odęewiedzi, udzielonej rzid? X1 
francuskiemu 28.1X.34, a zawie- 
rajacej także zastrzeżenia w spra 
wie udziału Czechosłowacji w za- 
mierzonym pakcie, odwiedziny np. 
Gómbós'a w Warszawie, stosunki 
Polski z Małą Ententą, nietylko z 
Czechosłowacją napięte, ale tak- 
że już i z Rumunją wyraźnie za- 
drażnione. Jest to rzeczywiście 
rozejście się bardzo rozległe. 


wa- 


Cze- 


Na tle ogólniejszych spraw eu- 
topcjskich, o których mówił p. 
Benesz, (zaznaczając m. in., że 
Czechosłowacja uważa obciążenie 
zobowiązaniami mniejszościowemi 
tylko niektórych państw za nie- 
słuszne, ale dążyłaby do zmiany 
tylko w drodze prawnej, przewi- 
dzianej w umowach), rozmiary 
rozbieżności jeszcze rosną. 

I nie mówi już p. Benesz © 
przejściowości tego oddalenia, ale 
uderza w zupełnie inne struny, 
celem określenia tego stanu rze-| 
CZY : 

— Nie możemy już uważać te-| 
«o postępującego uwydatniania! 
się po polskiej za przejścio- | 

a taktykę, lecz za ważne i trw: | 
le p. polityczne. Wyjaśnienie 
jest lepsze niż niepewność. Mu- 
simy spokojnie liczyć się z no- 


A 


BC 


Ameryka na połowie drogi w nieznane 


Przedwczorajsze wybory w Sta 
nach Zjednoczonych są  niesły- 
chanie ciekawym barometrem na- 
strojów, w jakich znajduje się 
społeczeństwo amerykańskie w 
chwili, gdy d-letnia kadencja pre 
zydentury Rwosscvclta zbliżu Się 
do swego południa. Jak już wie- 
my z depesz, wynik sprzed dwóch 
lat utrzymał się niemal bez zmia- 
y — demokraci  rozporządzają 
w dalszym ciągu większością bli- 
rku trzech czwartych. Ale jakic- 
go rodzaju jest tu większość, ja- 
kie w niej nurtują tendencje? 

Niezwykle pouczające wskazów 
ki pod tym względem daje 
przebieg kampanji wyborczej, w 


stórej obie strony — zarówno 
partja rzadzaca, jak repablikań- | 
scy opozycjoniści — starały się 


zebrać dla siebie owoce z dotych- | 


czasowego bilansu olbrzymiej ax 
cji reformatorskiej. jaka zainiejo 
wał obecny prezydent: jedni, aby 
wykazywać jej bankructwo. dru- 
dzy aby udowadniać, że na obra- 
nej drodze trzeba nietylko wy- 
trwać, ale posunąć się jeszcze da 
lej w tymże kierunku. 

Łatwiejsze zadanie miała opo- 


zycja, gdyż póltoraroczny plon 
polityki roosseveltowskiej wyka- 
zuje nicjedna pozycję ujemna. 
Zilkwidowanie „Niry* pozosta- 
wilo jednak przy życiu kartelę, 
których siła wydaje się obccenie 
wzmożona wobec faktu, że pań- 


stwo zaniechało 
cydującego 
cen. iLczba robotników pracują- 
cych wzrosła wprawdzie w ciągu 
roku o 87 proe., ale ilość wytwa- 
rzanych przez nich towarów 
zwiększyła się prawie o połowę, 
tak. że gdyby nawet udalo się 
wrócić do produkcji przedkryzy- 
sowej, nie uda się jednak zlikw:- 
dować calkowicie bezrobocia, 
gdyż w latach ostatnich racjona- 
lizacja poczyniła dalsze postępy; 
czwarta więc część bezrobotny-h 
pozostałahy bez zujęgia — chyba 
że wprowadzonoby w życie pro- 
jekt technokraty Stuarta Chase, 
aby dła dania wszystkim pracy 
zredukować tydzień roboczy do 
26 godzin. Place robotnicze wzro- 
sły wprawdzie przeszło o 29 
proe.. ale ceny mięsa podskoczy- 
ły c jedna trzecią i robotnicy co-: 
raz częściej uciekają się do straj- 
ków, aby uzyskać dalsze podwyż- 
ki. Przytem zaś powstaje pyta- 
nie: z czego pokrywać dalsze ol- 
brzy zapotrzebowanie pieniędzy 
na akcję inwestycyjną państwa, 
skoro kasy banków są już przeła- 


wywierania de- 


! dowane dotychczasowemi bona- 
mi? 
Te wszystkie argumenty puš- 


cili w ruch republikanie, starając 
się odrobić u wyborców klęskę 


wym stanem rzeczy, z którcgo dla | poniesioną przed dwoma laty, ale 


Czechosłowacji wynikają 
niewygody, ale 


pewne 


my o swoje pojmowanie spraw ! 
zadań. 

Oświadczenia p. Benesza, 
tylko najpoprawniej rzeczowe ! 
spokojne, ale najstaranniej une 


nie- 


kające jakiegokolwiek słowa draż-|juko uspokajający gest, 
sobie |ny przez Roossevelta 


niącego, mają jednak w 
treść bardzo a bardzo poważną. 
Co one bowiem znaczą? 
mimo istnienia zbieżności w Sa- 
mych podstawach bytu Polski 
Czechosłowacji, jak to p. 
słusznie stwierdził poprzednio, u: 


także i znaczne |jże strona przeciwna 
korzyści. Polska prowadzi polity- |powiednio się bronie. 
kę wedle swego uznania, niy dba- | 


Oto, że |kojeni byli 


Dowodzi to, 
umiała od- 


efeklu nie osiagnęli. 


Jakimi argumentami? 

Otóż to jest włuśine najciekaw- 
sze, że argumenty te były zarów- 
no natury umiarkowanej jak i 
skrajnie radykalnej.  Dymisję 
gen. Johnsona uważano ogólnie 

ZWPÓCco- 
w stronę 
którzy zaniepo- 

rądykalizmem. 


tych wszystkich, 
jego 


Równocześnie zaś kandydatura 
if Sinclaira na gubernatora Rali- 
Benesz | fornji wystawiona zostala pod 


hasłami tak daleko idących dal- 


trwala się przesuwanie się Pol- szych reform. że wobce nich cała 


ski na jakieś nowe podstawy W 
rozbieżnym kierunku. 
Niepokój p. Benesza 


mógłby ;, prawdziwego 


dotychczasowa akcja Roossevelia 
wygląda na pierwszą tylko próbę 
przewrolu, który 


nas w Polsce nie niepokoić. gdy-| dopiero ma nastąpić. 


by wobec zrozumienia, Że praw- 


da życiową jest istotnie zbieżność | całemu 


dróg dziejowych Polski i Czecho- 
słowacji, a nie rozbieżność, 


Nazwisko Sinclaira znance jest 
światu z rewelacyjnych 
dzieł, w których bezlitosnej chlo- 


niej ście poddawal kapitalizm amery- 


był on także naszym własnym NIie-|kański i jego zwyrodnienie. Zna- 


pokojem. 


ne też są polityczne poglady Sin- 


nam, 


nacisku na politykę | 


I tów. 


programem, a program ten wcale 
nie wyglądał na  „ustatkowanie 
się“ autora, przeciwnie — wycią- 
ga on wszelkie konsekwencje z 
hasla „śmierć kapitalizmowi“. 
Jakże wobec tego wyglądają na- 
stroje w partji demokratycznej, 
skoro przy głosowaniu jej czlon- 
ków w stanie Kalifornja nad py- 
ianiem, czy-Sincłair może ubie- 
gać się o mandat gubernatora 
jako oficjalny kandydat partii, 
tylko 130 tysięcy odpowiedziało 
negatywnie, głosów zaś „tak“ by- 
ło 810 tysięcy czyli blisko trzy 
czwarte? 

Zobaczymy tedy ten sinelairow 


ski program. Został on ujzty 
przcz autora w najnowszej jego 


książce, noszącej rzeczowy tytuł 
„f, Governor of California“ (Ja, 
jako gubernator Kalifornji) w 
skróceniu zaś charakteryzuje się 
| ctzterozgloskowym nowotworem 


„Epic“. Nowe to hasło, mające 
zastąpić zlikwidowaną „Nirę”, 


głosi lapidarnie: „End poverty 
in California“ (Koniec  kaiifor- 
nijskiej nędzy) i zapowiada każ- 
| demu wyborcy rozwiazanie 
irzech podstawowych pytań ży- 
cia: 1) każdemu zdolnemu do pra 
i cy — odpowiednia praca, 2) każ- 
demu do pracy niezdolnemu — 
dostateczne zavpatrzenie 
duszów publicznych, 8) każdemu 
pracujacemu — płaca gwarantu- 
jąca mu utrzymanie amerykań- 
skiego standartu życiowego. 
Ujęty w fubułę, program Sin- 
claira zaczyna się przęedstawie- 
niem mectingu, na którym autor 


dacki program. Nie żadną utopię 
literacką, ale zupełnie konkretną 
„pięciolatkę”. A zatem dla sku- 
tecznej walki z  bezrobotnością 
trzeba wkroczyć w dziedzinę wła- 
sności prywatnej w tych wypad- 
kach, których stoi ona w sprzecz- 
ności z interesami ogółu, unieru- 
chamiając czynne poprzednio pla- | 
cówki. 

Państwo tedy ma przejąć od nie 
wypłacalnych dłużników podatko- 
wych, o ile są rolnikami, ich zie- 
mię, na ją osadzi się bezro- 
botnych: nie będzie to żadne wy- | 
AŚ hiec tylko poprostu przej- 
ście własności z rak dłużnika w 
rece wierzyciela. To samo z nic- 
wypłacalnemi podatkami fabrykan 
tów. Nadto, jeśli fabryka stoi 
nieruchomo i właściciel nie chce 
jej puścić w ruch, powinno pań- 
stwo pomóc robotnikom, aby ją 
przejęli i prowadzili dalej na wła- 
sny rachunek. A więc — interwen 
cjonizm, doprowadzony do ostat- 
nich swoich konsckwencyj logicz- 
nych. 

A co ze stroną finansową Prze 
cież zarówno do akcji osadniczej 
jak i do uruchomienia przemysłu 
trzeba będzie olbrzymich kredy- 
Sinclair stawia znowu zasa- 
dę bardzo prostolinijną: przelać 
wkiudy oszczędnościowe z dotych- 
czasowych małych banków i kas o- 
szczędności do specjalnych kas 
państwowych, któreby na ich pod- 
stawie wydawały bony, służące do 
finansowania nowych inwestycyj. 
Dulsze szczegóły programu, to u- 
stunowienie dwóch nowych urzę- 
dów państwowych: jednego dla 
kontroli nad przemysłem i przej- 
mowania w zarząd publiczny fa- 
bryk zadłużonych lub nieproduku- 
jących, drugie z analogicznym za- 
kresem kompetencji dla rolnie- 
twa. Dalej złikwidowanie niepopu- 
łarnego podatku obrotowego, a 
wzamian progresywny podatek do” 
chodowy, 50-procentowy podatek 
spadkowy oraz wysokie kary na 
przedsiębiorców, których warszta- 
ty pracy stoją nieruchomo. Nie 
brak nawet takich szczegółów, jak 
księgarnie ludowe i kinoteatry na 
wsi — aby przywykłym do miej- 


z fun-| 


rozwija szczegółowo swój kandy- 


ścicieli wkladów. skoro ich o- 
szczędności zostały przelane do 
kas państwowych i puszczone W 
obieg życia gospodarczego w po- 
staci bonów? Przemysł publicz- 
ny rozrasta się kosztem prywat- 
nego, jak grzyby po deszczu Wy- 
rastaja nowe spółdzielnie. Radjo 
i dzienniki obejmuje państwo, 
stronnictwa zamierają, bo są nie- 
potrzebne, każdy może dostać. 
czego mu tylko potrzeba, pracu- 
jac tylko 2 godziny dziennie. Po 
pięciu latach — „koniec nędzy w 
Kalifornji". Pardon, został jeden 
biedny, żyjący gdzieś na pust- 
kowiu: jest nim... Upton Sinclair, 
który usunal się na ubocze, aby 


— pisać nową powieść. 


Z takim programem wystąpił 
Sinclair de walki wyborczej, a 
jakkolwiek zwycięstwa nie od- 


niósł, bo dotychczasowy guberna- 
tor republikański w kalifornji zdo 
lal się w dalszym ciągu utrzymać, 
to jednak fakt, że w jednym tyl- 
ko ze stanów amerykańskich za 
tego rodzaju programem padło 
trzy ćwierci miljona głosów, 40 
proc. wszystkich głosujących, 
jest niesłychanie wymowny. Spo- 


ANTY 


40 proc. głosów za najskrajniejszym radykalizmem 


„| Charakterystyczne wyniki kandydatury Sinclaira 


leczeństwo amerykańskie 
kalizuje się w gwałtownem 
pie. 


tem- 


Wprawdzie podobno podczas au- 
cjencji, jaką przed wyborami miał 
Sinclair u Roosevelta, nie poru- 
szano problemów politycznych. I 
wprawdzie nawet zwycięstwo Sin- 
claira w walce o gubernatorstwo 
nie byloby jeszcze pozwoliło na 
spełnienie jego programu, gdyż do 
tego trzebaby, aby tak samo wypo- 
wiedzieli się wyborcy i w innych 
stanach. Niemniej jednak kalifor- 
nijski eksperyment wyborczy jest 
niezwykle znamienny. Chodzi tu 
bowiem o jedną z najsilniejszych 
twierdz republikańskich, jedną z 
najmoeniejszych ostoi kapitaliz- 
mu. Z tego względu mamy tu do 
czynienia z niewątpliwem zwycię- 
stwem moralnem Sinclaira, a kto 
wie, czy w? wyborach następnych 
nie zmieni się ono w zwycięstwo 
faktyczne i „czy ewolucja ta nie 
rozszerzy się także i na resztę 
Ameryki? 

Od czterdziestu proc. do abso- 


lutnej większości nie jest już wca- 
le zbyl daleko. 


s Fr. 


NI hr. ROSTWÓRI 


SODALIS MARIANUS 


Szambelan Jego Swiętobliwości, Orderu Polonia Restituta Kawaler, 
Towarzystwa Rolniczego, Katolickiego Uniwersyietu Lubelskiego skarbnik 


Urodzony w Milejowie 


27 XII 1871, opatrzony ostatniemi sakramentami 


w Panu w Krynicy 6'XI. 1934 


rady- 


Sr.3 = 
| Wiadomości polityczne 


W DYPLOMACJI 

Minister Beck przyjął wczoraj 
ambasadora Francji p. Laroche'a, 
a wicem. Szembek posia chińskie- 
| go Szang sśfin - Hai. 
| Francuski attaché morski por. 
IR. Papillon złożył p. Szembekowi 
| wizytę pożegnalną. 

POS. REDER 

Główny Komitet Wykonawczy 
Nar. Partji Robotniczej, zapoznaw 
szy się z nadesłanym mu przez 
Klub Parlamentarny maierjałem, 
postanowił zawiesić posła Ign. Re 
dera we wszystkich czynnościach 
partyjnych i sprawę postawionych 
mu zarzutów przekazać do roz- 
strzygnięcia Sądowi partji. 

Poseł Reder oświadczył, że prze 
ciwko autorom, godzących w jego 
cześć, zarzutów wystąpił na dro- 
zę sądową. 

LEPIEJ PRZECZEKAĆ 
Jak donosi „Iskra“, zjazd b. 


czlonków Związku Walki Czynnej 
i Związku Strzeleckiego ziemi bo- 


|cheńskiej i brzeskiej, wyznaczony 


na dzień 11-ty b. m., został przeło- 
żony do wiosny 1935 r. 

Owe odraczania zjazdów są sym 
ptomatvczne. Zjazd legjonistów 
się nie odbył. Zjazd Związku 
strzelckiego w Katowicach odro- 
czony. Teraz znów w Bochni. 

Widocznie nastroje w masach 
dotychczasowych podpory sanacji 
sę takie, że — lepiej przeczekać. 


długoletni 


były Prezes 


zasnął świętobliwie 


Nabożeństwo za duszę Ś. p. naszego Ojca odbędzie się kościele parafjalnym w Wawolnicy dn. 


10 b. m. o godz. 11.46 poczem nastąpi przeniesienie zwłok na 


Konie oczekiwać będą na stacji 


Nałęczów na wszystkie 


Wyrok na terorystów ukraińskich 


Dwóch skazanych na karę śmierci — reszta 


na długie 


Ze Lwowa donosi P. A. T.: 

Dziś o godz. 4-ej nad ranem 
zapadł wyrok w sprawie człon- 
ków O. U. N.. oskarżonych o do- 
konywanie zamachów i, zbrodnię 
zdrady stanu, przygotowywanie 
zamachów terorystycznych i o za- 
bójstwo w Żółkwi. Narady przy- 
sięgłych przeciągnęly się do póź- 
nych godzin nocnych. 

Przysięgli potwierdzili co do 
oskarżonego Hałapaca i Kasaraba 
pytanie w kierunku zdrady sta: 
nu, podżeganie do zamordowa- 
nia posterunkowego policji Jacy- 
ny i usiłowania mordu na osobie 
dyrektora spółdzielni ukraińskiej 
Humena. Co do oskarżonego Ku- 


więzienie 
dikowca potwierdzili py ie wi 
kierunku zbrodni zdrady stanu i 
zbrodni morderstwa na osobie 
post. Jacyny. Go do ko 
Matły potwierdzili pytanie o zbro- 
anię zdrady stanu, podżegania do| 
zamordowania Jacynv i zamachu| 
morderczego na osobie Ifumena. 
Po naradzie trybunału zapadł 
wyrok. skazujący Hałupaca na 12| 
lat więzienia, Kasarabę na 11 lat 
więzienia, Kulikowca i Matłę na 
karę śmierci, Stójkiewicza na 10 
lat więzienia, Mykytiuka i Bohu- 
na na T lat więzienia, Malinow- 
skija i Waseckę na 5 lat więzie- 
nia. 


Strajk szkolny w Grajewie 
trwa nadal 


Przed kilku dniami rodzice 
strajkującej młodzieży szkolnej 
w Grajewie wysłali delegację do 
kuratora okręgu szkolnego w 
Brześciu nad Bugiem. W kurator- 
jum odpowiedziano delegatom, że 
nauczyciele żydowscy będą uczyli 
nadal, a jeżeli dzieci nic pójdą do 
szkoły, to te, które do szkoly u- 
Częszczaja, będą złączone w pew- 
nych klasach, przyczem zbywają- 
cy nauczyciele i nauczycielki (o- 
czywiście katolicy), zostaną prze- 


niesieni na Polesie. 

Gdy delegaci po powrocie z 
Brześcia zakomunikowali rodzi- 
com tę odpowiedź, rozgoryczenie 
jeszcze się bardziej wzmogło. 

Także rodzice w Rajgrodzie, w 
Szczuczynie i w Kolnie nada! 
„protestują u władz szkolnych. 
Najwyższy czas, aby tę szkodli- 
wą politykę szkolną zmieniono, 
gdyż może ona przynieść rezulta- 
ty ze wszech miar niepożądane. 


Meksyk w walce z Kościorem 
Syzyfowe prace 


MEKSYK. 8.11. (PAT). Dzienni 


Różnica jest w tem, że p. Be-|cluira, które określić można jako | [skich warunkow życia nowym 0-|ki donosza z Merida, że dyrektor 


nesz, jak mu 
trzeźwości, 
pokój w spokojne liczenie się z 
rzeczywistością, która nam. 
utrwalająca się rzeczywistość dzi- 
siejszej polityki polskiej, nasz 
niepokój ciągle wzmaga. 


nakazuje zmysł 


5 skie 


Kapelusze pilśniowe 
(imitacje) od zł. 2.— 


Miodkowski, Pl. 3 Krzyży 18 
ES EEEE e. a "| 


może przeobrażać nie- | munizmu. 


Jaka | poli 


lewy socjalizm. niedaleki od ko- 
sarz wystąpił po raz pierwszy w 
czynnego polityka i lo — 
pod sztandarami demokratyczne- 
mi. Z kwaśna miną określali ten 
jego krok socjaliści jako „rene- 
gactwo”, że złośliwą satysfakcją 
iriumtowali republikanie, że Sin- 
clair został przey demokratów 
„kupiony”. ale i w samym obozie 
Roosevelta panowało spore 
klopotanie spowodu nowego na- 
bytku. Sinelair bowiem wystap:ł 
odrazu z bardzo szczegółowym 


za- 


Tym razem słynny pi- | 
| Powieść Sinclaira przedstawia | brazów 


sadnikom na roli dać 
kulturalna, z jaką się zrośli. 


atmosferę | szkolnictwa w Hampolol w stanie 


| Campeche, nakazał spalenie 20 o- 
świętych. 


skonfiskowa- i bernator stanu 


nych. Pozatem wiadze policyjne w 
Merida zamknęły wszystkie kościo 
ly i zażądały od arcybiskupa Tuc- 
tanu opuszczenia Meksyku. Gu- 
Chihuahua pole- 


Z) 4 stopniowa tego progra-|nvch przez policję u osób prywat-|cił zamknąć wszystkie szkoły pry- 


mu i jej wyniki, A więc náj- 
pierw — zwycięstwo wyborcze i 
zaintronizowanie 
nowisku gubernatorskiem. Nowy 
szef rządu stanowego skupia do- 
koła siebie „trust mózgów” i przy 
stępuje do pracy. Powstają nowe 
kolonje i miasta, nowe bony uù- 
możliwiaja mnóstwo  inwestycyj. 
załamują się wprawdzie banki 


prywatne, ale cóż to obchodzi wlu, 


autora na sta-, 


PRZEMIŁY NASTRÓJ PRZY Ý 

DŹWIĘKACH SŁYNNEJ OR- | 

KIESTRY CYGAŃSKIEJ 
ZNAJDZIESZ TYLKO U 


FURIERA | 


| osób 
|ilość broni. 
E m 


Aguas Calientes policja 
wykryła spisek przeciwko wła- 
dzom stanu. Aresztowano Szereg 
i skonfiskowano znaczną 


watne, w 


Czytajcie 


Nowiny Codzieni 


cmentarz miejscowy. 


DZIECI 


pociągi. 


Adw. Rościszewski 
zwolniony-za kaucją 


Wczoraj o godz. 5-ej wiecz. 2 
| więzienia Mokotowskiego — do- 
kąd został przewieziony po wyro- 
ku i gdzie przebywał w izolacji— 
został zwolniony za kaucją 3000 
zł. zebraną przez przyjaciół, adw 
Witold Rościszewski, który przed 
Daru dniami w procesie b. człon: 
ków O. N. R. skazany został na 
półtora roku więzienia. 


Kto będzie płacił 
daninę szkolną? 


W projekcie ustawy o daninik 
szkolnej ustalono zasadę, że płat- 
nikami daniny będą wszyscy wła- 
ściciele mieszkań w miastach 
miasteczkach, a nietylko obecni 
płatnicy podatku mieszkaniowego 
do 1940 r., właściciele !zxali w no 
wych domach, a także właściciele 
mieszkań 1-pokojowych. 

Po wsiach pociagnięci będą do 
płacenia daniny szkolnej gospoda 
rze, posiadacze chat, przyczem 
przy wymiarze daniny mają być 
truktowani, jak właściciele mie- 
szkań 1-pokojowych. 

Danina ustosunkowana będzie 


| do wielkości zajmowanego miesz- 


kania. Zastosowana więc będzie 
ltu progresja: im mieszkanie więk 
s”, a liczba zajmujących je osób, 
mniejsza, tem wymiar tej daniny 
będzie wyższy i odwrotnie. 

Co będzie wzięte za podstawę 
obliczenia daniny, trudno jest w 
tej chwili ustalić, projekt bowiem 
jest jeszcze w chwili obecnej w 
opracowaniu. Wiadomo jedynie, 
że danina, preliminowana na 18 
miljonów zł, pobierana będzie z 
chwilą wejścia w życie nowego 
budżetu. a wiec od 1-go kwietnia 
1986, 1 


$.p. Wiesław Kopczyński 


W Kurowie pod Białymstokiem 
zmarł nagle na udar serca w wie- 
ku lat 50 kilku Wiesław Kopczyń- 
ski, wybitny znawca spraw rol- 
niczych, który w roku 1923 był 
przez krótki czas ministrem re- 
form rolnych. Po przewrocie ma- 
jowym zmarły brał udział w pra: 
cach Ministerstwa ` Rolnictwa i 
Reform Rolnych na różnych sta- 
| nowiskach. 


= Sir: 


lle Kosztuje bilet z Warszawy do P 


39,9 zi. czy 32,2 
Jaka jest odległość Warszawa—Podhajce: 640 czy 666 km.? 

W dn. 7 października na Dwor- 
cu Głównym w Warszawie, dwóch 
urzędników Min. Przemysłu i 
Handlu wykupiło w różnych ka- 


sach bilety 3 klasy do stacji Pod- 


odhajec 


letów jadąc w jednym przedziale, wo, na droższym zaś w dwóch po- 
a będąc zobowiązani zdać rachu- |zyejach 514152 czyli odległość 
nek z kosztów podróży, przypadko- |do Lwowa i ze Lwowa do Podha- 
wo  skonfrontowali oba bilety, |jce. W tym szczególe leży praw- 


hajce w Małopolsce. 
W kasie Nr. 6, za bilet Nr. 
08867 policzono zł. 36.90, a w ka- 


dzięki czemu spostrzegli rozbież- | qopodobnie źródło tej różnicy ce- 
ność ich ceny. ny, gdyż jak wiadomo im bliższy 

Na obu biletach uwidoczniona | dystans tera drożej się płaci za 
jest ta sama suma kilometrów, a|przejechany kilometr, a w miarę 


sie Nr. 24, za identyczny bilet Nr. | mianowicie 666 klm., jednakże na 
25030 zł. 32.20. Obaj nabywcy bi-ltańszym jest ona podana ryczałto- 
WyRccza åM m ppn | 07464: |WWW ZAWONIA") 


Zabójca Ś.p. sędziego Krzosa 


znaleziony 


Śledztwo w sprawie zamordowania 
naczelnika Sądu Grodzkiego w Tar- 
nobrzegu, ś. p. Stanisława Krzosa, 
o czem pisaliśmy niedawno, przy- 
brało obrót sensacyjny. Aresztowa- 
no mianowicie żonę zamordowanego, 
oraz 20-letniego studenta, Frankic- 
wicza, który w krytycznym dniu go- 
sit w domu Krzosów. Okazało się 
jednak, że podejrzenie przeciwko a- 
resztowanym było niesłuszne i 
krzywdzące. 

Na drugi dzień po mordzie, chło- 
pi z okolic Chmielowa zauważył. 
kręcącego się nad Wisłą włóczęzę, 
który po jakimś czasie znikł w spo- 
sób tajemniczy. Okazało się, że u- 
krył się on w jednej z sadzuwek 
przybrzeżnych, gdzie zanurzony po 


szyję w wodzie, przesiedział 12 go- 
dzin. Zziębnięty włóczega usiłował 
następnie przenocować w chacie jed- 
nego z wieśniaków, który zuinirygo- 
wany jego wyglądem, zameldował yo- 
liej. Przy rewizji znaleziono przy 
włóczędze około 50 zł. w bilonie 
złotowym, eo nasunęło podejrzenie, 
że właśnie on zamordował sędziego 
Krzosa. W takim bowiem bilonie u- 
rzęduicy sądowi otrzymuli ostatnią 
pensję. Tajemniczy osobnik, którym 
ckazał się 28-letni Gabrycl Czeeliu 
ra z Woli Baranowskiej, przyznał 
się wkońcu do morderstwa. Wskazał 
również miejsec, gdzie ukrył różne 
zrabowane przedmioty. 

Aresztowana żonę s. p. IXrzosu o- 
raz studenta Frankiewicza zwolnio- 
no wobec tego z aresztu. 


o 
s 


Okupacja kopalni „Baśka“ 


trwa w daiszym ciągu 


SOSNOWIEC, 8. 11. (tel. wł.). 
W. kopalni „Baśka“ w Gołonogu 
trwa w dalszym ciągu włoski 
strajk, bowiem 150 górników prze 
bywa w podziemiach, nie opusz- 
czając kopalni ani na chwilę, De- 
legacja strajkujących, która przy- 
była do starosty będzińskiego, pro 
sząc o interwencję, otrzymała od- 
powiedź, że starosta niestety nie 
może zmienić zarządzenia władz 
górniczych. Starosta jedynie przy 
rzeki, że zainterwenjuje w spra- 
wie uruchomienia kopalni u od- 
nośnych władz, o ile górnicy o- 


puszczą okupowana kopalnię. Na- 
stępnie delegacja udała się do 
naczelnika urzędu górniczego w 
Dąbrowie Górniczej, inż. Zawadz- 
kiego, który oświadczył, że u- 
dzieli pozwolenie na uruchomie- 
nie kopalni dopiero wtedy, gdy 
zarząd kopalni przeprowadzi u: 
rządzenia zabezpieczające pracu- 
jących robotników. 


Delegaci zakomunikowali straj- 
kującym wynik obu konferencyj. 
Dotąd jednak  strajkujący nie 
powzięli decyzji. 


„Nożownictwo” na wsi 


Napad na właś 


W tych dniach w majątku 
Chlewnia (pow. Błoński) służba 
folwarczna urządziła zabawę ta- 
neczną. Pod wpływem alkoholu 
towarzystwo niebawem pokłóci!o 
się o jakąś drobnostkę, Poszły w 
ruch noże. Właściciel majątku, 
p. Antoni Wieniawski, dowie- 
dziawszy się o bójce, polecił za- 
bawę przerwać. 

Gdy p. W. wyszedł z sali zaba- 
wowej, kierując się do mieszka- 


| 


Z kraju 


ŁbDZ 

Koniec ze znachorami. Zarząd mia- 
sta prowadzi energiczną akcje, celem 
zupełnego wytępienia znachorstwa, 
rozpanoszonego w Łodzi. Stwierdzo- 
no. że znachorstwo dawało pokaźne 
zarobki, bowiem wielu z nich posia- 
da własne domy. 


SIEDLCE 


Tajemnicze zabojstwo. W Mordach 
na stacji kolejowej jeden z podróż- 
nych wystrzałem z rewolweru zastrze 
lit jakiegoś nieznajomego mężczyznę. 
Zabójca po dokonaniu zbrodniczego 
czynu zbiegi. 

CZESTOCHOWA 

Oszukańczy instytut radowy. Ustat 
nio na terenie miasta ukazało się wie- 
lef reklam, nawołujących do nabywa: |! 
ma medykamentów instytutu radowe- 
go, znajdującego się przy ul. Dą- 
browskiego, Ponieważ badania Urzę- 
du Zdrowia oraz władze śledcze wy- 
kazały, że medykamenty owego in- 
stytut były zwykłymi  falsyfikatami, 
„instytut? zamknięto. Kierownicy in- 
stytutu jednak zdołali zbiec 
Lwów 

Miasto w ciemnosciach. Spowodu 
uszkodzenia głównej turbiny we Lwo 
wie wczoraj przez pół godzimy pano- 
wały ciemności. Podobna historja zda 
rzyła się równicź w ub. nicdzielę w 
mieszkaniach przy ul. Akademickiej. 

Oszystwo „na posadę’. W 
dniach aresziowany zosial 
wany sierżant, Jan Szerer, który na- 
ciągnął kilkanaście osob w mieście i 


okolicy, zabierając im dokumenty ih 
pieniądze ped pozorem wyrobicza 
posad. 


| 


tAm WIENO 


emerytc= | 


ciciela majątku 


nia, napadło na niego kilku pija- 
nych parobków, z których jeden 
ugodził go nożem w plecy. Poli- 
cji udało się ująć dwu sprawców 
napadu: Tadeusza Wieczorka 
Kazimierza Packa. 

Ofiara szerzącego się coraz 
bardziej u nas nożownictwa, p. 
W. znajduje się u siebie'w Chlew 
ni, a nie w szpitalu, jak podały 
niektóre pisma. Rana jego, na 
szczęście nie okazała się ciężka. 


p 


Dziki wybryk. W miasteczku Dęb- 
no w powiecie łańcuckinn dwaj pa- 
robcy rzucili granat na orszak ślub- 
ny, skutkicm czego 6 osób odniosło 
poważne rany. Sprawców  dzikicgo 
wybryku, Wanata i Kniaziewicza, a- 
resztowano. 

Kradzież w pociągu. Kupiec sam- 
borski Kramc został arcsztowany w 
środę na dworcu kolejowym w Prze- 
myślu pod zarzutem kradzieży, któ- 
tej dokonał w pociągu kolejowym. 
Skradł on współtowarzyszowi podró- 
ży, niejakiemu Lajbachowi, paczkę z 
towarami bławatnemi wartości 600 zł. 

Epidemia. W Delatynie zanotowa- 
no znaczną ilość zachorowań na czer- 
wornkę, dur brzuszny ij szkarlatynę. 


POZNAŃ 


Redukcje w szpitalach. W szpitalu 
ginckologicznym i ortopedycznym w 
Swarzędzu cały personel lekarski ə- 
ras administracyjny otrzymał dnia SI 
października r. b. 3-miesięczne wyntó- 
wienic. Wypowiedzenie to jest w 
związku z reorganizacją ubezpieczeń 
społecznych. 

Awantura w sądzie. Wczoraj pod- 
czas procesu przeeiwko  fałszerzowi 
monet, oskarżony Kamedulski  usiło- 
wał zbiec z sali sądowej. Publiczność, 
składająca się przeważnie z przyjz- 
ciół oskarżonego, wszczęła niesłycha- 
ny tumult i wrzawę. 


Duszpasterskie kursy, Podczas kur- 
sów duszpasterskich, które odbyty Się 


dn. GI 7 b. m. w Wilnie, wygłoszone 
zostały cztery referaty przez 


pisk. Bernarda Dembcka, kurs będzie 


zasończony dziś. 


wzrastania odległości cena kilome 
trażu obniża się. Toteż wzięcie 
przez kasjera z kasy Nr. 26 za 
podstawę obliczeń, sumy kilome- 
trów całej trasy jest słuszne, na- 
tomiast dzielenie trasy w kasie 
Nr. 6 na dwa etapy, krzywdzi na- 
bywcę, podnosząc koszt przejazdu 
ze Lwowa do Podhajec. 

Jesteśmy w posiadaniu obu bi- 
letów, jako dowodów rzeczowych. 
Przypuszczamy, że Zarząd P. K. 
P. zainteresuje się tą sprawą i 
jesteśmy upoważnieni podać do 
wiadomości ogółu, że nabywca bi- 
letu Nr. 08867, od którego pobra- 
no nieprawnie zł. 4.70 przeznacza 
tę kwotę na powodzian. 

Na marginesie tej sprawy chcie 
libyśmy wyjaśnić jeszcze jeden 
punkt. W urzędowym, ostatnio 
wydanym rozkładzie jazdy odle- 
glość z Warszawy, przez Dęblin, 
Rozwadów do Lwowa, figuruje w 
cyfrze 600 klm. a ze Lwowa do 
Podhajec 140, razem 640 klm. Ró- 
żni się to więc o całe 26 kim. z 
cyfrą uwidoczniona na obu bile- 
tach. 
(n A 


Boks 


| HOLENDER SĘDZIA MECZU 
POLSKA — NIEMCY 

Jak donoszą z Essen, mecz bokser- 
skr Polska — Niemcy, który rozegra- 
¿ny zostanie w ramach rozgrywek o 
puhar środkowo -~ europejski 24 b. ma 
prowadzic będzie sędzia holenderski, 
p. Bergstrocm. 

BOKSERZY WROCŁAWSCY 
W KATOWICACH 

Pięściarska reprezentacja Wrocla- 
„wia rozegra w dniu 15 grudnia w Ka 
towicach mecz bokserski z reprezen* 
tacyjnym zespołem Śląska. 

W przeddzień meczu Polskka-—Niem 
cy (23 .b m.) reprezentanci Wrocia- 
wia stoczą mecz z reprezentacją Ber- 
lina. 

SCHMEDES ZNOKAUTOWANY 

W meczu bokserskim Nadrenja — 
Westfalja, zakończonym _ zwycię- 
vtwem westfalczyków 9:7, odbyła się 
walka mistrza Niemiec wagi lekkiej, 
Schmedesa z kolończykiem Esserem. 

Walka ta zakończyła się «dla mi 
strza Niemiec fatalnie, został on be- 


dzie. x 

B. niemiecki mistrz świata, Max 
Schmeling, zaangażowany został na 
dwa lata przez meneżerów Madison 
Square Garden. W lutym 1935 r. 
Schmel!ling rozegra spotkanie w Mia- 
mi z Arturem Lasky lub Steve Ha- 
mas. 

ŁOTYSZE WYGRYWAJĄ 

W środę warszawska Makabi roze- 
grałarw Rydze mecz z drużyną łotew- 
ską, w skład której wchodzili najlev- 
si pięściarze Rygi Wyniki poszcze- 
gólnych wałk były następujące: 

Birenbaum przegrał Dolgiere 
(Łotwa). 

Rosenblum wygral z Łotyszem Ti- 
mermenscm. 

bBorensztejn przegrywa 2 Denger- 
sem. 

Neustadt 
przez Knisisa. À 

Pilnik odniósł zwycięstwo 
dyskwalifikację Dunkisa. 

Neudingowi przyznano remis z Za- 
rzeckim (Łotwa). 

W ogólnej punktacji Lotysze wy- 
grali 7:5. Wobec doliczenia wyniku 
wtorkowego spotkania Thaist — Wi- 
nograd, zakończonego zwycięstwem 
Łotysza, ogólny wynik meczu brzmi 
9:5 dla Łotyszów. 

ZAWIESZENIE SĘDZIEGO 
MARYNOWSKIEGU 

W związku z Sędziowaniem na me- 
czu bokserskim CWS Makabi 
przez sędziów: Marynowskiego, Wel- 
ta i Zorzyckiego, zarząd Warsz. Okr. 
Związku Bokserskiego postanowił za- 
wiesić w urzędowaniu przewodnicza- 
cegu wydziału spraw sędziowskich, 
p. Marynowskiego oraz przeprowa- 
dzić dochodzenie dyscyplinarne prze- 
ciwko wymienionym wyżej trzem sę- 
dziom spotkania CWS — Makabi. 

Tymczasowym kierownikiem wy- 
działu spraw sędziowskich mianowa- 
no p. T. Pasturczaka. 


daka nozna 


MISTRZOSTWA ŚWIATA 1935 R. 
W LONDYNIE? 

Angielski Związek Pilkarski zasta- 
iawia się obecnie nad projektem zor- 
ganizowania w roku przyszłym w 
sierpniu piłkarskich mistrzostw śŚwia- 
ta, na kióre zaproszonoby 


do 


został znokautowany 


przez 


Z DNIA 


| 


zi? 


wiem znokautowany w pierwszej run|: 
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; | larskieh i 
druzyny jna Franciszka Kiełbase przez 
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„Czarodziejska“ mikstura za 10 zł. 


uniemożliwiła szczęście małżeńskie 


W Rytrze, koło Nowego Sącza, 
zamieszkiwał przystojny młodzie 
niec Jan Błaszczyk wraz ze swą 
przyjaciółką, Anną Gromałą. Mi- 
mo długiego wspólnego pożycia, 
Blaszczyk zamierzał ożenić się z 
dziewczyną z sąsiedniej wsi, An- 
ną Kotłowską. Doszło wreszcie | 
do momentu, gdy trzeba bylo dać 
na zapowiedzi i Gromała dowic- 
działa się o zamiarach swego przy 
jaciela. Jak to było do przewidze- 
nia, Błaszczyk długo musiał się 
leczyć i okladać kompresami obo- 
lałe miejsca po  „rozmowie” w 
cztery oczy ze swą przyjaciółką. 

Lecz tego zazdrosnej kobiecie 
było zamało. Postanowiła ona, u* 
nikając czynów gwałtownych 
względem swej rywalki, mogących | 
zaprowadzić ja na ławę oskasżo-, 
nych, zemścić się jednak strasz-, 
liwie. | 

Za 10 zł. uzyskała ona u słyn-- 
nej z czarów cyganki z Piwnicz- 
nej, przepis na  czarodziejską 
miksturę, która miała na długie 
lata uniemożliwić pożycie przy- 
szłego małżeństwa. Najważniejszą 
częścią składową lekarstwa miał 
być trzonowy ząb rywalki, starty 
na proszek, który trzeba było roz- 
sypać w  alkowie małlżańskiej. 
Gromała zorganizowała formalny 
napad na Kotlowską, przyczem 
pożyczonemi od kowala obcęgami 
wyrwano jej siłą potrzebny ząb. 

Na dzień przed ślubem Błasz- 
czyk udał się do mieszkania swej | 


$port 


STO ZŁOTYCH OTRZYMUJE 

SĘDZIA ANGIELSKI ZA MECZ 

Za prowadzenie meczu ligowcgo 
drużyn zawodowych sędzia angielski; 
ctrzymuje honorarjum, które w prze. 
liczeniu na polską walutę wynosi 100 
złotych. 

Wkrótce hokeiści angiclsey rów- 
nież będą mieli sędziów zawodowych., 

Na kontynencie europejskim spra- 
wę wprowadzenia zawodowych (płat- 
nych) sędziów w piłkarstwie rozpatru 
je sie tylko na Węgrzech, przytem 
węgrzy obiecują sobie po tej refor- 
mie duże korzyści. Sędzia zawodowy 
zdaje sobie sprawe, że za uchybienia 
w sędziowaniu czeka go utrata do- 
chodu. 

PIŁKARZE GDYNI POKONALI 

GEDANIĘ 

Na miejskim stadionie gdyńskim 
piłkarze KS „Gdynia“ pokonali gdań- 
ską Gedanję 5:4 (3:1). 


Różne 


PROGRAM ZIMOWY 
W ZAKOPANEM 

Komisja sportowa zarządu miasta 
: uzdrowiska Zakopane w wyniku o- 
brad ogólnopolskiej konferencji spor- 
towej, odbytej w październiku w 
porozumieniu z miejscowemi klubami 
sportowemi ustaliła już szczegółowy 
program imprez sportowych na se- 
zon zimowy 1934-35 r. 

Inauguracja sezonu nastąpi w dniu 
15 grudnia b. r. i połączone będzie z 
utwarciem torów —— łyżwiarskiego, 
hokejowego i bobslejowego. 

Szczegółowy program przewiduje 
w okresie od 15 grudnia do 80 mar- 


K 


ca około 80 najróżniejszych imprez 
sportowych, z czego znaczna część 


mieć będzie charakter międzynarodo- 
wy. 

Z ważniejszych imprez należy wy: 
mienić; turniej hokejowy Austrja -- 
Szwecja — Polska w dniach 26—29 
grudnia, międzynarodowe zawody w 
jeździe figurowej na lodzie pań, pa- 
nów į parami o mistrzostwo Zakopa- 
nego; (4—6 stycznia 1935 r.). Zimo- 
we zawody konne pod protektoratem 
Pana Prezydenta Mościckiego w du. 
8—15 stycznia. Zimowe wyścigi kon- 
ne z totalizatorem 20.1 — 17.11. 
Wszechsłowiańskie zawody łyżwiar. 
skie i narciarskie o mistrzostwo So- 
koła w dn. 2 i 8 lutego. Międzynaro- 
dowe pokazy jazdy figurowej na lo- 
dzie 16 į 17 lutego. Międzynarodowe 
zawody narciarskie o mistrzostwa 
Polski, a wreszcie — 2 i 3 marca Zza- 
powiedziane sa wielkie imprezy sa- 
miochodowe. 

SZKOLENIE SĘDZIÓW GIER 

Celem powiększenia kadty sędziów 
gier sportowych Wydział Spraw Se- 
dziowskich WOZGSŚ organizuje w 
czasie od 17 b. m. do 1 grudnia r. b. 
kurs dla kandydatów na sędziów w 
koszykówce, szczypiorniaku, hazenit 
i siatkówce, połączony z egzaminami 
na sędziów. 

Program kursu przewiduje zarow- 
no teoretyczne, jak praktyczne zaję- 
cia. Zapisy na kurs przyjmuje sekre- 
tarjat WOZGS przy ul. Konopnickiej 
6, w poniedziałki i piątki od 20 do 
araa 


No 


Ko:arstwo 


KIEŁBASA UKARANY 
Zarzad Pol. Zw. Towarzystw Ko- 
zatwierdził karę, nałożoną 
Ama- 


32 państw z Europy, Ameryki Polu, tarski KS Zw. Strzeleckiego w War- 


Ameryki Poiudn., Afryki 1 Azji. 

Pierwsze inistrzostwa świata odby- 
ły się w r. 1931 w Montevideo i za: 
kończyły się zwycięstwem drużyny 
fyrugwaju, zas w drugich mistrzo- 
jstwach świata. w Rzymie w r. 134 
wygrała drużyna Wloch 


szawie za niestartowanie w wyścigu 
pomimo zgłoszenia i niezastosowanie 
sie do poleceń klubu. 

Kiełbasu zawieszony zostal w pra- 
wach sportowych na czas od 19 do 28 
października b. r.. oraz od 1 kwiet-, 
Wa do 20 czerwca 1055 roku. 


przyjaciółki razem z narzeczona, 
która czekała pod oknem. Groma- 
ła nie wiedząc, że jest słyszana 
przez rywalkę (nie wiedział o-tem 
również Błaszczyk), wyznala swe 
mu przyjacielowi, jakiego rodza- 
ju czary rzuciła na jego przyszłą 
żonę. Błaszczyk po powrocie do 
narzeczonej nie wspomniał jej 
ani słowem o rozmowie z Groma- 


lą, z czego łatwo wywnioskowala, 
że jej narzeczony posiępek kochan 
ki aprobuje. Toteż zrobiła mu 
straszną scenę  narzeczeńską, 
przyczem niedoszły teść ujął się 
za córką tak energicznie, że wy- 
bił Blaszczykowi już nie jeden, 
ale cztery zęby. 

Czary więc poskutkowały. Mat- 
żeństwo nie doszło do skutku. 


Batalja o 1.600 dolarów 
Niezwykłe dzieje kupca z Łomży 


WILNO, 8. 11. Niezwykłe pe- 
rypetje przechodził kupiec łom- 
żyúski, Dawid Perelstein. Był on 
właścicielem składu skór w Łom- 
ży i w r. 1930 ubezpieczył swój 
towar od kradzieży na sumę 1.000 
dolarów. W lutym r. 1930 niewy- 
kryci złoczyńcy włamali się do 
składu Perelsteina, którego wów- 
czas nie było w Łomży. Frowa- 
dzący dochodzenie, nie znajdując 
dowodów kradzieży, skierowali 
sprawę do prokuratora, który wy- 
toczył małż. Perelsteinom proces 
karny o fulszywy meldunek o 
przestępstwie, którego nie było. 
Sąd Okręgowy uniewinnił kupca, 
lecz skazał jego żoną na miesiąc 
arcsztu za złożenie fałszywego 
meldunku. W drugiej jednak in- 


stancji Perelsteinowa została us 
niewinniona. 

Po pewnym czasie Perelstein 
zwrócił się do towarzystwa, W 
którem ubezpieczone były towa- 
ry, żądając wypłaty premji. To- 
warzystwo zaproponowało kupto- 
wi polubowne załatwienie BRPAr 
wy, lecz Perelstein propozycję 00- 
rzucił i wystąpił na drogę cywil- 
ną do Sądu Okręgowego w Wil- 
nie. Gdy sąd przyznał powództwo 
w całej rozciągłości, towarzystwo 
ponownie oskarżyło kupca przed 
prokuratorem. y 

Przed paru dniami w wileńskim 
Sądzie Okręgowym adwokaci obu 
stron stoczyli kompletną batalię. 
Rozprawa nie dostarczyła dowo- 
dów winy Perelsteina i znowu ZAa- 
padł wyrok uniewinniający. 


za złośliwe binmkructwo 


1 rok wiezienia 


ŁÓDŹ, 8.11. Coraz częściej zja- 
wiają się w sądach sprawy o zło- 
Śliwe bankructwo. Bracia Otto i 
Robert Radke oraz Arno Fuks za- 
siędli pod takim zarzutem na ła- 
wie oskarżonych. 

Radke prowadzili w Zgierzu fa- 
brykę mebli i wystawili mnóstwo 
weksli. Gdy wierzyciele zgłosili 


Kronika 


WZNOWIENIE ROZPRAWY 


WOJSKOWEJ 
Warszawa. — Po dłuższej prze- 
rwie Wojskowy Sąd  Osręqowy 


wznowił sprawę płatnika 21 p. pP, 
por. Gadomskiego, oskarżonega o de- 
fraudację. Gadomski, który na sali 
sądu zachowywał się wprost niepo- 
czytalnie, wywołująć gorszące sceny, 
poddany został obserwacji 1 bada- 
uiom lekarzy psychjatrów. Obcenie 
badania te zostały zakończone | na 
wczorajszej rozprawie eksperci u- 
znali, że Gadomski jest ezłowiekiem 
normalny. Wobec tego sąd przystą- 
pił do kontynnowania procesu, prze- 
słuchując w dalszym ciągu Cadom- 
skiego. Tym razem zcznawa! on gło: 
sem. spokojnym. 

Dzień dzisiejszy upłynął pod sna- 
kiem zcznań mjr. Szmoriewsk.2g0, 
który odpowiada za niedbalstwo służ- 
bowe. 

JAZDA BEZ BILETU 

Warszawa. — Budo: Firtz Hüb- 
ner, stały mieszkaniec Gduńska, 0- 
skarżony zoslał o jazdę pociągi ctd Z 
Gdańsku do Warszawy kez biletu. 
Hübner nie przyznał się do winy i 
powiedział, że jest szturmmowecm i 
hitlerowcem i miał zamiar udać się 
do Berlina w związku ze swoją dzia 
ulnością partyjną. Przez pomyłkę 
jednak wsiadł do pociągu, zdażają- 
cego do Warszawy, a nie znając pol- 
skiego języka, nie umial się wstlu 
maczyć, wobee czego aresztowano go. 

Sąd Grodzki uznał, że wina ITib- 
nera jest udowodniona i skazał go 
na 7 dni aresztu. 

O USIŁOWANIE ZABÓJSTWA. 

Rybnik. — Na sesji wyjazdowej w 
Rybniku, Sąd Okręgowy z Katowice 
rozpatrywał sprawę 77-letniego Wil- 
ndma Salomona, oskarżonczo o usi- 
luwanie zabójstwa swego nieślubne- 
go dziecka. Akt oskarżenia zarzucał 
Salomonowi. że usiłował on poezba- 
wić życia 14-dniowe niemowlę, wle- 
wajao mu do ust denaturuin. Sta- 
rzec ze łzami w oczach wypierał się 
tego czynu i sąd wydał wyrok usie- 
winniający. 


O KOŚCIÓŁ STAROKATOLICKRI 


Katowice, — W głośnym sporze 
o posiadanie kościoła starokatelie- 
kiego w Katowicach syd cywilny wy- 
dał ostateczny” wyrok. W wyroku 
tym została oddalona skaza kościo- 
ła Naśw. Marii Panny w KNatew- 
cach ze wzeledów Tormalnveb. Sad 


uznał się za nickompoteniy do roz- | latów surajkująccch jest żądanie 


się do fabryki mebli, zastali opu 
stoszały lokal. Okazało się, Że 
urządzenia i towary zostały sprze” 
dane, a właściciele fabryki zbiegli 
i ukrywają się. Dopiero po pew” 
nym czasie wypłynęli oni w Ło- 
dzi jako właściciele kamienicy. 
Sąd skazał obu braci po roku 
więzienia, a Fuksa za współudział 
na 6 miesięcy. | 


sądową. 


winien być załatwiony przez władzć 
administracyjne, t. j. przez Śląski U- 
rząd Wojewódzki, 


LEKARZ I PACJENTREA 


Wilno. Zakończone  zostałć 
śledztwo w sprawie dr. Narbutta, le- 
karza szpitalu św. Jakóba, oskarżo- 
nego o zmewolenie pacjentki, Urząd 
prokuratorski sporządził akt oskar- 
ženia i wyznaczył rozprawę ua 24 
b. m. 


= 


SKAZANIE KOMUNISTÓW 


Grudziądz. Po dwudniowej 
rozprawie Sad Okręgowy ogłosił WY- 
rok na komunistów, którzy w dzia 
łalności swej zmierzali do oderwania 
Pomorza od Polski. Głównym oskar- 
żonym był 29-letni Stanisław Ry- 
dzyk, pełniący funkcje Kierownika 
K. P. P. na okrąg Pomorze, Ska- 
zany on został na 4 lata i 4 miesię- 
ce więzienia. Jego pomocnicy: Piotr 
Moszezyński i Grzegorz Lisiewicz 
dostali po 2 lata więzienia, Józef 
Wesołowski skazany został na 8 mic- 
sięcy więzienia. 


GROSZOWE DATKI OBYWA- 
TELI NA FUNDUSZ OBRONY 
MORSKIEJ STWORZĄ POTĘGI? 
POLSKI NA BAŁTYKU. KONTO 
F. 0. M. w P. K. O. Nr. 30.680. 


DT SESTE OE 


Strajk w odłewniach 
w Warszawie 


W zwiazku z trwający straj. 
kiem w odlewniach warszawskich, 
który objął 8 fabryk związkowych i 
drobne warsztaty pracy, w środę, T 
b. m, w Okręgowym Inspektoracie 
Pracy odbyła się dwustronna wstęp 
ua konferencja pod przewodnictwem 
inspektora pracy, P- Domaniewskie- 
go. Na konterencji nie rozpatrzono 
wysuniętych przez strajkujących po- 
stulatów, gdyż Związek Przemysłow- 
ców Metalowych nie miał jeszcze 
możności zajęcia wobee nich stano- 
wiska i w tym celu zwołuje specjal: 
ne posiedzenie w piątck wieczorem. 
Wohce tego dalsze pertraktacje od- 
bedn się n okregowego inspeklma 
pracy w sobota. 2 

Jednym z najważniejszych po-lu- 
u- 


ślrzygnieciu sprawy i orzeki, że spór | stalenia minimum zarobkow. 


== Nr. 313 ABC 


Koszty utrzymania 
w Warszawie 

Ogólny wskażnik kosztów  utrzy- 
mania w Warszawie. biorąc za pod- 
stawę rok 1928=[00, wynosił, jeśli 
chodzi o rodziny robotnicze, w paż- 
dzierniku r. b. 65,6 wobec 65,7 we 
wrześniu r. b. i 69,6 w pażdzierniku 
1933 r. Wskażniki poszczególnych ar- 
tykuiów przedstawiały się następują- 
to (pierwsza cyfra z pażdziernika 
19333 r, druga z września, trzecia z 
października 1934 r.); żywność 55,9 
— 51,4 — 514, alkohol, tytoń 101,0 
— 101,0 — 101,0 opał, światło 95,9— 
87,6 =— 85,5, komorne 150,5 — 150,5 
— 159,5, odzież, obuwie 59,5 — 57,9 
57,9, inne 97,7 — 95,1 — 93,0. 

Ogólny wskaźnik kosztów utrzynia 
nia rodziny pracowników  umysło- 
wych w Warszawie wynosił w paź 
dzierniku r. b. 70,8 wobec 707 wt 
wrześniu r. b. i 74,1 w pażdzierniku 
1933 r. Wskaźniki poszczególnych 
grup przedstawiały się jak następuje: 
(pierwsza cyfra z pażdziernika 1933 
r, druga z września, trzecia z paź- 
dziernika 1934 r.): żywność 53,8 — 
49,6 — 50,1, alkohol, tytoń 100.3 — 
100,3 — 100,3, opał, światło 92,7 — 


86,5 — 86,1 mieszkanie 54 = 
145,2 — 143,2, odzież, obuwie 59,7 
— 56,6 — 56,2, higjena i zdrowie 


73.9 — 68,5, inne 91,3. 


SPRAWY 


GOSPODARCZE 


Deficytowa kalkulacja gorzelni 


Przed kampanią gorzelniczą 


W niedługim czasie „bierze się Ra- 
da Spirytusowa, celem określenia ce- 
ny, jaką D. P. M. S. płacić bedzie 
produeeniom za dostarczony spirv- 
tus ziemniaczany z vorzelni rolni- 
czych. 

Poniżej przedstawimy kalkulację 
i sposóh obliezeń i postaramy się 
wykazać paradoksalcość wyliczeń 
cen, wobec zmniejszenia kontynzen- 
tów zakupu przez Dyr. Państw. 
Mon. Spiryt. 

Dla $rzykładu bierzemy średnią 
gorzelnię rolnieza przy majątku o 
obszarze — 850 ha ziemi ornej. 

Gorzelnia taka miała wwznac 
na kamp. 1933/04 kontyngent w 
sokości — 120 hl; :a to ilość 
rytusu gorzelnia otrzymała (30—S+ 
grosze za litr 100° spirytusu) 10420 
zk. 80 gr. 

Stosownie do ustawy o Państw. 
Monopolu Spirytusowym ceny za 
spirytus, dostarczony przez gorzel- 
nie, winny być tak wyliczone, aby 
pokryły koszty przerebu w dobrze 
prowadzonej gorzelni, wypałającoj 
rocznie TOO M. 190° spirytusu, 
przyczem wywar pozostaje „orzebni 
za darmo. Za zmniejszony kontyn- 


„ony 
wy- 
sni- 


„Głód towarowy“ 


Większe obroty = lepsza wypłacalność 


Ożywienie na rynku łódzkim 


W związku ze zbliżającą się zó-|ne nie zwiększyły więc stanu za myśle wełnianym. 


mą na rynku włókienniczym £o- trudnienia, które nadal ksztaltc- | 


dzi zapanowało duże i 
Po okresie zastoju, zapotrzebowa-, 
I 
| 
chwilowo zapasów. 

Rozwój 
gólnych branżach nie odbił 
jednak zupełnie na rozmiarach 


tranzakcyj w poszcze: jtuacja 

się drobnym 
zatrudnienia. 
produkcji. Przędzalnie bawcełnia- | można jedynie zanotować w prze-| dobra stosunkowo w 


ożywienie. wało się w granicach 38 godzin kazały 
tygodniowo, 
nia wzrosły tak szybko, że w nie- nych (42770 osób) uległa 
których branżach zabrakło nawet pewnemu zmniejszeniu. 

|nim przemyśle bawełnianym 


a liczba zatrudnio-' 

nawet, 
W śred- 
sy- 
pozostała bez zmiany, W 

nastąpił dalszy spadek 
Pewną 


Wielka podaż zboża 


nie przeczy istnieniu nieurodzaju 


Podaż zboża na rynkach krajo: 


browarny na wiosnę był tańszy. 


U 
| 
| 
I 


poprawę! 


gent poniżej 700 hl pzzewidzisne ss 
w ustawie dodatki do ceny, jednak 
jedynie do 300 hl.. żeśli kontyngent 
danej gorzelni spad poniżej 300 hl., 
dodatki do podstawowej sceny nie w 
leeją zmianie i wynosza 30 proc. 

Rozporządzenie wykonaweze do u- 
stawy o Państw. Mouopolu Spurytu- 
sowyim Dz G. RR Rn. 65 z 1032 
r. podaje w załącznika D do $ 151 
zasady obliczenia podstawowej ceny 
monuopolowej, przyczom, jak już Zza- 
uważyłem, obliczenie przeprowadza 
się dla gorzelni, przerabiających 
100 hl. 

Ceny za spirytus składają zie: a) 
z kosztów stałych (amorczzacja i rw- 
mont gorzelni, oprocentowania kapi- 
talu zakładowego), b) kosztów 
zmiennych (koszty administracji. ro- 
bocizna, dostawa spirytusu, opał, u- 
hezpieczenie, podatki. smary, świa- 
tło, oprocentowanie kapitału ebro- 
towego, ubytki maqszynowe i dro- 
gowe 1 e) kosztów rurowców — 
ziemniaki i jęczmień. Wyżej poda- 
nv przeze mnie załącznik D do 
$ 131 Rozp. Wyk, do ustawę spi- 
rytusowej, dokładnie podnie sposób 
obliczeń poszczególnych składników, 


Obroty w październiku r. b. Wy- 
poprawę w stosunku do 
października roku zeszłego. Tłu- 
maczy się to przedewszystkiem 
całkowitem wyczerpaniem zapa- 
sów na prowincji i pewnym „gło- 
dem towarowym“ panującym w 
całym kraju. - 

Pomyślnym objawem była też! 
ypłacalność 
odbiorców detalicznych. Ciężka 
pozostała natomiast w dalszym 
ciągu sytuacja na rynku dyskon- 
towym, gdzie odczuwano dotkli- 
wy brak pierwszorzędnego ma- 
terjału wekslowego. 

Mocniejsza tendencja” zarówna 


wych była przez całą jesień bar-| Nauczeni doświadczeniem rolni-jpą rynku bawełnianym i wełnia- 


dzo duża, tymczasem statystyki 
wykazują, że rok 1334 przyniósi 
nam nieurodzaj. Tej pozornej 
sprzeczności nie można  tłuma- 
czyć jedynie ciężkiem położeniem 
rolnictwa ìi koniecznością natych- 
miastowego zdobycia gotówki na 
podatki i procenty. 

Nie należy więc przedewszyst- 
kiem zapominać, że rok 193 
przyniósł zbiory bardzo dobre i 
pozostały jeszcze pewne Zapasy, 
«tóre na wieść o nieurodzaju zo- 
stały natychmiast rzucone na ry- 
nek. Trudno określić ile tego by- 
6, ale nasz rynek ubogi w kapi- 
tały musiał to odczuć. 

Dużą rolę odegrał też w bieżą- 
cej jesieni jęczmień. Tak się 
skladało, że od kilku lat jęczmień 


zy. 
o 


Józef Gwizdałewicz 


cy nie brali więc w tym roku zu- 
pełnie pożyczek pod zastaw jęcz- 
mienia, lecz wszystko niemal 
sprzedali już na jesieni. Tem się 
tłumaczy, że wywóz jęczmienia w 
ciągu bieżącej jesieni był więk- 
szy, miż w ciągu całego zeszłego 
roku. 

Wzmożona podaż zbóż można 
sobie wreszcie wytlumaczyć nie- 
zwykle obfitemi zbiorami ziem- 
niaków i bardzo niską ich ceną. 
Toteż rolnicy wyzbywali się nie- 


mal całkowicie zboża, zachowując; 


ziemniaki dla siebie. 

Wszystkie te czynniki nie zmie- 
nią jednak sytuacji, że stoimy ra- 
czej przed  niebezpieczeństwem 
pewnych niedoborów, niż nadmia- 
ru. 


Z pamiętników szofera 
Pierwsza praca 


(Poniżej zamieszczamy dalsza część młoteczków. 


pamiętników szofera Józefa (rvizda* | ną takiej samej sali już był zupeł- 


lewicza. Poprzednie fragmenty, dru- 
kowane w „ABC”, a obrazujące dzie- 
ciństwo autora pamiętników, wywo- 
łały duże zainteresowanie czyteluików 
dla tego arcycickawego dokumentu 
obyczajowego. Red.). 

Matka moja umieściła mnie na 
mieszkanie w swojego brata, któ- 
ey mając żonę i kilkoro dzieci, 
mieszkał w jednym dużym pokoju. 
Po kilku dniach dostałem się do 
pracy, a mianowicie do mecha- 
nicznej fabryki obuwia, która do- 
piero została założona w ogrom- 
nym trzypiętrowym budynku. Maj 
strem był tam kolega mojego ojca. 
który za mnie poręczył. Przed 
przyjęciem mniec do pracy, maj- 
ster pogłaskauł mnie po głowie i 
powiedział: 

— Słuchaj Józick! Robotę bę- 
dziesz miał bardzo dobrą, pracuj, 
staraj się i niezrób mi czasem ja- 
kiego wstydu! 


lnie inny widok: z lewej strony 
bliżej okien, stały różne maszyny, 
nu których pracowali wykwalifiko 
wani szewcy, którzy zaczynali wy- 
rabiać obuwie. Cała sala była za- 
stawiona, wysokiemi wózkami na 
małych żelaznych kółkach. Każdy 
wózek był zrobiony z okrągłych 
drewnianych prętów i miał pięć 
półek, 
obuwie, już bedac w robocie, lub 
same kopyta, które były szykowa- 


na których znajdowało się 


ne do kompletów. Po przejściu 


obuwia przez wszystkie maszyny 


na tej sali, zwoziło się je o piętro 
niżej, gdzie na maszynach, były 
fryzowane i maglowane. 

Na parterze gdzie była taka sa- 
ma duża sala, znajdowała się pu- 
cernia, gdzie obuwie już było wy- 
kańczane, to jest czernione i glan- 
sowane maszynowo, przez latają- 
ce okragłe szczątki. Tam również 


Przyrzedłem mu to, dodajac, że} wybijano w obuwiu numery i wyj- 
on napewno będzie ze mnie zado- |mowuno kopyta, a kied$ już wóz- 


wolony. 

W ogromnej długiej 
trzecim piętrze pracowali kama- 
sznicy i kamaszniczki, wyrabiają: 
cholewki. Przez cały dzień sły- 
chać było warkot maszyn i stuk 


sali, na 


ki z obuwiem stały na boku jako 
wwkończone, odwożoro je do ma» 
Fizynu. gdzie po sprawdzeniu 
czy buty nie maja felerów, pako- 
wo się je w biaie teklurowe pu- 


dełka, a potem w duże drewniane | drukowane 


Na drugim piętrze, ; 


| jak i na rynku sztucznego 
jedwabiu nie wpłynęła na poziom 
iam Ceny towarów wykazały na- 
ogół tendencję do stabilizacji, a 
w niektórych dziedzinach n. p. w 
przemyśle dzianym można nawet 
zauważyć pewną zniżkę w porów- 
naniu z sezonem ubiegłym. Jedy- 
nie modne materjały wełniane 1 
przędza dla produkcji pończoch 
znajdowały natychmiastowy zbyt, 
co wzmocniło tendencję cen. 
Naogół październik przyniósł 
na rynku lódzkim wydatny wzrost 
obrotów, który jednak nie może 
Ibyć jeszcze sprawdzianem ogól- 
nego przebiegu sezonu jesienno- 
zimowego. Dopiero listopad i po- 
czątek grudnia, przyniosą praw- 
dziwe wyjaśnienie sytuacji. 


skrzynie. Skrzynie z obuwiem wy- 
woziło się na kolej, a koleją do 
Rosji, która była stałym odbiorcą 
naszej fabryki. 

Na parterze, na pierwszem i 
drugiem piętrach, były na ścia- 
nach urządzone drewniane półki, 
w których stały parami kopyta 
różnych rozmiarów i fasonów. W 
końcu sali na drugiem piętrze, by- 
ło kilkanaście drewnianych sza- 
fck, w których leżały cholewki 
zamknięte na zamki. W sutery- 
nach pod fabryką, znajdowała się 
sztancernia, gdzie tylko były wy- 
rabianc spody, jak podeszwy, bran 
zle, glanki, noski, i tyłki. 

Mnie powierzono wydawanie ro- 
boty. Do pomocy dostałem dwóch 
Tatarów, którzy już byli dorosły- 
mi mężczyznami. Moja robota po- 
legała na tem, że zawsze na Sali 
na drugiem piętrze, musiały stać 
zapasowe wózki z kompletami ko- 
pyt, cholewek i spodów. Robotni- 
cy na maszynach pracowali na 
akord i starali się wszelkiemi si- 
łemi jaknajwięcej zarobić. Wszy- 
stkie kopyta które były wyrzucone 
w pucerni z obuwia, musiały być 


prędko sprzątnięte i ułożone na 
półki, podług fasonów i nume- 
rów. 


Z moimi pomocnikami żyłem w 
zgodzie, przeto robota nam szła 
bardzo prędko, tak, że do nołudnia 
pu prawie, była skończona. Æ% sa- 
| mego rana przynosiłem z kantoru 
papiery, które nale- 


A więc wartość gorzelni z całkowi- 
tem urządzeniem w woj. centralnych 
ustawa określa na 120.000 zł. i 
tej wartości przyznaje %0 proe. na 
wartości budynku | 64 roe. na u- 
rządzenia, przyczem oblicza się 


rr 
4 


9 
2 
3 proe. wartośc budynku t. j. 
10 proe. amoriyz. i remont urząd 


4 proc. kapitału zakladowego 


Producent otrzymuje za spir tus 
rocznie (120 hl.) 10.126 zł, a zatem 
różnica między kosztami slałemi a 
kwotą, otrzymaną za spirytus, wy” 
nosi 9.020 zl, na niekorzyść prođu- 
ceuta, 

Za swoje zieinuiaki i jęczmień, za 
koszty przerobu, producent nie o- 
trzymuje nie. Zaznaczyć jeszcze mu- 
szę, że wobee niskich kontyngentów 
i niewystarczających norm zaników 
magazynowych, wynoszących 0,4 
proc. od wyprodukowaucgo spirytu- 
su, większość gorzch:i w zeszłej kam- 
panji płacić musiało kary po 7 zł. 35 
gr za każdy litr brakującego spiry- 
tusu ponad dozwoloną normę. 

A na pieniądze, które się produ- 
eentowi za dostarczony towar należą 
oå D. P. M. 8. czekać trzeha Gługo, 


4 


Str. 8 = 


W KILKU WIERSZACH 


KURS EKSPORTOWY 
Prace przygotowawcze do otwar- 
cia III Kursu Eksportowego przy 
Światowym Związku Polaków, orga- 


proc. na amortyzacj: budynku i 10 |nizowanego przy współudziale insty- 


proc. na amortyzację i remont t- 


tucyj państwowych, samorządowych i 


rządzeń, a na oproezniowaiie kapi- | gospodarczych, zostały już ukończo- 


talu zakładowego przyznaje 4 proc. | pe. 


+ 


wartości gorzelni, t. j. 120.060 zł. 
Koszty stałe wynosza: 


48.060 zł. 1.1202. 

zeń 72.000 zl. 1.200 zł. 
120.000 zł. 1800 zł. 
13.440 zł. 


wkońcu otrzymuje się zamiast go- 
tówki weksle, od xtóryel trzeba pła- 


cić  dyskonio. Wymagania władz 
skarbowych w odniesieniu da go- 


rzelni są duże; gorzelnie stoją wo- 
bec coraz nowych żądań przeróbek, 
doddatkowych zabezpieczeń, nowych 
termometrów, alkoholomierzy ete. 
cte. 


Może nasze władze naczelne, a 
więc Rada Naczelna Organizacji 
Gorzelni Rolniczych w Polsce, ze- 
chciałaby się tą sprawa zaintereso- 
waé. U 

Nie pomogą żadne ustawy oddłuże- 
niowe, jeśli , rolnictwo nie będzie 
miało możności zbytu podstawowego 
surowca rolniczego, ziemniaka. 


K. C. 


Tracimy rynki zbytu 


Poiska produkcja 


Wszysikim cynkowniom górno 
śląskim grozi zamknięcie, wobec 
dewizowych przepisów niemiec- 
kich, które nie pozwalają na za- 
płacenie za dostarczony cynk. 
(Cynkownie eksportowały do Nie- 
miec 80 proc. produkcji). Jeśli 
zaplaty rzeczywiście nie wpłyną, 
cynkownie będa musiały. zaprze- 
stać produkcji i blisko 7000 robot 


Sytuacja jest tem grożniejsza, 


„ników straci pracę. | 


cynku zagrożona 


ci żadnych niemal widoków na 
zdobycie nowych rynków. Eks- 
port zamorski jest niemal niemo- 
żliwy wobec wysokich kosztów 
transportu. Jeśliby nawet rynek 
niemiecki udało się jeszcze zatrzy 
mać na pewien czas, to i tak pręr 
dzej czy później utracimy go wo- 
bec budowy wielkiej cynkowni w 
Magdeburgu, która produkować 
ma rocznie 40.000 tonn cynku, 
Poołżenie jest więc rzeczywiś- 


l że niema w najbliższej przyszłoś-| cie bardzo niepokojące. 


Składki za ubezpieczenia społeczne 


Ustawa o ubezpieczeniu społe- 
cznem (scaleniowa) nałożyła na 
pracodawców obowiązek oblicza- 
nia składek za ubezpieczonych i 
bezpośredniego ' wpłacania należ- 
nych sum w terminie, bez obowiąz 
ku ubezpieczalni przesyłania, co 
miesiąc pracodawcom wezwań i na 
kazów płatniczych, zawierających 
obliczenia składek. 

Mimo to, wielu pracudawców 
ociąga się z opłacaniem składek, 


motywując opóźnienie np. nieo- 
trzymaniem wezwań, 
Wypadki takie są w: skutkach 


swych grożne, gdyż niepłacenie 
składek w terminie pociąga za so- 
bą doliczanie odsetek za zwłokę, 
a następnie kosztów  egzekucyj- 
nych, niezależnie od tego, iż za- 
legający z opłatą składek praco- 
dawcy narażają się na odpowie- 
dzialność karną z art. 58 K. K. za 
zatrzymywanie składek potrąco- | 
nych pracownikom, | 


piałem na tekturę, na owych pa- 

pierach pisało, jaki ma być kom- 

plet, jaki fason i jakie numery. Z 

temi papierami chodziłem do maj- 

stra kamaszniczego, który mi wy- 

dawał podług numerów cholewki. 

następnie w sztancerni wydawali 

mi spody, które Tatarzy dźwigali | 
w skrzyni na górę. Zazwyczaj cho- | 
lewki i spody, odbierałem na kil-| 
ka dni wcześnie, toteż zawsze w | 
szafkach miałem dużo zapasów, i| 
mogłem również robić zapas na, 
sali, Jak tylko zobaczylem, że jest 
mały zapas stojącej roboty, to za- 
raz ją szykowaliśmy na puste wóz- 
ki. Tatarzy zdejmowali kopyta z 
półek, ustawiali je na wózkach, a 
ja podług kompletów rozkłada- 
łem, cholewki i spody. 

Szewcy w fabryce zarabiali bar- 
dzo dobrze. Ci co pracowali na mu 
szynach mieli akord, brali przy so 
bocie po dwadzieścia rubli i wię- 
cej. Dniówkowi zarabiali tygodnio 
wo po dziesięć i po dwanaście ru- 
bli. Ja brałem taką samą pensję, 
jak Tatarzy: co sobota odbiera- 
łem cztery ruble. Z tych pieniędzy 
płaciłem komorne, życie i ubra- 
nie. Po pół roku pracy dyrekcja 
podwyższyła mi pensję na pięć 
rubli tygodniowo. 


Bardzo mi teskno było za do- 
łem się do nich dostać, droga o- 
kreżna przez ogrody i parkany,' 
lecz nie śmialem tego zrobić, bo- 
jąc się narazić ojca na niepirzy- 


Opieszali płatnicy składek ubez- 
pieczeniowych liczą i na to, że bę- 
dą mogli korzystać z ulg, przewi- 
dzianych w ustawie z dn. 15 mar- 
ca r. b., które w rzeczywistości w 
podobnych wypadkach nie mają 
zastosowania, gdyż ustawa ta do- 
tyczy jedynie zaległości sprzed 
dn. 1 lipca 1932 r. 


Należy jednak zaznaczyć, że 


'sprawa wezwań wymaga uporząd- 


kowania. Wezwania wysyłane 
przez ubezpieczalnie z  opóźnie- 
niem, wogóle tracą sens. Czy więc 
same wezwanią konieczne? 
Tak, ponieważ wobec skompliko- 
wanej stawki pracodawcy i ubez- 
pieczeni nie zawsze wiedzą ile we- 
dług ubezpieczalni winni płacić 
(np. przy zatrudnieniu częścio- 
wem, przy ubezpieczeniu wypad- 
kowem i t. d.) oraz chodzi o moż- 
ność sprawdzenia post factum, 
czy nie powstają zaległości np. 
wskutek błędnego zaliczenia i t. p. 


sa 


COO I WO A E UO E E 


jemność, zę strony naczelnika. 
Lecz gdy nadeszła wigilja Boże- 
go Narodzenia, nie wytrzymałem, 
i kiedy tylko zrobił się wieczór, 
przeskoczyłem przez parkan, i 
brnąłem po głębokim śniegu przez 
ogrody, w stronę domu, gdzie mie- 
szkali rodzice. Stojąc w ogrodzie, 
widziałem poza parkanem dwupię- 
trowy dom, z którego przez okna 
padała pasność od zapalonych cho 
inek. Stałem tak dość długo, mo- 
cno wzruszony i zastanawiałem 
się jeszcze, czy zaryzykować skok 
przez parkan, czy zawrócić się. 
Po namyśle wybrałem to pierwsze. 
Wdrapałem się na wysoki muro- 
wany parkan, gdzie posiedziałem 
kilka minut, rozgiądająe się i 
nadsłuchując, a gdy już przeko- 
nałem się. że niema nikogo, jak 
naciszej zeskoczyłem i prędko 
przebiegłem podwórko oraz scho- 
dy, zatrzymując się dopiero pod 
dzwiami moich rodziców. Serce 
mi mocno waliło, słyszałem za 
drzwiami wesołe głosy mojej ro- 
dziny. Ciekawszy byłem jak będę 
przyjęty. 

Zastukałem w drzwi, 
łem głos ojca: „Proszę“. Wchodzę 


powiedziałem, 


je) 


(D. c. n.) 


usłysza- 


i widzę, że wszyscy na mój widok 
uradowauli się, lecz ojciec, był ra- 
czej przestraszony, a dopiero się 
mem moich rodziców Nieraz chcia | Mogon gdy r- s 3 E 

j przekrądłem się tak sprytnie 16,75; rzepakowe 12.15—18,25; 
iż nikt mnie nie widział. Dopieroż 
« mieszkaniu zrobiło się wesoło! 


Kurs rozpocznie się w drugiej 
połowie listopada. Zapisy na kurs bę. 
dą przyjmowane w dniach 9, 12, 18, 
14, 15 i 16 listopada b. r. w godzi- 
nach od 16-ej do 1iT-ej w lokalu 
Światowego Związku Polaków z Za- 
granicy, Warszawa, Mazowiecka 1. 
Ilość miejsc na kursie jest ograniczo- 
na. Wykłady odbywać się będą w 
godzinach wieczorowych. Od słucha- 
czów wymagany jest cenzus nauko- 
wy, odpowiadający conajmniej śred- 
niemu wykształceniu  handlowemu. 
Bliższych informacyj w sprawie kur- 
su udziela referat gospodarczy wia- 


.towego Związku Polaków z Zagra- 


nicy, Warszawa, Mazowiecka 1 m. 5. 
WYWÓZ ZBÓŻ W PAŹDZIERNIKU 
BIEŻ. ROKU 
Według prowizorycznych obliczeń 
Głównego Urzędu Statystycznego, w 
październiku b. r. wywieziono z Pol- 
ski 680 tonn pszenicy, 58.487 tonn 
żyta, 54.556 tonn jęczmienia oraz 

2.844 tonn owsa. 

W porównaniu z wrześniem b. r. 
eksport pszenicy zmalał o 1.778 tonn. 
Eksport żyta pozostał na poziomie 
prawie że niezmienionym (zmalał o 
17 tonn). Eksport jęczmienia wzrósł 
o 2.195 tonn, a eksport owsa wzrósł 
o 334 tonn. 

NOWY DYREKTOR BANKU 

POLSKIEGO 

Dr. Tomasz Buczkowski — naczel 
nik wydziałów: personalnego i praw- 
nego dyrekcji Banku Polskiego, mia- 
nowany został przez Radę dyrekto- 
rem Banku Polskiego. 

WYDAWANIE OBLIGACYJ PO- 

ŻYCZKI NARODOWEJ 

Placówki Pożyczki Narodowej roz- 
dawać będą od połowy b. m. obliga- 
cje subskrybentom, którzy wpłacili 
należność w dłuższych ratach. 

Subskrybenci tej kategorji otrzy- 
mają odsetki dopiero w m. styczniu 
1985 roku, gdyż pierwszy kupon zo- 
stanie na obligacjach odcięty. Kupon 
s obligacji 100-złotowej wynosi 
zł % 


Na giełdach 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 

Waluty: Dolar 5,28,25; frank fran- 
cuski 34,90; frank szwajcarski 
172,20; funt szterling 26,50; marka 
niemiecka 187; szyling austriacki 
99; korona czeska 21,60. 

Monety: Dolar złoty 8,91; rubel 
złoty 4,58,5. f 

Dewizy: Berlin 213,30; Belgja 
123.80; Gdańsk 172,82; Holandja 
388,40; Londyn 26.52; Nowy Jork 
5,29,79; Nowy Jork kabel 5,32,12,5; 
Paryż 34,90; Praga 22,11; Szwajcar- 
ja 172,65; Sztokholm 136,85: Włochy 
45,85. i 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 46,50; 4 proc. Poż. Kon- 
wersyjna 66; 5 proc. Poż. Kolejowa 
52.25; 6 proc. Poż. Dolarowa 72; 7 
proc. Poż. Stabilizacyjna 74; 7 proc. 
Poż Śląska 67; 4,5 proc. Listy Zast. 
Ziemskie 49.5; 8 proc. L. Z. T. K. 
m, Warszawy59; 6 proc. Obligacje 
m. Warszawy VIII i IX em. 56.25. 

R Me Bank Polski 93;  Lilpop 
| 10.40. 


GIEŁDA , ZBOŻOWA 


Warszawa, 7. 11. — Giełda zbożoe 
wa franco Warszawa za 100 kg.: ży- 
to I standart 700 gl. 15,00—15,50: 
II stand. 687 gl. 14,50—15,00; psze- 
nica jara czerwona szklista 775 gł. 
19,50—20,00; pszenica jednolita 742 
gl. 18,50—19,00; pszenica zbierana 
131 gl. 17,50—18,00; owies I stand. 
niezadeszczony 491 gl. 16,50—17,00; 
owies II stand. lekko zadeszczony 468 
gl. 15.50—16,00; III stand. 488 gl. 
15,00—15,25; jęczmień przemiałowy 
678/673 gl. 17,00—17,50; 620,5 gl. 
15,50—16,00; jęczmień browarny 689 
gL 19,50—21,00; jęczmień o wadze 
649 gl. 15,75—16,25; groch polny z 
workiem 24,00-—29,00; groch Wiktor- 
ja z workiem 47,00—52,00; wyka 
21,00-—22,00; peluszku 21,50—22,50; 
rzepak i rzepik zimowy 43,50—45,00; 
rzepak i rzepik letni 89,00—40,00: łu- 
bin nieb. 7,00—7.50; łubin żółty 8,50 
-—9,50; koniczyna czerwona surowa 
115,00—180,00; koniczyna czerwona 
bez kanianki o czystości 97 proc. 
135,00—150,0u; koniczyna biała suro- 
wa o czystości 97 proc. 95,00—120,00; 
koniczyna biała surowa 170,00—90,00; 
mak niebieski z workiem  44,00—- 
48,00; ziemniaki jadalne 3,25—3,50; 
jmąka gat. I B_31.00—38,00; I C 
29,00—31,00; I D 27,00—29,00; I E 
25,00—27,00; gat. IT B 23,00—25,00; 
II D 22,00—23,00; II F 21,60—22,00; 
II G 20,00—21,00; gat. III A 15,00— 
16,00; maka żytnia I 55 proc. 24,00 
-—24,50; maka 0-65 proc. 28,00— 
22,50; II gat 17,00—-18,00; mąka żyt- 
nia razowa 17,00-—18,00; mąka żyt- 


[nia poślednia 14,00—15,00; otręby 
pszenne gr. stand. 11,00—11,50; 
'pszen, Średnie .1l,00—1L0.50; otręby 


„pszenne mialkie 10,00—10,50; żytnie 
,9.00—9.5U; kuchy Iniane LF 
u- 
chy słonecznikowe 42-44 proc. 17,25 
—17.75: Śruta sojowa 21,00—21,50: 
aiemie lniane 43.50-—45,00. Ogólny oœ 
, brót 1.252 tonn w tem żyta 150 tonn, 
Usposobienie spokojne. 


= Str. 6 


NAUKA i SZTUKA 


Wł. Reymont — „pan na Kołaczkowie"' 


Jak Kołaczkowo, majątek Reymonta, wspomina twórcę „Chłopów" 


W ostatnim numerze sympa- 
tycznych „Wici Wielkopolskich”, 
ukazał się artykuł B. W. Za- 
krzewskiego „Ze wspomnień ko- 
łaczkowskich o Reymoncie*, Ko- 
łaczkowo.. Kołaczkowo, to wio- 
ska w powiecie wrzesińskim, a 
zarazem majątek, który kupił 
Reymont i w którym spędził osta 
tek życia. Kupił Kołaczkowo za- 
późno, nie mógł się już niem na- 
cieszyć tak. jakby chciał — nie 
zdążył porobić zmian, nie urzeczy 
wistnił projektów. 

B. W. Zakrzewski odwiedził da- 
wny majątek Reymonta. Obecnie 
jest on własnością p. Juraszów, 
ale pełno tam jeszcze wspomnień 
o Reymoncie. Pamięta go dwór, 
pamięta służba, pamięta wieś, a 
i dzisiejsi właściciele Kołaczkowa, 
żyli w bliskich stosunkach z Rey-, 
montem. 

Do dworu w Kołaczkowie pro- 
wadzi żwirowa aleja, idąca po- 
przez ogród. Wchodzi się na nią, 
żelazną bramką ogrodową. Dwórj 
jest piętrowy, zdaleka — koloru 
kremowego, „włoskiej mody“; o-i 
taczaja go olbrzymie, stare drze- 
wa. 

„Znając już dawniej właściciel 
kę tego majątku — pisze p. Za-j 
krzewski — postanowiłem od niej| 
dowiedzieć się czegoś o Reymon- 
cie, o jego pracy, na tle stosun- 
ków wiejskich“. 

Z głębi pokoju grubo zaszcze- 


le projektów na przyszłośc. 
Wpierw  odrestaurował mieszka- 
nie, założył piękny sad owocowy, 
chciał budować dla ludzi domy 
nowe, zajmował się gospodar- 
stwem, chodził do stajni, obór.. 
Widocznie przejał się bardzo ta 
nową upragnioną rolą gospoda- 
rza. Potem wyczerpała go choro- 
ba, no, i wydzierżawił majatek. 


Reymont i chłopi 


— A jaki był jego stosunek do... 
no, mówmy poprostu, do chłopów 
—- przerwałem. 

— Żaden. On lubił ich na dy- 
stans, nawet porozmawiał chęt- 
nie, ale nigdy się nie spoufalał. 
Wyjątkiem może był jego stan- 
gret. Podobno miał mu Reymont 
czytać niektóre fragmenty swych 
utworów, prowadził z nim długie 
rozmowy, a wreszcie podarował 
mu resztówkę, małe gospodar- 
stwo. Ten stangret mieszka obok, 
Rolewicz się nazywa; może się 
ban od niego coś więcej dowie. 
Chociaż to jest taki człowiek... je- 
mu nie można zupełnie wierzyć". 

Po małej dygresji o stosunku 
Reymonta do szkoły powszechnej 


to przeprowadzany remont w ca- 
łem mieszkaniu, dlatego taki nie- 
ład. Przez amfiladę sal, wśród 
mebli obciągniętych pokrowcami, 
weszlismy do słonecznego pokoju. 
Tu stało biurko Reymonta, tu pi- 
sui po nocach długich niestrudze- 


nie i tu tylekroć spoglądał na 
swój wspaniały, stary park, na 
klomby, kwietniki i zacienione 


ścieżki. Przez hall zagrucony wsta 
pili na frontowy teras, ogrodzo* 
ny szeregiem wyniosłych kolumn 
W tej chwili, otoczone rusztowa- 
niem, podlegały jakiemuś ponow- 
nemu otynkowaniu. Z góry, tynk 
mąką różowa sypał się na posadz 
kę kamienna. — Te filary szcze- 
gólnie imponowały Reymontowi. 
On je wielbił, zachwycał się ich 
wielkościa, smukłościa i powaga 
siły. Z pewną duma.i zaszczytem 


wskazywał je każdemu z nowo- 
przyjeżdżających gości: — „To 


3a te moje filary“. Mówił to z ta- 
kiem wewnętrznem  zadowole- 
niem, z taką radością w schorowa 
nej duszy, rozgrabiając nerwowo 
palcami włosy — jak prawdziwy 
gospodarz, pan na Kołaczkowie". 


szach''. 


Stary stangret Reymonta! 


w „Wiciach* z dawnym stangre-| 
tem Reymonta, grubym, czerst- 
wym gospodarzem: 

— Nasz dziedzic dobry był to 
człowiek — mówi Rolewicz. — | 
Ho! ho! Ale chorowity taki i TA 
szcze go ten dochtór dobił. — Któ 
ry? — spytałem. Wskazał na 
dwór. — Ale! — Bylem u niego w| 
szpitalu, jak chorował... — No, i 
to? — Pytał się o wieś, o ludzi. 

— Lubiliście go? — Dobry był, 
pogadał z każdym, zapytał, ga- 
wędził. Szkoda, że chory. Mówił, 
że tu wszystko elegancko pobudu- 
je, wymaluje, sprosi nas na her- 
batkę do dworu, coś nie coś prze- 
czyta wieczorami. 

— Wyście byli u Reymonta od 
początku? — No tak. Jaki tu był 
nieporządek! We dworze wojsko 
niemieckie miało .siano, owies, 
myszy pogryzły podłogi. I naj- 
pierw swój dach musiał napra- 
wić, Jeździliśmy też po okolicy. 
często do Miłosławia, gniademi 


„,koszt pr 


„cenie. 


Dodatko 


ABC Nr. 313 = 


wy dzień 


Odbioru drzeworytów 
W piątek od g. 6-ej do 8-ej wiecz. 


Przypominamy tym 


mówionych kuponami drzewory- 
tów, że jutro, w piątek, od g. 6-ei 
do S-ej wiecz. w lokalu redakci: 
ABC (ul. Nowy Świat 22) wyzna- 
czyliśmy dodatkowy i bezwzgled: 
nie ostatni dzień odbioru drze- 
worytów. 

Kto w tym terminie drzewory- 
tów nie odbierze, narazi się 
zesłania mu drzeworytów 
do domu za zaliczeniem poczto- 
wem, albo też — jeśli drzewory- 
tów „zabraknie — straci okazję 
nabycia ich po wyjatkowo niskiej 
W dniu bowiem j 
szym pozostałe i  nieodebrane 
drzeworyty, będa mogli nabywać 
po cenach subskrypcyjnych i 
spośród naszych czytelników, któ- 
rzy zgłosili się po zamknięciu 
subskrypcji i oczekiwali, 


N 
ci 


subskry- 
bentom warszawskim, którzy do- 

Ostatnią rozmowę w Kołaczko- | tychczas nie odcbrali jeszcze za- 
Wie przeprowadził autor artykułu! 


na; 


jutrzej- | 


czy | 


pewna ilość drzeworytów nie po 
| zostanie. 
l 


Drzeworyt Mrożewskiego 
| przyszedł 


Wczoraj w godzinach wieczor- 
nych nadeszły do redakcji nie- 
cierpliwie oczekiwane odbitki 
drzeworytu  Mrożewskiego „Ma- 
donna“. Subskrybenci warszaw- 
scy mogą odebrać drzeworyt Mro- 
żewskiego jutro, w piątek. od g. 
6-ej do 8-ej wiecz., subskrybentom 
pozawarszawskim wyślemy drze- 
woryt Mrożewskiego razem. z in- 
nemi zamówionemi drzeworytami. 

Wysyłkę drzeworytów Na pro- 
iwineję rozpoczynamy dzisiaj, Ze 
|względu na znaczną ilość zamó- 
wień przygotowanie wysyłki po- 
trwa kilka-dni -—- w każdym jed- 
nak razie do połowy przyszłego 
tygodnia wszyscy subskrybenci 
prowincjonalni powinni już drze- 
woryty otrzymać. 


Jak bawi się 
Publiczność paryska w kinie 


W s;dzie 
— W trakcie ożywionej rozmo- 
wy — opowiada dalej Zakrzewski 
o swej wizycie w Kołaczkowie — 


w Kołaczkowie, znowuż wraca się 
do tematu: jak Reymont patrzył 
na swych chłopów i jak oni odno- 


sili się do niego? 


konikami. Lubił jeździć na prze” 
chadzki. Do pana naszego spo- 
czątku czesto zjeżdżali dziedzice, 
ale po tem widzieli, że z nami 


Świetny krytyk filmowy, Jean widza zadowolonego. 
Fayard, opisuje na łamach „Can-| Ten zaznaczył swą obecność 
dide'a'* zabawną reakcję publicz- tzesistym okłaskiem, aby zgłuszyć 


— Czy ludzie „ze wsi wogóle 
czytają ksiażki Reymonta? 


— Niektóre, jak pan wie, są 


kał pies. Początkowo onieśmielo-; za trudne dla nich. „Chłopów“ też 


ny wtargnięciem w atmosferę in-, 
tyranego popołudnia, zakłopotany 
liezneni zbiorowiskiem ludzi, nie 
wieaziałem o czem mowić. 

— Więc pan chce wiedzieć coś 
Reymotcie — zagadnęła pani do- 
mu. 

Wyspa szczęśliwości 

+ Tak. 

— My o nim tu mało wiemy. Ku 
piliśmy majątek w rok po jego 
smierci od p. Reymontowej. Maż 
mój, sam leczył Reymonta w „Prze 
mienieniu“ — opowiada p. Jura- 
szowa — ale już było zapóźno. 
Chorawał na serce, męczyła go 
nieustanna praca pisarska tak, 
że w ostatnich tygodniach pod- 
trzymywany był tylko sztucznemi 
środkami. Kiedyś jeszcze, w pierw 
szych latach, wybrałam się z mę- 
żem do Reymontów, z pierwszą 
wizytą. Nie zastaliśmy ich w do- 
mu. Dwór cały był pusty, tylko 
w tej willi — wskazała przez ok- 
no, gdzie za tujami 1 krągłym tra- 
wnikiem bieliła się piętrowa ofi- 
cyna — w tej willi było wesoło 
i gwarno. Tam bawił cały sztab 
Reymonta, artyści, malarze, poe- 
ci, pisarze, z Kornelem Makuszyń 
skim na czele. Na lato zjeżdżali 
z Warszawy tłumnie i zawsze ich 
było pełno. Reymont zapraszał 
wszystkich swych warszawskich 
kolegów do Kołaczkowa, na tę 


„wyspę szczęśliwości i z dumą, 


pokazywał swoje gospodarstwo. 1 


pewno żaden ż nich nie czytał. 
Oni wogóle nie przyznają się do 
tej książki. Przyjdzie ktoś ze wsi 
pożyczyć książkę, to sławia wa- 
runek, że musi być o „bogatych 
ludziach“, o rodzie książęcym, o 
jego tragedjach —, bo krymina|l- 
nych nie mam. 

— Czyli Reymont... 

— Tak, pozostał dla inteligen- 
cji. 


Pokój Reymonta 


— A może chce pan zobaczyć je 
zo pokój, w którym pisał? Na la- 


Z. nauki i sztuki: 


Literaiura 


— Akademja czeka na pięciu no- 
wych „nieśmiertelnych“. Ostatnio 
dotkneły Trancjęe zgony najwybit- 
niejszych jej polityków. Jest to rów- 
nież żałoba dla „Akudemji Francu- 
skiej, której członkami byli i R. 
Poincaré i L. Barthou. W tej chwili 
w „Akademji opróźniło się pięć fote- 
li, a mianowicie oprócz wyżej wspo- 
runianych, jeszcze fotel ks. H. Dre- 
mond, C. Julicu'a i marszałka Lyau- 
teya. ' 

Wśród kandydatów ne opróżnio- 
nc miejsca Akademji Nieśmiertel- 
nych wymieniają: Ludw. Gillet, Je- 
rzego Duhamel oraz marsz. Franchet 
d'Esperay na fotel zmarłego marsz. 
Lyautey. Miejsce Poinearego ma za- 
jać premjer Doumergue. Kto bedzie 


— A czy spotkała jeszcze pani następcą Bartliou w Akademji — jc- 


Reymonta w Kołaczkowie? 


szcze niewiadomo. Zdaje sie, że z 


— Nie. Widziałam go w Pozna-| wyżej wymienionyeh kandydatów, 


niu i u rodziców, ale już wtedy 
był bardzo słaby. Zresztą najwię- 
cej wiadomości o nim dostarczył- 
by sam Makuszyński; przebywał 
tu najczęściej. Widzi pan: 
mont, gdy zakupił Kołaczkowo, 
był jeszcze dosyć zdrowy. Miał ty- 


Rey- ; 


Doumergue i marsz. Franchet d'Es- 
peray mają wybór zapewniony. Za- 
pewne nikt przeciw nim nie zechce 
przyjąć kontrkandydatury. 

— Odczyt o Polskiej Akademji Li- 
teratury. Celem zapoznania kore- 
spondentów prasy zagranicznej w 


| 
| 
| zeszliśmy do parku. Był wielki, 
stary, tu słoneczny. tam mroczny. 
Od strony dworu rzedły drzewa, 
a srebrzyły się tylko platynowe 
świerki, przeplecione soczystą zie 
lenią stożkowatych tui. 
Drugi mniejszy taras, oparke- 
niony i obrosły splotami dzikiego 
wina, klomby  kształtne. 
wrzynające się tunelem w gęstą 
siatkę bezlistnych drzew... 

Na lewo, w sturzędach, dosko- 
nale perspektywicznych, stał mło- 
| dy. sad. Pnie zwapnione, czyśte, 
| pokrywały się rzędami. Obok w 
,szarpiach tiulowych, chyliły się 
| brzozy, jak baldachimy kopuliste, 
nad darniowemi ławeczkami, gę- 


(sto rozsianemi w ocieniałych ni- 
RKKA RRC E CORD  „JCstem b. niezadowolony”, dow- 


eom; 

Polsce z ceelatai i rolą Polskiej Aka- 
donji Literatury, Tow. Szerzenia 
Sztuki Polskiej Wsród Obcych urza- 
dziło wezoraj w salonie hotelu. Euro- 
pejskiego zebranie, na którem sekro- 
tarz generalny P. A. Lọ, Juljusz Kx- 
den-Bandrowski, wygłosił odczyt o» 
Polskiej Akademji Literatury, Ze- 
branie odczytowe zagaił prezes Tow. 
Szerzenia Sztuki Polskiej Wśród 
Obeych sen. Targowski, Prelegeni o- 
mówił dzieje powstanie Akademii. 
przedstawił cele 'i zadania tej insty- 
tneji, jej sklad obecny, program prue 
obecnych i zamierzeniu na przy- 
szłość. Po odezycie prelegent udzie- 
lał dodatkowych wyjaśnień w odpo- 
wiedzi na zapytania. (PAT). 


Teatr 

— Sztuką J. Makarczyka w *0- 
fi. Teatr „Romedja” w Sofii gru 
od tygodnia sztukę Janusza Makar- 
czyka „Harun al Raszyd', o której 
krytycy bułęarscy wyrażnją sio do- 
datnio. 

— Przed zimowym sezonem tea- 
ralnym w Paryżu. Zimowy sezon 
teatralny w Paryżu zapowiada się 
bardzo ruchliwie. Duże zuiuny na- 


ścieżki! 


trzyma, więc się nie pokazywali 
Na końcu, jak był już mocno cho- 
ry, to jeno pił czarną kawę, a 
ciągiem pisał, pisał, Po nocach, 
jego okno zawsze się świeciło, Po- 
wiadają, że jego książki to czyta- 
ją w Anglji, Francji, ale czy to 
prawda, to nie wiem. Ja też ich 
nie czytałem, bo zauczonc. Ale, 
dostał on jeszcze za jedna książke 
lakas nagrodę Nobla z Kołuczko* 
wa. 

— Więc Kołaczkowo mu ją da- 
ło? 

-— Tego to nie wiem dokument- 
nie, bo nikt pieniędzy nie zbierał 
I ten doktór chce mu wystawić po! 
mnik przed pałacem, ale to jesz- 
czę nie wiada kiedy zacznie”. 


stypia na stanowiskach kierowni- 
czych: Louis Jonvet, który kierowu 
tcutrem Comédie des Champs Ely- 
sées, objął dyrekcją tenira Athénée, 
Małicństwo Pitojeff rovstaio sie Z 
teatrem Vicux, Colombier, dotych- 
czas niewiadomo, w jukim teatrze] 
beda oni występować w bicżgeym so- | 
zonie. Słynny asche Guitry powra- | 
ca do teatru de la Madeleine, Cecil 
Sorcl, po występach na ezels progra- 
mu rewjowego w Casino de Paris. 
powraca znów do klasyczne:ro reper- 
tuaru i wystapi w esanko". 


t 

Sezon zimowy przygotowuje wielt 
niespodzianek i sensacyj, z których 
jedna będzie występ słynnej gwiuz- 
dy, filmowej Annabeli w sztuce 
Szekspira „Jak wam sie podoba”. 
Charles Boyer, odtwórea glównej ro-, 
li w filmie „La Bataille". równieź, 
wystapi w jednym y teatrów pary-| 
skich, 


Jacyucs Copeau, zatożycicł teutru 
Vicux Colombier, powraca po diuż- 
szej przerwie, aby stanąć na czele | 
teatru Atelier. Dyrekcję artystycz- 
ną teatru: Ambassadeurs obejmu- | 
je Maric Bell, która występuje z 
premjerą „Miss Ba", 


radz 
ror 


KI A A L IS O E E 


Z plastyki 


Wystawa W IXanowicza u Garlińskiego 


Piszę o Włodzimierzu Wilkano- 
wiezu, gdyż obecna jego wystawa 


wiście, w jakich warunkach ten 
prymityw powstał i dzięki czemu 


u Garwolińskiego jest, zdaje się,!isię uchował, bo to może doprowa- 


debiutem, więc wypada zaprezen- 
tować go publiczności. W przed- 
mowie do katalogu, pióra Zdz. Kę- 
pińskiego, zaznaczono, iż arty- 
sta jest samoukiem, czego — są- 
dząc po obrazach — trudno się 
domyślić. 

Z faktem chętnego podkreśla- 
nia swego samouctwa, spotykamy 
się, wśród artystów wystawiają- 
cych u Garwolińskiego, nie po 
raz pierwszy. Te vkoliczności by- 
łyby ważne wtenczas, gdyby taki 
odmienny stan rzeczy wpływał w 
jakimkolwiek stopniu na rodzaj 
twórczości. Ponieważ jednak tak 
nie jest, niewiele nas obchodzi, 
czy artysta się uczył, czy nie, jak 
długo, i ile, ewentualnie, płacił za 
naukę. 


dzić nas do rozważań nad celowo- 
ścią współczesnych metod nau- 
czania, wogóle. 

Lecz, jeżeli kropisz pan obrazy. 
w tym samym tvpie. co inni, jeżeli 
w niczem nie odbiegasz od ogól- 
nego szablonu, to już lepiej nie 
wspominać o  samouctwie. Ow- 
szem skoro się już wlazło między 
wrony, trzeba sit uczyć, uczyć 
jaknajwięcej, mniejsza z tem, 
czy prywatnie, czy w szkole, czy 
poprostu, ogladając cudze dobre 


rzeczy. 

I pan Wiłkanowicz, choć nas 
kokietują jego samouctwem, Uu- 
czył się również. Najpierw za- 


pewne u „Łukaszowców* i to u 
Janusza Podoskiego, bo dwa obra- 


|ściowy, ku pozostałej większości 
|obrazów, już o ustalonym, jedno- 
litym typie. 

Ta właśnie praca — mojem 
zdaniem — wykazuje najwłaści- 
wsze podejście od odtwarzanego 
‚tematu. Przy pewnej, miejscami, 
monotonji są tu jednak ambicje 
(zestawień kolorystycznych, dość 
jasno określone; przytem udatne, 
w niektórych partjach, różniczko- 
anie faktury. Całość, a charak- 
| zdecydowanie dekoracyjnym 


— niepozbawiona wyrazu. 

W następnych pejzażach Wilka- 
nowicz zmienia zruntownie tech- 
nikę i wszystkie właściwości tych 
'płócien z nią się ściśle wiążą. 
|Farba leży grubo na powierzchni 
obrazu, gruzłami swej masy, czy- 
niae ją podobna nawierzchni chro 
pawcgo muru. Taka technika 
sprzyja naogół kolorystyce, wzma- 


ga jej efekty, dzięki migotliwości gzo, «ale to bardzo, 


| 


| 


„tujemy pejzaż p. t. „Domki“, przej różnokolorowych grudek farby sta 


rając odwrócić uwagę od pustki, 


którą one usiłują skryć. Jest to 
zwyczajne mechaniczne rozdra- 


bnianie dużej i nudnej nieraz pla- 
my barwnej na mniejsze czastecz- 
ki. Ale taki fortcl, nie na długo 
potrafi zmylić, 

Tu, u Wilkanowicza, nie mamy 
do czynienia z czemś podobnem; 
przeciwnie: można się skarżyć ra- 
czej na rozgardjasz barwny. 
Wszystkie kolory mówia jednocze- 
śnie (brak ich hierachji) tak, że 
w ogólnym hałasie trudno nieraz 
zrozumieć, o co właściwie cho- 
dzi? Niema nawet jaskrawości, 
tylko brak dyscypliny. Często ob- 
serwujemy zbyt już ryzykancką 
beztroskę w posługiwaniu się bar- 
wą. Z młodzieńczą odwagą kropi 
nieraz Wilkanowicz taki kolorek, 
nad którego położeniem, w tem 
właśnie miejscu, powinno się bar- 
zastanowić. 


oddzielnych plamek różnej barwy, | Przydałaby się większa przejrzy- 


p Ć | ÓW które splatają się ze sobą, kryją  stość myśli kolorystycznej. 
Jeśli w dzisiejszych cza-,zy malarza: pejzaż i głowa. wy- częściowo, przenikają nawzajem. 


EJ * EJ 1 . . . 
sach spotykamy się ze szczerym. | glądaja mi na prace, powstałe w Podobną techniką niejeden cza- 
x $ Í ma ba 5 g c 1 p 
samorodnym i oryginalnym pry*,bardzo bliskim sąsiedztwie poglą- | sem maskuje ubóstwo swych kon- 
mitywem, zainteresujemy się oczy- | dów tego artysty. Następnie: no: jceperi kolorystycznych, siekaniną 


v 


No, żle to są dopiero poczatki 
— zobaczymy, co będzie dalej. 


Wiktor Podoski. 


się 


ności paryskiej na film „Karawa- 


na“, made in Hollywood z akto- 


rami francuskimi: Charles Boyer 
i Annabella. 

— Było to w niedzielą wieczo- 
rem. Film „Karawana* rozpoczal 
bez incydentów j grzeczny 
tłum oczekiwał spokojnie dalsze- 
go ciągu. Niestety! Absurdy na- 
stępowały po absurdach, kilka 
swizdów, nieśmiałych zrazu, lecz 
potem coraz soczystszych rozległo 
gie na sali, aż wreszcie dowcipni- 
się jęli odpowiadać osobom z ©- 
kranu. 

Było to wspaniałe. Niczem wie- 
czór bokserski w cyrku lub przed: 
stawienia w maiym prowincjona!: 
nym teatrze. Gdy cygan z obraz- 
ka zawołał zezioszczonym głosem: 


tipniś odpowiedział: „A my jè- 
steśmy rozczarowani!” S.u.v się 
to sygnzłem dla powszechnej we- 
sołości. Zaprawdę, dzieki debro- 
wolnemu udziałowi peinej werwy 
publiczności, rzecz udala się do- 
skonale, 
Przybył jednak 

czynnik rozrywki: 


Jeszcze nowy 
interwencja 


3 = 
Wspomnienia 
o Józefie 

Londyński Dai Herald“ 
urukuje obeenic pamiętniki glo- 
tnego angielskiego powieściopisa 

H. G. Welisa. Wells ma za 
zoba interesująca i dosyć niczwy- 
kla przesziość, przyczem twudno- 
hy chyba znaleźć jakiegoś wybit- 
niejszego Anglika, z  którymby 
Wellsa nie łaczył przynajmniej 
stosunek towarzyski, jeśli już nie 
zążyla znajomość. Wśród galerji 
współczesnych, o których Wells 
wspomina w swoich pamiętni- 
kach, nie brak też Józefa Conra- 
du - Korzeniowskiego. Oto, co 
Wells pisze o autorze „Zwycię- 
stwa". 

Wkrótee po ukazaniu się pier- 
wszej książki Conrada p. t. „Fan- 
tazja Almayera'* Wells ogłosił ob- 
szerną krytykę w „Saturday Rc- 
view“. Conrad odwiedził autora 
recenzji. O tem pierwszem spot- 
kaniu Wells opowiada w następu: 
jący sposób. 

„Zrobił na mnie dziwne wraże- 
nie. Był to człowiek wysokiego 
wzrostu, dosyć tęgi, trzymający 
głowę jakby schowana w ramio- 
nach, człowiek o dużych ciemnych 
oczach, nieco niespokojnych. No- 
sił śpiczastą bródkę. Ruchy miał 
nerwowe, bardzo żywe. Mówił po 
angielsku wprawdzie płynnie, ale 
posługiwał się często słowami 
irancuskiemi, zwłaszczą gdy roz- 
mowa schodziła na tory literac- 
kic i wymagała trudniejszych wy- 
rażeń. Conrad dziwnie wymawiał 
angielskie słowa — miał skłon- 
ność do przeciagania końcowych 
sylab, mniej więcej tak, jak to 
robią Francuzi“. 

Pierwsza rozmowa z Korze- 
niewskim została Wellsowi głębo 
ko w pamięci, gdyż Wells począł 
uważać Conrada za człowieka o 
wielkich, niemal genjalnych zdol- 
nościach. Jedyne, co Wellsa razi- 
io, to żywość.i apodyktyczność 


gwizdy. Skoro już ręce odmówiły 
mu posłuszeństwa, zwrócił się do 
awanturników, zarzucając ich ste 
kiem brzydko brzmiących nazw: 

— Kretyni!.. zatruwacie m 
piękny wieczór! Pokazywać takie 
filmy podobnym łazikom, to po-' 
dawać konfitury więprzom! 

Wyobrażacie sobie, jaki sukces 
csiągnał ów jegomość! Wszyscy 
bili mu brawo. A on, Wściekły, 
czerwony zapewne, podrygując w 
ciemności z oburzenia długim wą- 
a znów zaczął wymyślać! To 
był piękny seans! Nagle, przed 
[końcem filmu, jegomość podniósł 
isię i skierował do wyjścia: 

— Jakże? zuwołało dziesięć u. 
szczypliwych głosów, myśleliśmy, 
że się panu podobal... A Pan od- 
chodzi? 

! Cień odpowiedział głosem mów; 
cy wiecowego: 

Skądże, wcale nie mam do- 
syć! Widziałem ten film dwa ra- 
zy. 

Teraz wszystkich ogarnął wprost 
szał. Nieznajomi zaczęli się cało” 
wać. Cóż za piękny wieczór! * 


H. G. Wellsa 


Canroczie 


Korzeniowskiego 
swego zdania. 

| Po tej pierwszej wizycie Con 
"rud dość często zjawiał się W 
miejskim domu Wellsa w Sandga- 
te. Przyjeżdżał wózkiem’ zaprzę” 
żonym w małego kuca angielskie 
go, sam  powożąc, i przywozi 
wiedy ze sobą żonę i synka. 

Długie rozmowy na tematy: lb 
terackie wyrobiły w Wellsie prZ=" 
świadczenie, że mimo wszystko, 
nie wydaje się on` Conradowi 
sympatyczny. Raziły Conrada Jak 
przypuszczał jego proste pogla- 
dy, które nic mogły być pociąga: 
jące dla człowieka o tak skompli- 
kowanej psychice, jak Conrad i 
majacego tak. silną skłonność do 
elebokiego, a zarazem tragiczne- 
igo ujmowania zagadnień. 

Pewnego razu Conrad 5Potkał 
się w domu Wellsa z Bernardem 
|Shawem. Shaw już * wtedy miał 
sławę człowieka złośliwego | ko- 
stycznego. Zwrócił gję on 40 Cop. 
rada w ten sposób; » 
| — Drogi Panie, pańskie książ- 
[ki nigdy nie będą miały PoWodze- 
nia — i zaczął my tłumaczyć po- 
wody, dla których jest tego zda- 
nia. 

Gdy wkrótce Wells z. Contadem 
znaleźli SIĘ sami: W Ogrodzie, 
(Conrad spytal zdenerwowany; . 

— Czy ten człowiek chciał mnie 
obrazić? ) 

— e nie, to tylko był. taki 
żart z jego strony: SHAW ma hu- 
mor bardzo szczególny... 

Z całego ustepu Damietników 
Wellsa mówjącego 0 Conradzie, 
przebija Wrażenie, że Wells, choć 
wiedział, że Conrad zupełnie zżył 
się z Anglją i Pisał jedynie po 
angielsku — czuł W  Conradzie 
lezłowieka jakby obcego, o zupał” 
nie innem pochodzeniu 4, innej 
kulturze "! 


w wyrażanió 


j 
I 
1 
] 


== ABC Nr. 313 


TEATR WIELKI: Dziś „Tosca” 
z Wermińską, Gołębiowskim, Cza 
plickim oraz Divertissenient bale- 
towe z Lodą Halamą i Cieplinskim 


na czele. 
Piątek, 9 listopada „Ałda” z 
Wermińską, Szabrańską,  Gołę- [i 


biowskim, Czaplickim. W partji 


Ramfisa po raz pierwszy nowo 

Em bas Konstańty | w Warszawie ilość zachorowań na 
3 wo. r s” choroby zukaźne. Jest to klęska 
„Porywające alety układu J} f społeczn asileniu. 
Ciepliiskiego. „Sp a o znacznem nasileniu. 


, Smiertelniość, będąca wynikiera 
tych chorób jest bardżo ztiaczna. ` 
jTymezasem  szpitalnictwo miej: 
kie nić: jest zupełnie przystoso: 
(wane do walki z chorobami iti-` 
„fekcyjnemi. Przy obetnych wa-, 
runkache mieszkaniowych w stoli-. 
ley, oraz coraz lepiej postawionej 
„opiece  instytucyj 
zwalczanie chorób zakaźnych (jak 


TEATR NARODOWY: Co- 
dziennie „Rozbitki” z Junoszą-Stę- 
powskim, „Leszczyńskim, Zelwero 
wiczem,  Fritschem, Rotterowa, 
Lindorłówną, Świerczewską, Bu- 
czyńską, Niwińską, Rolandem, Pa 
8 "m, Dominiakiem i Zejdow 
skim. 


TEATR POLSKI: Dzis wef cholera. dur blamisty ya 
neadi 4 + JELosadi . profijefć lera, dur plamisty. czetwonka 


i inne) wśród ludzi starszych, nie 
jest rzeczą trudną. Toteż miet- 
telność, oraz zachorowania wśród 
ludzi starszych są 9-krotnie rzad- 
sze, niż wśród dzieci do lat 15. 
Przeciętnie na 1.000 osób do lat 
15 zapada na choroby zakaźne w 
ciągu roku 36,9 osoby; hatomidst 
pośród starszych tylko 4 osoby. 

Rozpiętość między temi cyfra- 
mi wskazuje, że w walce z cho- 
robami zakaźnemi, położyć należy 
nacisk na lecznictwo dzieci. Tym: 
czasem wlasnie pod tymi wzglę- 
dem stolica jest bardzo słabo wy- 
posażonia w szpitalnietwo specjal- 
ne. 

Właściwie istnieje w Warsza- 
wie tylko jeden szpital dziecięcy 
im. Karola i Marji, posiadający 
100 łóżek, w czem 15—20 łóżek 
przeznaczone jest dla chorych 
na błonicę. Drugi szpital zakaźny 
św. Stanisława, posiadający 609 
łóżek, nie posiada oddziułów dzie- 
cięcych i wogóle nie odpowiada 
wymaganiom, jakie stawia nowo- 
czesna higjena szpitalowi zakaź- 
nemu; doskonale natomiast nada- 
je się na szpital ogólny. Znajdu- 
je się w nim stosunkowo mała 
licżba małych pokoi, koniecznych 


„Ciężkie czasy” Bourdeta w reży- 
serji K. Borowskiego z Wysocką, 
Panńcewiczawą, Samborski, Bry- 
dzińskim i innymi, 

TEATR LETNI: Wesoła kroto- 
chwila „Kłopot z papa” z Anto- 
nim Fertnerem w roli głównej. 

TEATR NOWY: „Egipska psze 
nica” z Gorczyńską, Dulębianką i 
Warneckini ha czele. 

TEATR MAŁY: Dziś we czwat 
tek 8 listopada premjera arcydzie- 
ła Zapolskiej „Ich czworo” w re- 
żyserji J. Warneckiego z Modze- 
lewską, Macherską,” Żabczyńską, 
W'esołowskim i Wbeskowskim. 


TEATRY 


TEATR AKTORA (Mokotowska 
49): Dziś i jutro W. Bardou „Ma- 
dame Sans Gene“ z Zimińską | Je- 
raczem w. reżyserji Bendy. W nic- 
dzielą vo g. 4 pop. „Moralność pani 
Dulskiej" z Jaraczem i Perzanow- 
ską, .. 

TEATE ATENEUM: Dziś i jutro 
komedja Lichteuberga „Mecz małaeń- 
eki“ z Biegańskim i Piaskowską. W 
próbach „Typ A“ Szczepkowskiej. 

KAMERALNY: Dziś i jutro „SY- 
gńały* Szelburc - Zafembiny z Ad- 
wentowiczem i Urywińską. 

STARA BANDA: Dziś 1 jutro re- 
wja Frontem do Hożej”, 

WIELKA REWIA: Dziś i jutro 
rewja p. t. „Numer w numër“, 


NOWA KOMEDJA (Karowa 18): do izolowania chorych zakażźnie. 
Dziś i jutro «Warszawska Szopka Stwierdzono, że często z oduzia- 


Polityczna” Minkiewicza i Karpiń- 
skiego. i 

TEATR DRAMATYCZNY: Dziś i 
codziennie «Burza nad morzem", 

TEATR NA KREDYTOWEJ: Dziś 
i jutro operetka Straussa „Piosenka 
o Nadine” z Brochwiczówną. 

CYRK STANIEWSRICH: Dziś 1 
codziennie program otwarcia. Co- 
dziennie 2 przedstawienia o 4.30 i 
8.15. 


łów zakaźnych  nie-błonniczych 
wypisują się chorzy będący nosi- 
etelami błonicy. O ile natomiast 
zgłosi się ktoś, u którcgo stwier- 
dzono tównocześnie dwie choro- 
by zakaźne, nie może być przyję- 
ty do szpitała z obawy przed za- 
rażeniem druga chorobą swoich 
sąsiadów. W takich wypazkach 


konieczna jest bowiem zupełna 
WYSTAWY izolacja. l 
W szpitalach warszawskich 


IKSTYTUT PROPAGANDY SZTU: 
RI: Wystawa „Sto lat sztuki belgij- 
skiej”, a 

ZACHĘTA: Wystawy prof, Leona 
Wrczółkowskiegó, grupy „Dziesięcji: 
z Krakowa; Anny- Rómerówej i Tä- 
a ezaten en" < W wyk rób że następująte zestawienie: w las 


lewskiego Oraz wystawa ogólna. tach 1930-—1982 w Watszawie 
SALON GAREJŃSKIEGO: Wysta: zmarlo spowodu: 


brak jest również specjalnych od- 
działów dla chorych na odrę i 
krztusiec. Nie można tych cho- 
rób lekceważyć. O spowodowanej 
niemi śmiertelności świadtz>* mo 


wa Włódzimierza Wilkanowieza. odry 260 osób 
MUZECY o ng (l'eu zal: krztuśca 950 osób 
77: é wtorki malarstwo pol- a, ' , 
skie. w czwartki = obce: At. 3 Mala szkaflatyby © 171 W © 
13/15: W środy, piątii, soboty, nie- błonicy 329 osób 


Przyczem zwrócić trzeba uwa- 


dziele = wystawa śztuki £dobnicz” 
zę, że liezba dzieci chorych na 
.odrę w pewnych okresach nic- 


KINA 
„miernie wzrasta. 


ADRIA: „jej wysokość — całuje. h * p A 
AS: RECE dzybkościi: i „Adju Większe miasta Eutopy eeji: | 


| 


cant Jego Wysokości”. , dają w swych szpitalach specjal- 
Fas ej (Żelazna 64): „Dolores“ i ne oddziały dla wszystkich Dez 
" AMOR: „Bòczna ulica” i „Protesor wyjątku chorób. Oddział zakaźny 

BE ENTRE 1 ZMOWA i Gy, ać > 


w kabarecie”, 
ANTINEA: „Noc miłości" i „Hra- 


bia Zarow*, 1 € IC 
ATLANTIC: „Rzymskie skandale". c A SI M 6 
APOLLO: „Wiosenna parada”. pocz. 6-ta | 


CAPITOL: „Czy búcyna to dziew | 


| 
i 
-i 
! 


czfna“: 

CASINO: „Pieśń kozaka”, 

COLOSSEUM: „Ktehałam go” i | 
rewja. 


a Wa 

COLOSSEUM (Mała sala): wan 
Jungi“. i 

TORSO: „Kobieta i bestja“ i rewja. 


i : nien. FILM 
E = „Ostatni Ataman „Arnien Z GRUPY w feta. 
ir Ar =, „WIELKICH nalnej kreacji 
EUROPA: Nana”. ARCYDZI i 
: G a zje ; DZIEŁ : | 
R EEN Foa WOLICIE 
í 1. io D Ma- gi Oraz | 
md i „Testament ra Piesi nike Ameni Rarenè 
GLORJA: „iięka raściciela”. e an a TAE IKC R ul] 


IKS: ajdany życa” i Godatki. „, 4 3 l ' 
KOMETA: x koiwi się kochac" € PALACE: „LF. 1 nie powin- 
AoA i pda”... 

o = AKURBKIA"| PAN: „Co mój mąż robi w nocy”. 


KINO PARAFII SW PETIT TRIANON: „bapryka” i 
„Donovan* i dodatki. Pe 2 heag 
EA py ZYCIE bez intra*. 

p o ej mi NT ę” Ger.| „POPULARNY: (Zamojskiego 20): 

haa « 8-118 „Jenni t „Satuka życia”, pČuaotwórca”. aa 

r: PROMIEŃ: „Międowe miesiace" i 


LUX: „łudzie w Rote i „Frigo 
ż wrtwórni filmowej", 
MEWA: „W niewoli 


| Morderca z Rue Morgue . 


dingi" PRAGA: „Tańcząca Venus” i re- 


„Pilnuj swego meza“. wia. ta Ą AER 
” MAJESTIC: „Petetshurskie tłoce”. | RAJ: „Dwa oblicza” i „Miłość bez 


łów”. r ; 
RIALTO: „Marzema miłosne", 
RIVIERA: „W blasku Ksieżyca* | 
nwaj pechowcy”. i 
RORY: „Harka”, „Oczy czarne”. 
STYLOWY: „Maskarzda”. | 
SÓKÓŁ: „Człuj Mnie jeszcze" i 
"art San Dianos I 
SPAROMIEJSKIE: „Pieżniśrz 
"ŁAWY" 


AWIATOWID: „Wesnła Zr 


MASKA: „Serce włóczęgi” i mecz | 
Baer—Carnera. 

MARS: „Szałóna noc“ i „Kieznajo. | 
ma.z telefonii“ 

MIEJSKIE: „Przedmieście*, 

MIEJSKIE (dix młodzicży): «Dziś 
żyjemy i „Obraza Maiestatu”. | 

MUCHA; (Długa 10/12): „Ped fai- 
szywą flaga" i „Moje marzezit tu 

i 

i] 


"NOWA TOMBOLA: 

„Grzech“. i 
OKO PRASKIE: „Gra żinysłów” i 

„Dziesiaty kochanek”. 


RER 
„biti“ 
ku“. » 
UCJECHA: ,Kieopatra”. 
UNJA: Quo Vadis" i rewja 


I 


TON: „I cóż dalej, szary człowie-, 


ŻYCIE STOLICY 
Na 1.209.000 mieszkańców 


| 620 łóżek dla chorych zakaźnych... 


„Waika” z epidemjami w stolicy 


niu tne przeszło 100 łóżek, Te, tak 
częste thoruhy dziecięce, o ile nie 
zostaną we Właściwy sposób uU- 
misjscowione w izolowanych od- 
działach szpitalnych. łatwo niożą 
przejść w lokalne epidemje. W 
tych warunkach brak zapewnie- 
nia odpowiednich pomieszczeń 
szpiłaliych staje się wprost 
zbrodnią społeczną tak względem 
chorego, który nie otrzymuje oň- 


sanitarnych |powiedniej pomocy, jak i wzęlę- | 200.000 


dem otoczenia, otl którego nie mo- 


Córocznie jesienią zwiększa się dla chorych na krztusiec w Wied-,że być izolowany. 


Z powyższych danych wynika, 
że sprawa chorób zakaźnych jest 
stanowczo zbyt poważną i zbyt 
zagrażającą zdrowiu mieszkań- 
ców stolicy, by ją lekceważyć. 
Tymczasem cóż się dzieje? Już 25 
lat temtt, kiedy Warszawa liczyła 
160.000 mieszkańców, uzndnd zA 
nieżbedne stworżenie szpitala za- 
każnego na 500 łóżek. 

Dziś stolica liczy zgórą miljoh 

mieszkańców, a ilość 
w szpitalach zakaźnych 


miejse 


Rewia wojsk w dniu 11 b.m. 


na polu Mokotowskiem 


l 
W duiu 11 listopada obchody roz- 


poczną się o godz. 10 uroczystciu na- 
bożeństwem w  kfściele archikate- 
dralnym św. Jana. Mniejwięcej w 
tymi satiym czasie odbedn się na- 
boźżcństwa w świątyniach innych wy- 
zNnaŃ, 

Kulminatyjnym punktem wsżyst- 
kich utoczystości w dniu Święta 
Niepodległości będzię wielka Tēja 
wojskowa na lotnisku eywilnem w 
Warszawie. W rewji tej wezmą u- 
dział następujące oddziały wojska: 


szkóły:  Podchorażych , Piechoty, 
Podchoryżych  Inżzmtecj, Podcho- 


rażych Sanitarnych; 21 p. p, 50 p. 
5. K. 186 p. p. I. A, z orkiesttuini, 
plutony łączności, oddział motocyklo- 
wy, Daon czołgów rozpoznawczych, 
korapanja czołgów Vickersa, baon 
motorowy pułku radio, 32 d. a. k, 
ld.a.k.,1 j.a. l, bnon konny yul- 
ku radjo; 1 pułk szwoleżerów d. P. 
z orkiestrą i sztandarem i 2 szwa- 
dron pionierów. Szwadron P. P. z or- 
kiestrą, Szkola Ufie, P. P., kompa- 
nje oddz. warszawskiego P. P., od- 
dział rowerzystów i oddział moto- 
cyklistów P. P., kompanja straży 
więziennej, baom kołejowy P. Wa 
baon poczłowy P. W., buon tramwa- 
jarzy P. W. i bśon Związku Slrze- 
teckiego, 

W razie pomyślnych warunków 
atmosierycznych w defiladzie weż- 
mie udział 1 p. łólniczy. 

Przeglądu ustawionych do defili: 
dy oddziałów — staną one w bze- 
ścin rzutach — dokońn o godz. 10 
min. JU dówódeas Okręgn Korpusi 
Nr. 1 genetał btygady Jarnaszkir= 
rez: 

Władze wojskowe, eclem uepraw- 
nienia wejścia na rewję i uniknię- 
cia niepotrzebnego tłoku — kõmu- 
Mikat: - 

t) Trybuna R — dojazd nl. U-go 
Sierpnia, ul. Topolowa przeż Drame 


Na rampie „ŚSybetju stacji Wat- 
szawa — Główna — Towarowa u- 
derzono nożem w klatkę piersiową 
24-letniego Teofila Detubczaku (Żó- 
ruwia 40), robotnika. Lekarz Pogo- 
lowia po nałożeniu opatrunku prze- 
wiózł D. do szpitala Dz. Jezus. 
Sprawca, korzystając z ciemności, 
zbiegł, nkrywając się między stoją- 
cemi wagonami. 

Nu ul. Zielnej w pobliżu Święto- 
krzyskiej naphdnięto i uderzono no- 
żim w plecy 32-l niego Kazimierza 
farkę (Chmiela 110). mtzoligato- 
1a. T. upadł, załewnjąć się krwią. 
Policjant przewiózł ranneko do am- 


Oszukańcza afe 


Jak żydzi żydów oOSzukali- 


Wy robiła się epiuja. że żydom W 
*alestynie dlaleggo niezbyt dobrze się 
dzieje, że... nie mają kogo oszuki- 
WAC. 

Tymezasein głośna oslatnio w o- 


|kolicach Nalewek afera paszporto- 


wa dówodzi. że żyd potrári oszakiu 
nawet — żyda. 

lucz Purmañski (Mila 27). Jakob 
lawin (Muranowska 36), Herz Le- 
win (Muranowska 36). Leck WIRkin- 
(A owolhpie 56), Lejzor Tewson 


t: 
xa: 


Pobór 


W piatek, 5 b. m. w lokalt przy 
ul. Staiasaj T3; otbodzie się dodani 
kowe komisja poborowd dla poburo- 
wych, zamieszkałych nit terenie 15, 
17, 18, 24 1 25 komisarjatów P. P. 
podlegejących P. K. W AM Wa 
konie U winni stawić sią wszyscy 
ci poborowi. którzy uwtad obowiąz- 
kn dero z jak! hkelvcck powodów 
vie dopsłnii, a obcenie otrzymali 
Łópowiemiie Wezwania 4 Rotńisńtja- 
ru Rządu. 


LJ 
u, 


Nr. II (brama główna). 

2) Trybuna A i Bi ldoże A, B =- 
bilety niebieskie, wejście od ul. 6-g0 
Sierpnia, brama Ne. IV. 

3) Trybuna Ci Di loże C, D — 
bilcty niebieskie, wejście ul. 6-g0 
Sictpnia przez Topolową i Sedziow: 
ską. Brama Nr. UI. 

4) Trybuna FK F i G i loże piżed 
temi trybunami — bilety ziołone. 
dojście od ul. 6-go Sierpnia, ul. To- 
polową, lekurska przez Bramę Nr. I. 

5) Miejsca stojące „w — bilety 
różowe od placu Narutowicza przez 
Uniwersytecka 1 Raszyńską. 

6) Miejsca stojące „W — bilety 
żółte, dojście od ul. Rakowieckiej. 

T) Miejsca stojące pe“ — dla Wy- 
ciccżek, żorgunizowanych przez Ko- 
mitet Propagandy Czynu, wejście od 
ulicy Wiśniowej.  ' 

6). Miejsta słojdre między trybu- 
na Bi F — (bilety ezcrwone) dla 
wyeleszki „górali, dojście ód ul. To- 
połówej. i 

9) Wejście dla oficerów i padoci- 
ctrów bez Biletów na miejsta stoją- 
«e przez bramę [IŁ i LV. 

10) Kawalerowie orderu „Virtuti 
Militari" ż jednym całonkiem rodzi- 
ny, otrzymają bilety, na speejalnie 
zarózciwowane miejsca, w Momen 
dzie Miasta. 

11) Wejście dla uczestników» no- 
*staniu 1868 r. — przez braña Xi 
LI na spbejalnie  zarczefFów sue 
miejsca przed trybuną K, 

Zwraca się ponownie uwage zain- 
teresthtanych, że rozprzedaż biletów 
na rewję żostała powierzona wy- 
łącznie Polskiemu Białeńiu Krzyżo- 
ti; Świętokrzyska 5, gdzie można 
je nabywać codziennie od t0 do 18. 
Cena biletów od 80 gtoszy do 1 zł. 
50 gr. (lóżej. 

O gódź. 10 m. 40 dósięy publicz- 
ności na płae rowji zosłłnie za- 
niknięty. 


nożowe 
bulatocjłua Pogotowia. daris lskańz 
stwierdził rany kłute pleców z prze- 
biciem prawego płaca. Po udzieleniu 
pomocy, przewieziono Tarkę w Stf- 
nie ciężkim dò szpitala Dz. Jezus. 
Ranny nazwisko spraweg zna, lecź 
wyjawić nie chce. W obydwa wyt 
padkach przyczyna żbrodniczych na- 
paści były porachunki osobiste. 

Xa rowu ił Żelaznej i Imekiej, 
również nicznały sprawca ugodził 
ueżem w szyję i lewy policzek 38- 
letuiego Leona Kwiatkowskicgó, pe 
lacza (Konarskłego 1). Ramiego o- 
patrzyło Pogotowie i przewiozło do 
szpitala Dz. Jezus. 


ra paszportowa 


iPańska 101), Mojsitj rel Mautyc, 
Siadlin (Nowolipki 59) i Rachinii 
toisztajn (Nowolipki 61) założyli 
spółkę, której dochody niidty opie- 
rać się na naiwności współwy Zaw 
FE W porozumieniu z niejakim 
Singerem, właścicielem biuia pbodlró- 
ży „Kosmos w Wiedniu, zadrilżo- 
vw Wi oni wyjazd du Palestiny 27-miu 
lżydów, którytn (za odpowiednia wy- 
| PORĘ zapłatą)  WAteano s*wróhić 


paszporty i wizy. 
M 


W istocie, część paszportów slut- 
sazowano 1 wyjrnwiono Lrassporb w 
drogę via Wiedeń, Po meish ta- 
ruputash dotarli wrcszeid do 
elyity, przyczbni kapitan statki, RtÓ- 
rym jechali, będący * znewie Z 
kombinutoram. wrzucił ich dein- 
menty do mórza. 


at- 


Oczywiście, w braku eczyrikatów, 
wiz i paszportów oszuknuweh żyd 
Lów złapano i zawrócyns da Pulski. 


| śledztwo w sprawie *abizerskie; 
| 
| 


szajki jest w toku. 
Ata 


| 
| 


wyłiosi w istocie około 620 łóżek. 
z czego bkoło 100 łóżek zajętych 
jest przez oddziały gruźlicze. Na 
pozostałe choroby infekcyjne mu- 
si zatem wystarczyć taka ilość 
łóżek, jaka służyła w tym celu lat 
temu 25! 

W roku bieżącym znacznie pod- 
niosła się ilość zachorowań na 
dur brzuszńy. W związku z tem, 


mimo uruchomienia niewielkich 
ngezlałów zakaźnych w szpitalu 


na Czystem i przy ul. Złotej, za- 
szła botrzeba umieszczania tho- 
rych na Szkatlatynę w Szpiia- 
jiach, nie posiadających do tego 
„odpowiednich urządzeń. 

Zarząd fh. st. Warszawy, klóry 
tak enefgicznic wziął się do ŝa- 
nowania wszystkich odciików ży- 
cła miejskiego, niewatpliwie doj» 
rzał te rażace i wprost skanda- 
liczne braki w szpitalnietwie miej 
skiem, jeżeli*chodzi o choroby za- 
kaźne. 

Chyba, że ojcowie stolicy, za- 
jeci kwestjonarjuszami i urządza- 
niem pałacu Blanka, nie dostrze- 
gaja takich „drobiazgów“... 


Wykolejenie wagonów 
na dworcu Głównym 


Na dolnych peronach Dworca 
Głównego, w czasie szykowania qw- 
ciagu podmiejskiego do Mińska Mn 
zowieckiego, z nieustalonej jeszcze 
przyczyny wykoleily się dwa puste 
wagony osobowe. Wypadku z ludźmi 
uie było. 


| Wykolejenie się dwóch wagonów 


sfotrodowało przerwą i opóźnienie w 


| ruchu pociągów, iducych po dolnych 
torach, t. j. przez tunel. W niektó- 


yeh wyjadkach onóżnieńie pócię- 
gów dochodziło do kilkudziesięciu 
Minut. Wykolejone wagony usnnieta 
dopiero po kilku sódzinach i wów 
czas przywrócono 
przez doihe tors. 


> = a a d 
Wypadki tramwajowe 
1 osoba zabite, 3 ranne 
Na Miga tl: Miódowej i pl. Ks: 
sińskich, pod przyczepny > Wago! 


niewiadomego nazwiska i adresu, 
klóry czepiał się tvlntgo qhmostu 
wozu silnikowego. Na micjsee pry- 
briy Pogotowia: techniczne, divani- 
wkjowe, którego rðbotñicy Wydobyli 
chłopca i Kałuakówe, którego lekarz 
stwierdził już śmierć ehłopca. Zwło- 
ki ptzewieziouwo do prosektorjum. 
Na ul. Stałówej, pod tramwaj li 
nji „18% dostał się 13-letni Miecz) 
ław Waszak; nezeń (Strzelcekn 14), 
klóremiu kła mmiażdźyh palce pea: 


wej stopy. Pogotowie  mmieści! 
chłopeu w szpitalu Przemieuieniu 
Tańskiego. . 


Na rogu uł. Puławskiej i Madsiiu- 
skiego wyskoczyła z tramwaju 1 u- 
padła 59-letnia Adamina Górska, 
kucliarka. Doznała ona potfuczenia 
lewej goleni i twarzy. 

Na Naletkach 57-letni Jan Wit- 
kowski. murarz (Miłosna). wysko- 
tzył z tramwaju i złamał lewą reko. 

z A) 5. e 

Wypadki i kradzieże 

ZAMACHY SAMOBÓJCZE 

Nócy ub. w mieszkaniu Whim 
przy ul. Podwale 5 tafenał się na 
życie A3-letni Wdward Wejsie, drty- 
sta, który postrzelił się z rewołwe- 
ru *w klatke piersiowa, w okobtę 
serca. Desperata przywieziona dbroż- 
ka ha stację Pogotowia. skad, po u- 
dzicleniu pomocy odwieziono go do 
szpitala św. Ducha. 

20-]elnia kobieta niewiatloniego na- 
awiska i odrom, otruła sie esentja 
OLLOWA NA Fora uł. Gniwelsy Kieł 
i Wawelskiej. Tajemnicza desperat 
ke mzewiozło Posddowie do szmilali 
Dz. Jcżus. 

_ TAJEMNICZY ZGON 

W mieszkaniu rodziców swych 
przy u. stawki bl zasłabła nagte 15 
Jetais Helena turactinsku. bimizict 


stanit ciężkim do ambulaforjuń Te- 


poczekalni, lekarz stwierdził 


seki or jum. 


WYPADEK KOLEJOWY 


lena Małecka (wieś Cholonów. œm 
Jabłonna). Otrzemała ona liczne ra 
nv łowy. połłnk'a sie osólnie oris 
deżnała ziamania lewej veji À 


cha. 
Z GLODU i ZIMNA 

Na reu ul. Żelaznej i besimi zi 
ł nagle 29-lctnia Helena Mi 
chaisk:, bez praev i bez mieszkania 
Lokar Porotowia stwierdził owóln 
osłubiemi - wskutek słodu i zinin. 
udzielerin  nomaw.  uirszeześliwi 
przewieziony du 3-00 komis. 


norafilny” ie! 


tramwajowy linji „1% (Nr 1212)! 
dostał się chłopiec, lat około 12-m.. 


przewieżii chora nieprzywemna I w 


gotówiu. Gdf elwra wniesiono Go 
i już 
śmierć z niensialonej przęczyn:. Wo- 
hee tego zwłoki pizewieziósń fo pvo- $ 


Na stacji Jabłonna — bemjouewa i<’ 
dastak. sie pod pociag 18-lctnia Te- 


zj 


Kili= 
azezit: przewieziono GO Warsza: 
wy i umdidsztzono w szpitalu św. Ho- 


Po ,rozma:tsze mabig 


Sw, 7 = 


RADJO 


Czwartek, dn. 8 listopada 


n 15.30 Wiadomości o eksporcie 
pol. 15.35 Przegląd gietdowy. 15.40 
Koncert zespołu salonowego W. Wil- 
kosza. 16.46 Lekcja języka francu- 
skiego. 17.00 Teatr Wyobraźni. 17.50 
Skrzynka pocztowa. 18.00 „Zimowe 
żywienie bydła“. 18.45 Fr, Schubert: 
Trio fottepianowe B-dur op. 99. 18.45 
„Co czytać*? 19.00 Recital śpiewa- 
czy Augusta Dianni'ego. 19.20 Felje- 
ton aktualny. 19.30 Piosenki Mauri- 
ce'a Chevalier (pl). 19.45 Program 
na dzień następny. 19.50 Wiadomości 
| sportowe. 20.00 Muzyka (pł.). 2010 


Tr. uroczystego poświęcenia Pol- 
skiej Akademji Literatury. 21.60 
Dziennik wieczorny. 21.10 „Jak pra- 


cujemy w Polsce", 21.15 Koncert wie 
czorny. 21.45 „Dusza Europy i Ažji“ 
— wygł. p. Wacław Rogowicz, 22.00 
Koncert reklamowy. 22.15 Lekcja 
tańca. 22,86 Muzyka taneczna z rest, 
Hotelu „Bristol“. 22.45 Skrzynka Tae 
djowa esperancka. 23.00 Wiadomości 
meteor. 28.05 D, c. muzyki z rest. 
hotelu „Bristol“. 


Piatek, dn. 9 listopada 


6.45 „Kiedy ranne wstają zorze*. 
6.48 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnastyka, 
4.07 D. e. muzyki (pł.). 7.16 Dzien- 
nik poranny. 7.25 D, c. muzyki (PL). 
7.85 Chwilka pań domu. 7.40 Zapo- 
wiedź programu. 1.50 Koncert rekta- 
mowy. 11.57 Sygnał czasu. 12:00 
Hejnał, 12.08 Wiadomości meteor. 
12.05 Przegląd Prasy. 12.10 Polska 
muzyka ludowa (0ł.). 12.45 „Zaopa- 
trzenie okien na zimę”. 13.00 Dzien- 
nik południowy. 13.05 Fragmenty z 
„oper Ch, Gounod (pt). 15.30 Wialo- 
mości o eksporcie pol. 15.85 Prze- 
gląd giełdowy. 15.45 Koncert zespołu 
Haliny Adamskiej - Grossmanovrej. . 
16.45 Audycja dla chotych, 17.15 Ar- 
je i pieśni w wyk. Małgorzaty Kur: 
natowskiej. 11.30 L. v. Beethoven: 
Sonata F-dur op. 17. Wykonawcy: 
Bronisław Szulc (waltornia) i Lud: 
wik Urstein (fort.). 17.50 Przegląd 


wydawnictw. 18.00 „Nowiny leśne". -> 


18.1U „Życie kulturalne i artystyczne 
stolicy“. 18.15 Recital fortepianowy 
Marji Barówny. 18.45 „Najokrutniej- 
sza na świecie puszcza”. 19.00 U- 
twory na ksylofon (pt. 19.20 Poga- 
danka aktualna. 19.30 Piosenki (pł.). 
9.45 Program na dzień następny. 
19.51 Wiadomości sportowe. 20.00 
„Jak spędzić święto”. 20.05  Poga- 
danka muzyczna. 9.16 Kontert syht- 
łoniczny z Kons Warsz. 22.80 Poezja 
jrrodonty, 232.40 Koncert reklamowy. 
23.00 Wiadomości meteor. 23.05 Mu- 
zyka tarcczna z dane. „Adria“ 


i Sobota, dn. 10 Hstopada 


6.45 - „Kiedy rafie wstają Zorze”, * 


16.48 Muzyka fpl): 6.52 Gimnastyka. 
1i Diea ©. 


muzyki (pł.). 7.15 Dzien 
nik poranny, 7.25 D, c. muzyki (PŁ). 
4.85 Chwilka pań domu. 7:40 Zapo=- 
jwiedź programu. 
| klańtówy. 11.87'$vgnał czasu. 12:00% 
Hejnał 12.08 Wiadomości meteor. 
12.05 Tuzegląd Prasy. 12.10 Koncert, 
zespołu Zygmunta Grossmana., 13.08 
Dziennik Prłudniowy. 13.05 Piosefńki 
(pt). 15.30 Wiadomości o cksporcie 


7.50 Końncast res ** 


, 


pol 15.85 Przegląd giełdowy. 1545. 


Najnowsze nagtania (pł). 16.30 „We 
ee audycje dia dzieci” (Pr. ze Lwa- 
wa). 17.00 Duety na sopran i contr- 
alt w wyk. Br. Marwidówny i Cze- 
|chowiczówny. 17.15 Koncert poświę 
cony pamięci Juljusza Klengła. 17.50 
„Przeprowadzka, 18.00 „Kącik dla 
młydzieży wiejskiej”. 18.400 „Życie 
kultw'alne artystyczne stolicy. 
(1815 Rovitnl fort. Treny Kasżów- 
skiej. 18.45 „Jak pracujemy w Ra- 
djo”, 1900 Utwore na skrzypec £ 
tow. furi. m Jerzego Stefana. 
18.20 „Bochnia miażlo soli“. 19.30 
tUlubigne melońie z opery (nl.). 19.45 
iProgram na dzień następny. 19.50 
| Wiadomości sportowe, 20.00 Muzyką 
'lekka. 20.45 Dziennik wieczorny. 
0 „Ju pracujemy w Toalseć". 
21,00 „Szlakiem zwycięskiej piosen- 


r" WYK 


UM) 


(ki. 2145 „Czem jest nieriodlegiość 
dla najmłodszej literatury". 22.00 
Kchcert reklamowy. 22.15 Muzyka 


taneczna (bl.). 22.380 Specjalna audy- 


cja dla Polonji Zagranicznej. 28.00 
Wiadomości meteor. 23.05 „Teatr 


Wyobraźni”. 23.35 Muzvka taneczna 
ipio. 24.00 Muzyka taneczna z dan- 


CHOROBY WENERYCZNE,PLCIOWE 


Złota 44, od 9 r —9 w. Niedz, do 3 pp. 


Żemar.. 


< p. Marja Nowicka, aflystka, 

+21, «w Warszawie; $ p. Marja z Chc 
|dakowskich Maciejowska, |. 62. w 
Warszawie; á. p. Stanisłzw Rabtński, 
' pplk. 2 p. szw. Rok. 1. 45, w War 
lszawie; & p. Eleonora Karolina z 
Liebeltówr Perle, wdowa, | T3, % 
Warszawie; Ś. p. Ignacy Roszkowski, 
ks, proboszcz, |. 50, w Łapach; ś p. 
Ewelina z Żukowskich Loppe, ue 
wa, | 77. w Warszawie: Ś. p. Zod ja 
Łisożwskich Chelmińska. 1. «8, W 
(arszewie; & p Agnieszka z Twa- 
dowskich Koszel kowa, włowa, l. +5 
< Warszawie; $. p. Zygmunt Piet- 
kłewiez, literat, w Warszawie. 


szenia drobne 


xaf 
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pper 


otel skóra 20 złotych, tapczan %n, 
koretka 30, otomana 50, szala 30, 
łóżko matcłacowe 25, kredens debo- 
wy 30, stołowy solidny, sspiatnia 
kompletna, biurowe urządzenia, stale 
„lmahonie, trema złotone. komplet ku- 
chenny bidl}, pinmino, dywany, naj- 
sprzedaje, . nupuje, 
,,wypożycza krresia, stoły.  Lusniak 
| Mokotowska 41. 


=. Mr. 8 


pień, jakie może zagrażać oku i 
w konsekwencji doprowadzi do 
ślepoty, jest t. zw. „odklejenie 
się" siatkówki, doniedawna zu- 
pełnie nieuleczalne. Chorzy, do- 
tknięci tą chorobą, napróżno uda- 
wali się do najlepszych okulistów 
poszukiwali zagranicznych sław 
medycznych, napróżno łożyli 
wszystkie swoje środki na lecze- 
nie. Ratunku nie było. 

Dziś możemy już w wielu wy- 
padkach przywrócić zdolność pa- 
trzenia oku, którego siatkówka 
oderwała się od swego łożyska, i 
to w sposób, który dla laika musi 
wydawać się wprost niezwykły, 


' „Klisza fotograficzna“ oka 


Ażeby go objaśnić, należy prze- 
dewszystkiem w krótkich słowach 
określić charakter i znaczenie 
siatkówki. Oko ludzkie ma kształt 
kulisty, przednia Ściana oka jest 
na niewielkiej przestrzeni przezro 
czysta: przez tę okrągłą, przezro- 
czystą Ściankę jakgdyby przez o- 
kienko wpadają promienie świetl- 
ne do gałki ocznej, odgrywajacej 
rolę kamery fotograficznej. Ku- 
lista gałka oczna wypełniona jest 
wewnątrz galaretowaią masą, 
zwaną ciałem szklistym. Masa ta 
jest przezroczysta, a zatem pro- 
mienie świetlne przedostaja się 
przez nią bez przeszkody i pada- 
ją na tylna ścianę gałki ocznej. 

Tylna ściana jest od wewnątrz 
wyścielona specjalną błoną, któ- 
rą można porównać do kliszy fo- 
tograficznej. Podobnie, jak płyta 
fotograficzna, od strony przezna- 
czonej do chwytania promieni 
świetlnych, pokryta jest emulsją, 
tak też i ową tylna ściankę gałki| 
ocznej, na którą padaja promie- 
nie przyjęte przez oko, pokrywa 
swoistą emulsją. Ale podczas, gdy 
emulsja na kliszy mocno przylega 
do szklanej płytki, siatkówka 
przyciśnięta jest tylko prężnością 
masy, wypełniającej wnętrze gal- 
ki ocznej. Wskutek tego nie przy- 
lega ona zbyt ściśle do tylnej 
ściany gałki, lecz oddzielona jest 
cieniutka warstewka płynu. Siat- 
kówką zatem jest jakgdyby zawie 
szona między ciałkiem szklistem, 
a tylną ścianą gałki. 


Grożba ślepoty 


Jakież jest znaczenie siatkow- 
ki? Jaką rolę spełnia ona w oku? 
Otóż siatkówka jest połączona 
bezpośrednio z nerwem  wzroko- 
wym i odbiera wrażenie świetlne, 
które nerw przewodzi do mózgu. 
Łatwo teraz dojść do wniosku, 
że zdolność widzenia zależy prze- 
dewszystkiem od dobrego stanu 
siatkówki. Oczywiście uszkodze- 


J. jukowski 


MAŁY GARN 


POWIE 


Piknik mial charakter raczej małego festynu. Było 
koło szczęścia, loterja fantowa, obie atrakcje staraniem 
spółdzielni pulkowej. która w ten sposób chciała się po- 
zbyć wybrakowanego towaru. Dalej konkurs piękności, 
wybór królowej i księcia pikniku. no, i tańce. 


przyjemności według osobistych 


Początkowo wszystko szło składnie i ładnie, małe 
zamieszanie wywołał tylko jeden z gości, wprowadzo- 
nych przez Lewika, któremu zdawało się, że „dyrektor“ 
od koła szczęścia zbyt prędko oznajmił wynik, podczas 
gdy, jego zdaniem, kóło jeszcze się kręciło. Zjawisko to, 


zrozumiałe zupełnie i normalne 


szych zakrapianych, wywołało nieparłamentarny protest 
pokrzywdzonego i choć go wypuoszono poza obręb zaba- 
wy, kilkakrotnie powracał i powtarzał z uporem swoje 
„a jednak się kręciło!”', dodając przytem pod adresem 
niesprawiedliwego „dyrektora“ epitet nie do wydruko- 
Wreszcie tak mu się zakręciło w głowie, że się 


wania. 
ułożył w krzakach i usnął. 


Dużo wesołości wywołał wy 
pikniku. Na skutek agitacji kpt. 


sów padia na siostrzenice posła 


tora Mamonta, jako księcia pikniku. Po ogłoszeniu wy- 
niku losowania, orkiestra zagrała tusz i parę zaprowa- 
dzono do bufetu, by oblać wybór. 
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O 


wywołać 
ślepotę. Dziś, jeżeli chory dosta- 
tecznie wcześnie zgłosi się do le- 
karza, możemy w 80 proc. przy- 
padków odklejenia siatkówki u- 
ratować wzrok. 


Choroba, nieuleczalna 
do 1926 r. 


Odklejenie siatkówki może na- 
stąpić w czasie gwałtownych ru- 
chów gałką oczną, a więc np. 
przy nagłym zwrocie spojrzenia 
w prawo lub w lewo. Czasem wy- 
starczy jazda po wyboistej dro- 
dze trzęsącym wozem, czasem 
dłuższa jazda koleją, czy skok, al- 
bo nawet gimnastyka głowy i ra- 
mion. Nigdy nie można przewi- 
dzieć przypadku, który spowoduje 
tę poważną chorobę. Odklejenie 


O 


ABC 
Medycyna w walce ze śle 


Niezwykła metoda operacji gałki ocznej 


Jedne z najgroźniejszych cier-; nie siatkówki musiało 


potą 


siatkówki zdarza się jednak nie-j dą coraz bardziej siatkówkę od- 


mal z reguły dopiero u osób star- 
szych, będących w silnym stop- 
niu krótkowidzami. Czasami wy- 
Jatkowo może dotknąć i osoby 
młode, cieszące się dobrym wzro- 
kiem. 


Pierwsze objawy 


Odklejenie siatkówki następuje 
niema] zawsze przy brzegu, wsku- 
tek tego chory odczuwa wówczas 
zaburzenia wzrokowe, widzi og- 
niki, światełka, a potem nagle zja 
wia mu się z boku czarna nieprze- 
nikniona ściana. Należy wówczas 
położyć się, nie rusząć głową, a 


czas ruszać gałkami ocznemi, to 
znaczy zwracać wzroku na prawo 
lub na lewo, te bowiem ruchy bẹ- 


lle kosztował lot 


Londyn — Melbourne 


Nowoczesna sława jest kosztowna ' 


Nowoczesna sława światowa 
jest przyjemnością bardzo koszto- 
wna. Nietylko w Anelji, ale na ca- 
łym świecie obsypuje się uczestni- 
ków lotu odznakami honorowemi. 
Przeważnie jednakże publiczność 
nie wie, że bohaterowie ci walczyć 
muszą z ciężkiemi kłopotami pie- 
niężnemi. 

Sportowcy naogół nie są miljo- 
nerami, a sport aeronautyczny jest 
wciąż jeszcze przyjemnością nie- 
zmiernie kosztowną. Nawet wyso- 
kie premje, wyznaczane na między 
narodowych zawodach lotniczych, 
nie potrafią pokryć samych wy- 
datków. 

Zwycięzcy w derby powietrz- 
nem Scott i Campbell Black mieli 
wprawdzie w tym wypadku szczę- 
ście. Mogą oni pierwszą nagrodę 
w wysokości 10.000 , funtów 
(300.000 zł.) w całości schować do 
kieszeni, ponieważ pewien mece- 
nas pokrył całkowicie ich koszty 
prywatne, te zaśrwynosiły akurat 
tyle, ile wynosiła pierwsza nagro- 
da. Połowa z tej sumy poszła na 
konstrukcję nowej maszyny. Bez 
szczodrości ludzi prywatnych 'gi- 
gantycznych ten lot wogóle nie 
byłby możliwy. 

Sir Mac Pherson Robertson u- 
fundował nagrodę w wysokości 
15.000 funtów, Bernard Rubin, 
znany automobilista brytyjski, fi- 
nansował lot Cathgart - Jones i 
Ken Waller przeznaczając 10.000 
funtów, Towarzystwo De Havii- 
land Aircraft 15.000 funtów. 

Kapitana Stack, jednego z u- 
czestników lotu, kosztowała ta 


37) musiał postawić kilka kolejek. A w dodatku trzeba było 
wypić, czego doktór również nie znosił. Mimo to był za- 
dowoiony, bo czegóż nie robi się dla miłości! Panna Ira, 
to dobra partja, więc kto wie? 

Przy bufecie z wódką i zakąskami nabierano gazu. 
Już dłuższy czas urzędowali Lu kpt. Wołowy, por. Wrę- 
bal i dwóch oficerów rezerwy. Wręba!l, upomniany przez 
majora, by się nie zagazował zbyt prędko, długi czas 
opierał się. Wreszcie uległ pokusie i kolejka szła za 


ZON 


ść 
kolejką. 


Inne 


planów. bufetu. 


nego. 
po wypiciu kilku więk- 


bòr królowej i księcia 
Tatarka większość gło- 
jako królowa i na dok- 


impreza 10.000 funtów. Najsław- 
niejsi lotnicy świata, małżonko- 
wie Amy i Jim Mollison, lecieli 
na własny koszt. Oni sami stwier- 
dzają że inwestowali na lot 7.000 
funtów, nie licząc kosztów remon 
tu w Allahabad gdzie musieli lądo | 
wać. — Trzeba będzie coś dla nich 
uczynić, by zatrzymać tych asów | 
dla sportu lotniczego. 

Łatwiejszą sprawę miała Miss 
Jaqueline Cochran, młoda Amery-, 
kanka, która również chciała spró- 
bować szczęścia *w locie. Nabyła 
ona maszynę sportowa za 20.000 
funtów, zaangażowała dwóch naj- 
lepszych pilotów Stanów Zjedno- 
czonych, nabyła w Anglji własny 
teren ćwiczebny i — nie poleciała, 
ponieważ maszyna nie chciała się | 
wznieść w powietrze. Małe to roz-| 
czarowanie kosztowało ją 35.000, 
funtów. l 

Ogólne koszty całej tej imprezy 
lotniczej ocenia się na pół miljona 
funtów (czyli na 15 miljonów zło- 
tych). Olbrzymiej tej sumie prze- 
ciwstawia stę szansa wygranej wy 
sokości 10.000 funtów. 


Rejestracja mężczyzn 
ur. w r 1914 

W piątek, 9 b. m, w kolejnym 
dniu drugiej powszechnej rejestracji 
mężczyzn, ur. w r. 1914, winni sta- 
wić się w Wydziale Wojskowym Ża- 
rządu Miejskiego przy ul. Flórjań- 
skiej 10, w godz. od 8.30 do 13-ej, 
poborowi, zamieszkali ną terenie 12. 
komisarjatu P. P., których nazwi- 
ska rozpoczynają się od liver M 
do Ż. 


przedewszystkiem nie wolno 
i 
! 
i 
1 


Widzac, co się święci, major przystąpił do nich i bez 
pardonu przerwał ruch kolejek, 
-— Tańczyć! Tańczyć, panowie! — odpędzał ich od 


Jeden z oficerów rezerwy chciał uregulować rachu- 
nek, ule Wrębal nie pozwolił. 
—- Pardon, pardon madame, ja płace dzisiaj sam — 
zaśpiewał i popchnał rezerwistę w stronę placu tanecz- 


— Ot, to mi się podoba — z uznaniem poklepał go 
kpt. Wołowy. — Tylko ja ci, braciszku, nie pomogę, bo 
wiesz, że moja żona trzyma portfel. 

— Ile się należy? 
Siedemnaście złotych 
Ma pan tu! 

— Trzyma fason — po raz drugi wyraził Wolowy 
uznanie Wrębalowi, który poszedł 
o pożyczkę. 

— Dobrze, aie godzinę nic będziesz pił — zawarun- 
kował major pożyczkę i dyskretnie wręczył gazowniko- 
wi dwadzieścia złotych. 

Na podjum z desek, urządzonem przez pluton pionie- 
rów „tańczono z całym zapałem. Por. Flączek niezmoi- 
Z bólem serca, bo strasznie uic lubił płacić, doKtór| dowanie aranżował jeden taniec za drugim, Przeważnie 
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tarz redakcji przyjmuje interesantów couziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 11—12. 
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klejać. Najlepiej założyć specjal- 
ne ciemne okulary, mające w 
srodku każdego szkiełka mały o- 
tworek. Przez te otworki chory 
może patrzeć i w ten sposób zmu- 
szony jest ciągle do spoglądania 
w jednym kierunku bez porusza- 
nią gałką cczną. 


Przypalanie rozżarzonym 
drutem 


Od kilku lat umiemy już leczyć 
odklejenie siatkówki. Twórcą me- 
tody leczniczej jest prof. Gonin w 
Lozannie, który pierwszy przepro 
wadził operację oką z odklejoną 
siatkówką. Metoda prof. Gonin*a, 
ogłoszona w r. 1926, jest metoda 
operacyjną, bardzo trudną i przy- 
krą, ale zarówno jedno, jak i dru- 
gie usuwa się w cień wobec fak- 
tu odzyskania wzroku przez cho- 
rego. a 

Operacja polega na tem, że roz 
žarzonym drutem przebijamy gal- 
kę oczną i w miejscu pęknięcia 
Siatkówki przypaiamy tylną ścian 
kę gałki ocznej. Powstaje w ten 
sposób stan zapalny, który po za- 
gojeniu wytwarza bliznę i ta wła- 
śnie blizna spaja oderwana siat- 
kówkę z jej pierwotnem podło- 
ŻEM. 

Oczywiście metoda prof. Go- 
nin'a jest bardzo brutalna i nie 
każdy lekarz zdecyduje się na jcj 
stosowanie. Prof. Gonin jednak 
zdołał uratować szereg, zdawało- 
by się już beznadziejnych. przy- 


i padków odklejenia siatkówki. 


Udoskonalenie metody 
prof. Gonin'a 


Obecnie mietoda Gonin'a ma 
tylko znaczenie historyczne. Była 
pierwszym decydującym krokiem, 
Udoskonalili ją inni uczeni i dziś 
jest już ulepszona do tego stop- 
nia, że może ją śmiało zastosować 
każdy wytrawniejszy  chirurg-o- 
perator. Dziś mikroskopijnemi e- 
łektrodami przypalamy na pewnej 
przestrzeni, odpowiadającej miej- 
scu oderwania się siatkówki ze- 
wietrzna stronę gałki ocznej za 
pomocą djatermji. Wywołujemy 
w ten sposób stan zapalny, a na- 
stępnie bliznę, o którą właśnie 
chodziło w melodzie Gonin'a. W 
czasie operacji gałka oczna jest 
oczywiście znieczulona. 

90 proc. wyleczeń 

Nowa metoda, wypracowana 
przez Sourdille'a, Lindner'a, 
Quist'u i Safur'a, jest wspaniałym 
triumtem wiedzy medycznej, a sta 
tystyka operacyjna wskazuje, że 
60 — 90 procent wypadków koń- 
czy się zupełnem wyleczeniem. 


powiedniego. 


zaprzęgać konie. 


zabawie. 


rzeni. 
— No, wiesz,*żeby 


tą upoważniony przez 
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Ceny ogłoszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 76 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr, 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. 
30 gr. Drohne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy sie 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a 


99 
“ny 


tel, 666-64, 


Noma R 


O zmierzchu nagle pociemniało 
deszcz. Wśród pisku i krzyków całe towarzystwo rozpry- 
sło się, jak stado wróbli. Część szukała schronieniu pod 
drzewami i pod stołami. Improwizowano naprędce nua- 
mioty z koców, a niektórzy siądali ną wozy i naglili, by 


Przemyt zma 


Nr. 313 = 


rłych w Persii 


INieboszczycy poprzebierani za kobiety 


Prawowierny muzułmanin z sek 
ty szyitów, któremu zależy na do- 
brej sławie rodziny, ciągłe myśl 
o tem, ażeby po najałuższem ży- 
ciu spocząć na wieczny spoczynek 
w sąsiedztwie swoich proroków 
i męczenników, t. zn. niedaleko 
od Bagdadu, w świętem mieście 
Kerbela. Ponieważ spełnienie te- 
go życzenia kosztuje dużo pienie- 
dzy, człowiek ubogi oszczędza ca- 
łe życie, aby pozostali po nim naj 
bliżsi mogli ukoić jego najgoręt- 
szą tęsknotę. 

Pr wie wszyscy szyici mieszka- 
ja w Persji, skąd daleko jest do 
Bagdadu, zwłaszcza, gdy weźmie 
się -pod uwagę powolny marsz 
wielbłądów. 

Karawany z trupami podróżo- 
wały tygodniami, zanim dotarty 
do świętego miasta. Przedsiębior- 
cy pogrzebowi organizowali tran- 
sporty, złożone z kilkuset zwie- 
rzat i przewozili przez bezludną 
pustynię i nagie góry ciala zmar- 
łych, wsunięte do worków z płót- 
na i filcu. Okropny był widok ta 
kiego pochodu śmierci, który cią- 
gugl za sobą odór nie do zniesie- 
nia. Wszystkie karawany omijały 
zdaleka karawanę zmarłych. 

Od chwili gdy wdarł się na pu- 
slynię samochód, zaczął on sku- 
tecznie wypierać wielbłądy, Wsku 
tek tego karawany śmierci, ciag- 
nące w stronę Bagdadu, były co- 
raz rzadsze. bo kilka małych For- 
dów pełniło tę suma służbę o wie- 
le sprawniej, a przedewszystkiem 
wielokrotnie prędzej. nie zatruwa- 
jac pustyni zgniłym odorem. Tran 
sport zmarłych kosztował zawsze 
masę pieniędzy.  Przewiezienie 
normalnych towarów pociąga na 
takim dystansie wielkie koszta, 
za przewóz zwłok zaś żądano o kil 
ka razy więcej. 

Poganiacze wielbłądów kazali 
sobie dużo płacić, gdyż nawet dla 
tych twardych ludzi było męczar- 
nią tygodniami znosić okropny za 
pach. Pozatem nie mogli oni obo- 
zować obok studzien i miejscowo- 
ści po drodze i nawet podczas su- 
rowej pory roku musieli rezygno- 
wać z dachu nad głową i z roz- 


grzania organizmu jakimś napo- 
jem w kurawanseraju. Ale jeszcze 
większe sumy, niż transport 
zwłok, pożerały wyjazdy krew- 
nych do świętego miasta, gdzie 
było trzeba pertraktować z du- 
chownymi o miejsce dla zmarłych 
na cmentarzu. 

Tysiące nieboszczyków opusz- 
czało w ten sposób granice Per- 
sji, a wraz z nimi odpływały ogro- 
mne sumy, będące nieproduktyw- 
nym wydatkiem. Nikt jednak nic 
miał odwagi przeciwstawić się 
temu zakorzenionemu zwyczajo- 
wi religijnemu. 

Dopiero przed kilku laty nowy 
szach perski zabronił raz na zaw- 
sze wywozu zwłok zagranicę. 
Wprawdzie nikt nić zaprotesto- 
wał przeciw temu otwarcie, ale 
szyici nie zastosowali się do tego 
w praktyce. 

Powstał przemyt trupów, który 
podniósł jeszcze bardziej koszta 
transportu. Naturalnie ustał ma- 
sowy wywóz ciał, ale zamożniej- 
sze rodziny za punkt ambicji po- 
czytywały sobie grzebać swoich 
zmarłych w Kerbeli. Uciekano się 
zaś do prostego tricku, wyzysku- 
jąc nietykalność kobiety muzuł- 
mańskiej. Ubierano  nieboszczy- 
ków w suknie kobiece i umieszcza 
no ich w drewnianych klatkach, 
dźwiganych przez 2 wielbłądy. Ża 
den celnik nie śmiał podnieść za- 
słony. bo religju zakazuje spoj- 
rzec na obcą kobietę. Przemyt ten 
odbywał się na dość wiclką ska- 
lẹ w zimie. gdy mróz zapobiegał 
gniciu zwłok. 

Ośrodkiem przemytu było kilka 
granicznych wiosek, oddalonych 
od zwykłych szlaków. Po drugiej 
stronie granicy, w odległości kil- 
ku mil, czekały Fordy. 

Udawało się to kilka zim zrzę- 
du, dopóki ktoś nie doniósł oficjal 
nie władzom celnym o tych prak- 
tykach. Teraz tak zaostrzono kon 
trolę, że oko celnika w pościgu 
za nieboszczykami często pada na 
rwet na kobietę. A przemytnicy 
kryją się w cieniach nocy, stacza 
jąc krwawe walki ze strażą grani- 
czną. 


12 lat wędrował list 


nim wrócił 

Urzędnicy pocztowi w Równem 
przeżyli przed paru dniami niela- 
Ga emocję, gdy nadszedł list z 
Brazylji. (List był lak dokladnie 
oblepiony znaczkami różnego ro- 
dzaju i wielkości oraz różnemi 
datami stempli pocztowych, że mu 
siał zaintrygować. 

Gdy się przyjrzano bliżej datom 
stempli pocztowych, stwierdzono, 
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tańczył z pania Zofja Dalecką. Przyciskai ją mocno do 
siebie, a ona gięła się, 
wał ich z boku, widział, jak żona Daleckiego coraz bli- 
żej tańczyła z Flączkiem, ale choć pamiętał o prośbie 
Daleckiego, nie mógł ingerować. Taniec ostatecznie jest 
tańcem. Nie spuszczał jednak pary z oka i zdecydowany 
był na wszystko, gdyby dostrzegł coś bardziej nieod- 


jak łasica. Kpt. Mirek obserwo- 


i luna} ulewny 


Niespodzianka, sprawiona przez niebo, położyła kres 


Na jednym z wozów wracali Władkiewiczowie oraz 
pani Dalecka i Flączek. 
ochrony przed deszczem. przytulili się do siebie. 

Obecność Władkiewiczów nie krępowała ich wcale. 

Na drugim wozie wracali Mirkowie. Oboje byli obu- 


Nakryei jednym kocem, dla 


tak mało się samej szanować, to 


przechodzi pojęcie. Zobaczę, co będzie dalej... Ale nie- 
zależnie od tego jutro załatwię tę sprawę. Jestem zresz- 


Daleckiego. 


Gdy przybyli na miejsce, Mirek powiedział żonie: 

— Proszę cię, idź sama do domu, a ja pójdę za nimi. 

W pewnem oddaleniu postępował za Flączkiem i Da- 
lecką. Przed mieszkaniem 
z resztą towarzystwa i weszła sama do domu. 

— No, jednak nie jest tak źle, jak myślałem! — po- 
wiedział Mirek do siebie z ulga. 


pani Zofja pożegnała się 


(D. e. nJ. 


do Równego 


że jeden z nich został przybity 
równo 12 lat temu t. j. w roku 
1922 i to właśnie w Równem. Po 
bliższem zbadaniu okazało się, że 
12 lat temu został wysłany przez 
pocztę w Równem list, zaadreso- 
vany do jednego Polaka w Rio 
de Janciro w Brazylji. Poczta 
brazylijska me mogla odnalezć 
adresata i list począł wedrowauc 
po całej Brazylji a poczta pstrzyła 
go w międzyczasie znaczkami i 
stemplami. Obecnie wrócił spowto 
tem do Równego. 

Ponieważ nadawca mieszka W 
Bcreznem. odesłano mu list, pro- 
sząc równocześnie, by tak orygi- 
ualną kopertę nadesłał do archi- 
wum pocztowego. Jest też możli- 
we, że nadawca nie jest już tam 
znany a w takim razie cały list 
przeszediby na własność poczty. 


| Zbiórka książe 
biórka książek 
na rzecz bibljotek P.M.S. 

Nu rzecz bibljotek Polskiej Mneie- 
tzy Bzkolnej odbędzie dorocz- 
nym zwyczajem w połowie lislopaca 
zbiórka książek. Bibljoteki Polskiej 
Macierzy Szkolnej spełnisją, jak 
wszystkim wiadomo, ważną. misję o- 
światowa. 

Utrzymują polskość va Kresach, 
zaspokajają głód wiedzy tysięcy lu- 
dzi. 

Polska Macierz Szkolna 
się z gorącą prośbą do mieszkajiców 
stolicy o przekazywanie przeczyta- 
nych książek, roezników. tygodników 
czy miesięczników do Polskiej Ma- 
cierzy Szkolnej. 

Zgłoszenie laskawzch ofiarodaw- 
ców przyjmuje biaro Polskiej Ma- 
cierzy Szkolnej, ul. Krakowski: 
Trzedmieście 7 m. $ tel. 2-92-23 
godzinach biurowych. 


się 
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za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
uy (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na t-ej stronie — 1 zł., 


na ostatniej stronie — 
Nekrologja po 
za oddzielne wyrazy. 


komunikaty specjalne cyfrą 


(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tei. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyński. 
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